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99 GŁOS NARODU"
W  r. 1899 wychodzić będzie „Głos Narodu*

n a  tychsam ych co dotąd w arunkach codziennie,
z w yjątk iem  niedziel i św iąt, fila abonentów  m iej­
scow ych, w  osobnej zaś " wieczornej edycji dla 
prenum erato rów  pro wincj onalnycli.

W arunk i przedp ła ty  p rzedstaw ia ją  się ja k  
n astęp u je :

w  K ra k o w ie : na  p ro w in c ji:
rocznie . . Z Ir. 16'— I rocznie . złr. 20'—
kwartalnie 4 I kwartalnie . 5 -
miesięcznie . , L' 35 | miesięcznie . „ l-yę

w  N iem czech:

rocznie
kwartalnie
miesięcznie

Złr. 24 - 
H-
y--

w innych kra jach  
E u ro p y :

rocznie . . Złr. 26-40
kwartalnie . 6-60
miesięcznie . ,. 2'20

K ażdy now oprzystępujący obonent o trzym a 
bezp ła tn ie  początek drukujących się w Glosie N a ­
rodu  nader sensacyjnych i zajm ujących powieści pt.

D Z IE W C Z Y N Y  BEZIMIENNE
przez W ilke Collinsa (drukow ane w feljetonie) 
o raz Intryganci powiesi': h istoryczna z X V III 
■wieku przez F . Z o b eltitza  (drukow ane w tygo ­
dniowym  dodatku powieściowym).

W  ciągu ro k u  przyszłego zam ierzam y druko­
w ać m iędzy innem i w dodatkach i w felietonie 
pow ieści D ickensa. Jo k a ia , T ołsto ja, z o ryginal­
nych zaś utw orów  powieściowych „Pamiętniki ex- 
dziedzica z dopiskami ex-pachciarza“ przez je ­
dnego z w ybitniej szyci i w arszaw skich powieścio- 
p isarzy.

W pierw szym  k w arta le  rozpoczynającego się 
roku przeznaczam y dziesięć kosztownych upomin­
ków, dla w ylosow anych czterech m iejskich i sze­
ściu prow incjonalnych abonentów, przy końcu zaś 
roku  każdem u z całorocznych abonentów  cenne 
praktyczne premjum , k tóre  będzie stanow ić 
w  każdem  gospodarstw ie nader pożądaną i uży­
teczną  niespodziankę.

Prosim y o wczesne nadsyłanie prenum eraty , 
gdyż wobec ciągle w zrastającego nakładu, później 
przybyw ający  abonenci mogliby być narażen i na 
nieotrzym anie w yczerpanych początkow ych num e­
ró w  roku.

Gorzka prawda.
VI. Kończym y nasze uw agi o objawach zaży- 

dzenia handlu  i przem ysłu krajow ego. „ W iado­
mości statystyczne“ w ostatnim  ustępie swoich 
w ykazów  zajm ują się rakam i, w ięc z obowiązku 
spraw ozdaw czego trzeba  wspomnieć i o tym  arty ­
kule, k tó ry  choć nie odgryw a w handlu i p rze­
m yśle krajow ym  tak  ważnej roli, mimo to nie 
m ożna go lekcew ażyć. Bo naw et te  biedne raki 
toczy r a k  żydowskiego szw indlu i judajsk iej r a ­
bunkowej gospodarki.

H ąudfitjlak am j rozwinął się dopiero w o s ta t­
nich k i l k u n a s t u  latach. Raki za g ran icą  są  b ar­
dzo poszukiw.W ym i dobrze płaconym tow arem . 
N iestety  k r a j )  nasz nie dostarcza tego a rty k u łu  
w  przedniej jJakości, a  o raczarn iach  t. j .  zak ła ­
dach do wycV*owu i w ypasu raków  ani słychu. 
W ywozi się ty lk o  to, co sam a przyroda daje, 
w  dzikim s ta i f ie - w ywozi s ię , ile się tylko da, 
bez względu ]/ia ku lturę .

'P ow alała \ V  zachodniej części k ra ju  spółka han­
dlow a r a k ^ i l ) ,U M o ii“P tak że  żydowska, ale rozw i- 1 

nać się nale>,jłcie nie może wobec przemożnej kon­
k u re n c ji li a I> d 1 a r  z y ż y d ó w. k tórzy  zmonopo­
lizow ali h a n i/c l  rakam i. Zyski, jak ie  im daje ten  
sposób za ro b k o w an ia , m uszą być w ielkie, skoro

wszelkiem i silam i dążą do podcięcia usiłow ań 
spółki. Cała gospodarka handlarzy" je s t  nieobli­
czalną szkodą dla k ra ju  i przy tym  stanie rzeczy 
kto  w ie czy G alicja za la t kilkanaście mieć je ­
szcze będzie w ogóle rak i.

„W e wschodniej części k raju , ja k  pisze p. Z. 
F ischer, było przedtem  ta k  wiele raków , że dla 
braku  zbytu wywożono je  na  pole, palono i po­
piołem  takim  posypyw ano rolę w miejsce na­
wozu. T rw ało  to do chwili wybuchu choroby r a ­
ków za gran icą. Znalazł się w reszcie agent i w y­
kupił za bezcen u w ielu w łaścicieli na cały szereg 
la t raki, k tó re  eksportow ał po za granice kraju. 
Zyskow ne przedsiębiorstw o znalazło w krótce na­
śladowców' i rozpoczął się gorączkowy wywóz 
raków . W ywożono wszystko, co ty lko  zbyt zna- 
leść mogło, bez względu na w ielkość i rodzaj 
raków , do tego stopnia, że była obaw a o przy­
szłość produkcji. D opiero usilne sta ran ia  kra jo ­
wego T ow arzystw a rybackiego spow odow ały n ie­
znaczne bardzo ograniczenie handlu rakam i.

„Rozporządzenie nam iestnictw a do ustaw y 
rybackiej z dn ia  31 października 1887 w prow adza 
czas ochronny d la  raków , mianowicie dla sam ­
ców' od 1 październ ika do 31 m arca, a d la  sam ic 
od 1 października do 31 lipca. P rócz tego prze­
pis ten  norm uje długość rak a  sprzedażnego. Mimo 
tych środków zapobiegaw czych nie brak  nadużyć 
ze strony  niesum iennych i nieuczciwych żydow­
skich handlarzy. Stw ierdzono k ilkakro tn ie  tak  
w  urzędach pocztowych ja k  na s ta c ja c h  kolejo­
wych i w  urzędach cłowycli, . iż przesyłki z ra ­
kam i w ysyłano w czasie ochronnym, dek laru jąc 
je  jako  suszone je lita , lub żywe ryby i t. p., ro ­
zumie się. że te  p rzesyłki konfiskowano, mimo to 
w tym  kierunku potrzeba  koniecznie większej 
czujności w ładz*.

W ywóz z powiatów' na  Pow iślu  w ynosi pocztą 
za rok  1895 —  1.783 klg. N ajw ięcej wywozi 
Kolbuszowskie. W ysy łką raków  tru d n ią  się zwy­
kle pośrednicy ż y d z i ,  choć nie w yłącznie. W y­
wóz skierow any je s t  za granicę. Ż K rakow a 
eksportu je rak i spółka „Union*. Spółka ta  używ a 
k a r t  korespondencyjnych z napisem : ,,U nion“
Handelsgesellschaft filr  Krebsee.iyort i fi K rdh a ir‘.

Z  powiatów' środkow ych Galicji najw ięcej w y­
sy ła  T arnów  i P rzem yśl —  także przew ażnie za 
pośrednictw em  żydowi

Z pow iatów  północno-wschodnich najw ięcej 
wywozi pow iat brodzki.

Z Brodów  w ysyła  pięciu eksporterów  ż y d ó w  
30.000 klg. raków  rocznie do Niemiec i.S zw ąj- 
carji. W  okolicy K orczowa jest bardzo wiele r a ­
ków, p łacą  po 2 () ct. za ko p ę , ale rifct się tym  
a rty k u łem  m e zajm uje.

M pow iatach na  Podolu i Pokuciu handlem 
raków  zajm ują się w yłącznie ż y d z i .

N a podgórzu zachodniem  najw ięcej raków  w y­
wozi Nowy Sącz (1.250 k lg .) rocznie : ko leją  wy- 
sył ą ją  ra k i z T arnow a i Skołyszyna.

M roku 1894 m nóstwo raków' w yginęło z po- 
w'odu g rzybka pasożytnego.

„W ogóle ruch handlow y rakam i je s t  w n a ­
szym k ra ju  bardzo rozgałęziony, n ieste ty  han­
del ten  je s t  w rękach  pośredników , w yzyskują­
cych producentów . W yw ozim y za granicę p rze­
w ażnie ra k i m ałe, chude, po niskich przeto ce­
nach; dzieje się to z n iepow etow aną szkodą dla 
kraju , bez w zględu na przyszłość tej gałęzi go­
spodarstw a krajow ego. Nie pam iętam y o tern, 
że rak  bardzo wmlno w yrasta, że dopiero w czwrar- 
tyra roku staje się dojrzałym  i zdolnym do plo* 
dzenia. N ieuczciwi handlarze żydowscy wywożący 
ra k i małe. k tó re  m a clironić ustaw a, w yrządzają 
jeszcze w iększą szk o d ę . aniżeli pasożytny grzy­
bek. Do zapew nienia przyszłości produkcji raków  
w  naszym  k ra ju , po trzeba koniecznie energicznego 
czuwania w ładz nad w yław ianiem , wywozem i 
ta rg am i we w nątrz kraju , potrzeba nareszcie co rneże 
najw ażniejsze, by w łaściciele wód nie dozwalali

w yław iać przyrasta jącego  drobiazgu raków . P o ­
trzeba  wreszcie w esprzeć usiłow ania ludzi, k tórzy  
chcą na sposób zagraniczny zakładać raczarn ie  
do wychowu i w ypasu raków .

„ jes te śm y  przekonan i, że i u nas m ożnaby 
| w tym  k ierunku w iele zdziałać, przedew szystkiem  
1 zaś usunąć rabunkow ą żydow ską gospodarkę i 

w ten  sposób zapew nić rozwój te j z nieznajo­
mości stosunków zapoznaw anej gałęzi gospodar­
stw a  krajowego*.

Z tego obrazu w najgrubszych zarysach prze­
konasz się kochany czytelniku, że napraw dę gro­
zi nam owładnięcie raz  na  zaw'sze naszego prze­
m ysłu i handlu przez żydow skich m aćherów i spe­
kulantów . W szystko niem al co rodzi i żywi 
nasza w łasna polska ziem ia, stanow i źródło do­
chodu dla tego wrogiego żyw iołu odpłacającego 
nam  nienaw iścią i pogardy godna obojętnością 
dla naszych narodow ych in teresów  — to dobro 
i mienie, jak iego  dorab iają się galicyjscy żydzi 
kosztem  w szystkich tego k ra ju  mieszkańców. 
I j a k  d ł u g o  t e u  k r a j  s i ę  u i e  o p a t r z y  
i n i e  z r o z u m i e ,  ż e  t y l k o  g o r ą c z k o w ą  
p r a c ą  i w y t ę ż e n i e m  w s z y s t k i c h  s i l  
d o  z g o d n e j  d z i a ł a l n o ś c i ,  z d o ł a  s i ę  
s p o ł e c z e ń s t w o  p o w o l i  w y ł a m a ć  z ty c h  
s t a ł o  w v c h  k r  ę g  ó w ż y d o w s k i e g o  s z w i n- 
d 1 u o p a s u j ą  e y c h j e g o  b i e d n e  c i a ł o  — 
t a  k d 1 u g  o M o r  d k  i i I c k  i , S u r y  i F  e i- 
g i  b ę d ą  s i ę  p a n o s z y ć  n a  k a r k a c h  b i e ­
d n e g o  p o l s k i e g o  i r u s k i e g o  l u d u ,  t a k  
d ł u g o  s z m a c i a r z e  i j a j  k a r z e  b ę i l ą  p o ­
r a s t a l i  w p i e r z e  n a s z e g o  n a r o d o w e g o  
d o r o b k u ,  a b y  g o  z n o w u  o b r O  c i ć  n a  
w y z y s k i w a n i e  n a s z e j  p r a c y  a l b o  n a ­
s z e g o  n i e s z c z ę ś c i a .

Spodziewam y się. że te  nasze uw agi nie prze­
brzm ią w k ra ju  bez echa. Zw racam y się do 
w szystkich ludzi dobrej woli, do działaczy poli­
tycznych. do osób. k tórym  ich stanow isko daje 
pole do społecznej działalności — z prośbą, aby 
ję li  się czynu, pracy nad ujęciem w nasze w ła­
sne chrześcijańskie dłonie, krajow ego handlu i  
przem ysłu.

Nie wym aw iajm y się znaną śpiew ką —  „z ży­
dam i trudno, bo oni m ają kap ita ł* . —  Ten prze­
m ysł i handel krajow y, k tó ry  ujęli w ręce  ży­
dowscy hałaciarze, handel naturalnem u płodam i 
i p roduk tam i rolniczego gospodarstw a wiejskiego 
nie w ym aga bynajm niej w ielkich kapitałów . Żyd 
skupujący po wsi ja ja , drób, pierze, sierść, ry ­
by, rak i, w kłada na  początku zaledw ie k ilk a­
dziesiąt guldenów  w in teres, za p arę  la t m a już  
tysiące dzięki w ytrw ałe j pracy w łasnej, a b ra ­
kowi in ic ja tyw y i n iezaradności z naszej strony.

K ooperacya je s t  hasłem  gospodarczem  w dniach 
dzisiejszych — tej kooperacji zaw dzięczają żydzi 
swoje stanow isko w G alicji —  a  jej brakowi 
my winniśm y nasz zastój i zubożenie.

Radzibyśm y, aby ludzie zajm ujący się spra­
wam i w szeregu tych artykułów ' poruszonemu, 
zechcieli, na podstaw ie w łasnych spostrzeżeń i 
p rak tyk i, na podstaw ie zebranego doświadczenia, 
wypow iedzieć swój sąd o tej kw estji, w lam ach 
naszego pism a. Z  dyskusji publicznej w yłonią  
się niezaw odnie zajm ujące problem y, nowe m yśli 
i idee — poprzedzające zawsze czyn i pracę rze­
czy w ista. A t e j  p r a c y  r z e c z y  w i s t e j  
w s p ó l d z i e l n e j ,  c z u j n e j  a ż y w e j  po-  
t r  z e b a n a m  c o p r  ę d z e. j  d l a  z a t  a m o w a- 
n i a  w z r o s t u  p o t ę g i  ż y d o s t  w  a  w n aszy m , 
k r a j u ,  d l a  p o w s t r z y m a n i a ,  w s z ę d z i e  
j a k w i <1 ni o c i ą g  n ą c e j z a ż y  d e m— n ę cl z y 
i d e m o r a l i z a c j i  l u d u  i c a ł e g o  s p o l e -  
c z e ń  s t  w a.!

K u p u j c i e  t y l i ™  n  n v i n Z e ś c i j a n !
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Sprawy sejmowe.
O r g a n i z a c j a  k r e d y t u  d l a  w ł o ś c i a n .

II. Przekonanie to oparte na doświadczeniach wy­
mienionych krajów, znajdnje poparcie w teorji nau­
kowo wyprowadzonej. Nauka dziś stwierdza, prze­
de wszystkiem, że ludności rolniczej, włościanom osia­
dłym na niewielkich gospodarstwach, wyjątkowo tyllto 
użytecznym być może kredyt hipoteczny o spłacie na 
szeregi la t rozłożonej, zwykle dla małego gospodar­
stwa zbyt ciężkiej, a tern dotkliwszej, że zwykle nie 
liczącej się z właściwościami zawodu rolniczego w do­
stateczny sposób; stwierdza ona dalej, że potrzeba 
kredytu w gospodarstwach włościańskich ogranicza się 
głównie do potrzeby uzupełnienia, podniesienia kapi­
tału  obrotowego tych gospodarstw i to zarówno sta­
łego kapitału obrotowego (na kupno inwentarza, na­
rzędzi itp.), jak  przebieżnego (na uskutecznienie ko­
niecznych wkładów rychło, w ciągu roku się zwra­
cających), i że przy zaspokajaniu kredytu na ten cel 
potrzebnego musi się instytucja kredytu udzielająca 
liczyć zarówno z właściwościami produkcji rolniczej 
wogóle jak  i z właściwościami danego właśnie gospo­
darstw a i do nich zastosowrać warunki pożyczki, jej 
wysokość, oprocentowanie i terminy spłaty; po trze­
cie stwieidza nauka, że ten właśnie kredyt służąey 
na uzupełnienie kapitału obrotowego w gospodarstwie 
włościańskiem, będąc przewoźnie kredytem osobistym, 
musi być udzielanym na podstawie ocenienia indywi­
dualności gospodarczej i moralnej gospodarza pożycz­
kę zaciągającego, jego właściwości, przymiotów i wad, 
jego sposobu gospodarowania, jeśli udzielona pożyczka 
ma swe gospodarcze posłannictwo spełnić. Z tego 
określenia obowiązków, czy zadań, instytucji mającej 
udzielać kredytu włościańskiego, nie hipotecznego wy­
nika: 1) że instytucja taka nie może być obliczona 
na zysk, że musi dawać pożyczki jak  najniżej opro­
centowane, boć wiadomo, że gospodarstwo rolne nie 
niesie wysokicli zysków', więc nie zniesie, bez szkody, 
opłaty wysokich procentów; 2) że musi być zarzą­
dzona jak  najtaniej, by koszty zarządu nie podnosiły 
kosztów' pożyczek, a więc, że musi być prowadzona 
i zarządzana jako instytucja obywatelskiemi obowiąz­
kami przejęta; 3) że musi być złożona z ludzi zna­
jących warunki gospodarstwa wiejskiego, jego potrze­
by i jego zdolność kredytowy; 4) że musi mieć sie­
dzibę na wsi, wśród gospodarstw, którym ma służyć, 
a które znać musi, więc okręg jej działania nie mo­
że być znaczny, może obejmować takie tylko tery- 
toijum, którego mieszkańcy, tworzący zastęp klien­
tów i członków' tej instytucji, pomiędzy sobą się zna­
ją , znąją swe przymioty i wady, znają swe potrzeby 
i wartość swych gospodarstw i którym do tej insty­
tucji je s t blisko tak, że nie pociąga za sobą kosztów

udanie się do instytucji z prośbą o pożyczkę, podję­
cie jej, spłacenie na je j poczet choćby najmniejszej 
kwoty, ja k ą  się wr danej chwili rozporządza.

Z kolei zapytać się trzeba, kto taką instytucję 
ma utworzyć i ja k a  forma jej organizacji najpewniej, 
najskuteczniej gwarantuje osiągnięcie celów tej insty­
tucji, wypełnienie powyżej określonych jej zadań. Na 
pytanie to nauka i p rak tyka dają jednę odpowiedź: 
instytucja taka nie może być narzuconą, jeśli ma być 
użyteczną, musi ona powstać siłami własnemi intere­
sowanych rolników, w' takim  bowiem tylko razie daje 
gwarancję należytego wypełniania swego zakresu dzia­
łania, chroni od nadużycia kredytu i przesadnego za­
dłużenia się rolników, które, choćby w najlepszych, 
najłagodniejszych dla dłużników warunkach nastąpiło, 
ruinę tych dłużników a za niemi ruinę instytucji k re­
dytowej za sobą pociągnąć może. Nie ma też kraju  
ni państwa, gdzieby instytucje kredytowe dla kredytu 
rolniczego włościan utworzone, zadania swe dobrze 
spełniające, oparte były na innej podstawie, niż na 
formie stowarzyszeń, dozwalającej ciągłej wzajemnej 
kontroli działalności instytucji, kontroli zarządu przez 
członków, kontroli członków między sobą, ciągłego 
czuwania nad tern, by cel stowarzyszenia był osią­
gnięty' a jego byt oparty na gospodarstwach człon­
ków, z niemi ściśle związany, nie był narażony na 
jakąkolw iek katastrofę. Tego stosunku wzajemnego, 
tej ścisłej spójni między interesem instytucji a in te­
resem korzystającego z niej członka, nie ma w in­
stytucjach kredytowych, choćby najwięcej lokalnych, 
dotowanych, czy to z funduszów gminy, czy innych, 
nie tylko bowiem w tych instytucjach nie ma współ 
ności, ale często wytworzyć się może nawet an tago­
nizm interesu, w stowarzyszeniu niemożliwy'. Dalej 
gw arancja odpowiedniego ocenienia zdolności kredy'- 
towej dłużnika, przestrzegania zarówno interesu sto­
warzyszenia jako całości, ja k  interesu stowarzyszo­
nych, jest większa i silniejsza w stowarzyszeniu, niż 
w jakiejkolwiek innej formie instytucji kredytowej, tu 
bowiem już przy wyborze organów zarządzających zw ra­
cają interesowani członkowie pilną uwagę na wybór 
osobistości, któreby przyszłym swym zadaniom odpo­
wiadały, badają ich pod cym względem kwalifikacje 
a w razie doznanego zawodu mogą pomyłkę łatwo 
usunąć, usuwając członków nieodpowiednich z zarządu, 
gdy w instytucjach innego typu, np. w Kasach gmin­
nych, zarząd tej instytucji dostaje się w ręce osoby, 
której kwalifikacje z innego punktu widzenia badano 
i oceniano a nie ze stanowiska przyszłego zarządcy 
instytucji kredytowej i k tórą też w razie nieudolności 
w zarządzie instytucją kredytową trudno usunąć, bo 
najpierw może to być osobistość dla innych swych 
obowiązków bardzo odpowiednia, powtóre jej stanowi­
sko może być tak lokalnie wpływowem, że do usu­
nięcia jej potrzeba dopiero szczęśliwego zbiegu okoli­

czności lub stwierdzenia rzeczywistego nadużycia. P o­
nadto przyznaje stowarzyszeniom w dziedzinie kredytu 
rolniczego pracującym nauka a niemniej i doświad­
czenie jeszcze dalej idące właściwości, czyniące te 
kreacje idei assocjacji niezmiernie jnż nie tylko eko­
nomicznie, gospodarczo cennym czynnikiem ale czyn­
nikiem społecznie i politycznie nader ważnym i do­
niosłym. — Stowarzyszenia oparte, w pierwszym 
rzędzie na własnej pomocy, są szkołą samopomocy, 
w yrabiają wśród swych członków' energję i rzutkość, 
a przyzwyczajając do wspólnej, zbiorowej, bezpłatnej 
pracy dla wspólnego celu, choć w ściśle zakreślonym 
zakresie, są szkołą pracy zbiorowej, nie ula jedno­
stki lecz dla ogółu, szkolą — zdaniem wielu lepszą, 
niżeli zbiorowe ciała adm inistracyjne i polityczne, w 
których niewyrobione charaktery łatwo schodzą na 
manowce, a stanowczo lepszą niż czcze zebrania po­
lityczne. T a wspólna praca dla wspólnego celu przy­
sposabia jednostki do życia obywatelskiego, dąie mo­
żność naocznego przekonania się o wyższości zbioro­
wej pracy nad wysiłkami jednostki, wytwarza ducha 
wspólności wśród współpracowników i budzi poczucie 
jedności i solidarności zawodowej.

Gdy tedy stowarzyszenie je s t odpowiednią formą 
dla instytucji kredytowej lokalnej, należy się zapytać, 
ja k a  z form stowarzyszenia jest najodpowiedniejsza 
dla instytucji kredytowej, mającej służyć ludności r0i_ 
niczej.

Nie będziemy' tu  omawiać obszerniej znanych form 
stowarzyszeń kredytowych a zaznaczymy tylko, że 
ogól pisarzy-ekonomistów uznaje formę stowarzyszeń 
na nieograniczonej poręce członków opartą, bądź cał­
kiem wykluczającą udziały, bądź redukującą j e ad H i-
n in u m , za odpowiedniejszą dla stowarzyszeń kredy.
towycli, mających na celu służyć rolnikom Powody 
tego zapatryw ania są znane, streszczamy je vvięc jak 
najk rócej; element powołany do tworzenia tych sto­
warzyszeń, włościanie rolnicy, nie uiają kapitałów le­
żących, któreby w udziałach lokować mogli, nie two­
rzą stowarzyszenia w celu fruktyfikacji swych g°tó- 
wek, w zawiązanem stowarzyszeniu nie szukają zy­
sków w formie dywidend od udziałów, lecz tworząc 
instytucję kredytową dla utworzenia sobie źródła kre­
dytu osobistego z pewną domieszką kredytu rzędo­
wego, bo w tych instytucjach podstawę kredytu b a ­
nowi gospodarność gospodarza i jego ręczycieli 
też i wartość jego i ich gospodarstw, a jako udział 
wnoszą cały swój majątek, dają nieograniczoną porękę, 
która w braku kapitału  jest znowu podstawą kredytu 
stowarzyszenia, szerszą, niżby mogły mu dać udziały 
niewysokie, dla braku zasobów' kapitału, i nieliczne, 
z powodu ograniczenia stowarzyszenia na niewielki 
okręg działania. (C. d. n.)

ROMANS HISTORYCZNY 
osnuty na tle pierwszej połowy XVIII-go wieku
179) przez

Michała Synoradzkiego.
(C iąg  dalszy).

Aż k tóryś ze stojącycli m ów i: — M iłościwy 
królu , są lite ry  jak ie ś  na  drugiej stronie... — 
K ról m ów i: —  Czytaj. —  T am ten  napis łacińskim  
charak terem  c z y ta : —  E rit Yictor Joannęs. — 
K ról odzywa s ię : Co ty  bestjo g ad asz?  —  Czy­
ta jący  pow iada: —  To, co napisano. —  K ról 
m ów i: — Daj mi go sam. —  C zyta znowu sam 
król, a że toż samo, pocałow-ał ted y  obraz, mó- 
3viąc te  słow a: —  K to wie, co za Joannes bę­
dzie Victor...“ Oto masz rvasze jedno praesagium, 
a insze, podziwu godne, zdarzyło się pod samym 
niem al W iedniem . 

v% — Czytaj wasze z kolei, miloż to wspomnieć 
ta k  św ietne d la  rycerstw a  naszego czasy, przy 
sposobności zaś trąc ić  się lam pkam i godzi...

—  Ani słowa, baj-baju-baju... T runek  zacny 
w art gard ła ...

—  Szelm a ze mnie skończony, że ta k  poczci- 
3vego S y lw estra  podchodzę, a rozum ie s i ę ! —  po­
m yślał P ękalsk i. Cóż robić ? Jak o ś  ta k  się urzą­
dzi, że w ilk  będzie syty, owca cała  i... skończona 
p a ra d a !

—  Tu będzie o sygnałach, co to je  z W ie­
dnia puszczono. „W  sobotę ruszy ł k ró l z woj­
skiem  z onego m iejsca, gdzie obraz znaleziono, 
ciągnąc ku W iedniow i. Cały tydzień  szliśm y nie 
publiczną drogą, lecz manowcam i do m arszu nie- 
sposobnemi, osobliw ie do prow adzenia arm at, 
gdzie gdy ja k a  gó rka  trafiła  się, to  sobą piechoty 
m usiały -wyciągać. W reszcie stanęliśm y w  D ębi­
nie, w ielk ie pół m ili od W iednia. W idać stam ­
tą d  było -wieżę śwr. Szczepana, a lubośm y ta k  
blisko stanęli, jed n ak  o nas Turcy nie wiedzieli.

Na noc hasło w naszem  wojsku przez abszkurd 
otrąbiono, k tó re  w yszło : „W  im ię P anny  M arji 
P an ie  Boże dopom óż!" (bo uroczystość N ajśw ię­
tszej P anny nazaju trz  p rzypadała). P rzy  haśle  
wojskowem nakazano w szelką ostrożność —  ogniów 
aby nie kładziono, tytuniów ' nie kurzono, pod 
gard łem . K onie w  ręku  trzym ano, k tórym , je ś li 
k to  m iał co w  to rb ie , to dał, a kto n ie  m iał, to 
garśćm i zbierał liście i konia k arm ił" .

— AYszystko spraw iedliw e —- potakiw ał ro t­
m istrz, lam pkę czytającem u podsuwając.

—  B aj-baju-baju, mówiłem waści, że tu  lite rk i 
fałszyw ej niem a. „Ano, królow i rozbito nam iotek  
m aleńki i m aterac  rzucono, k tó ren  za nim na 
koniu 3vożono. N a ty m  m ateracu  k ró l siadłszy, 
mówi .do nas. dw orzanów ': —  NTie mam się na 
kogo spuścić, a sfatygow anym  bardzo. T rzeba, 
abym  miał wrczas ja k i  na  ju trze jszą  pracę... Bę­
dzie dzisiaj datvał znaki kom endat w iedeński, 
Sztarem berg, należy  m i ich przypilnow ać, a nie 
mogę. —  Na to  odzyw-a się M atczyński, naów- 
czas koniuszy koronny i dyspozytor dw oru k ró ­
lew skiego, potem  w ojewoda ruski..."

- Znalem . W aręż dziedziczył, gdzie 0 0 .  P i­
ja ró w  fundow ał. Zm arło mu się jak o ś podczas 
in terregnum .

—  T en sam, baj-baju-baju... —  „M iłościwy 
k ró lu  —  mówi —  trzeb a  się wyw'czasować, cho­
ciaż nie tak , ja k  należy. N a m nie się w asza k ró ­
lew ska mość zdaj, j a  dopilnuję... —  Położył się 
k ró l na m ateracu, a M atczyński siadł sobie przy 
drzw iach na tabo re tku , k tóry  zawsze m asztalerz 
w' trokach  w'oził, bo po nim kró l, ile  corpułen- 
tus , na  konia w siadał. Po godzinie circiter 9 -te j, 
śm iga raca  z w ieży S-go Szczepana. O dzywa się 
M atczyński do k ró la : —  M iłościwy królu, już  
jed en  znak w yszedł. —  Odpow iada k ró l: —  To 
już  wie, żem się przez Dunaj p rzepraw ił. —  W  
k ilk a  pacierzy śm iga druga raca, a M atczyński 
m ów i: —  M iłości3vy królu, już  d rugi znak. — 
K ról odpow iada: —  Ju ż  w ie, żem się od tabo­
rów  ruszył. —  A po trzecim  znaku r z e k ł : — 
Niech będzie Bóg pochw alony! Ju ż  wie, że się 
na  te rn  m iejscu z wojskiem  znajduję".

—  Suponuję, że w iadomość m usiała zanieść 
poczta sek re tn a  przez rybaków , co chodzić  
z W iedn ia  do Tulna, gdzie w ojska cesarskie z na- 
szemi się łączy ły ...

—  Zapewme, baj-baju-baju... Słuchaj waszmość, 
boć te raz  w łaśnie re lac ja  omenu będzie. „Owóż, 
po tycli znakach uspokoił się król, nakręcił na  
godzinę trzec ią  po północy zegarek, k tó ry  
sko siebie k aza ł położyć, żeby go ekscytarz obu­
dził. Jakoż za spadnięciem  ekscytarza budzi się 
król i w o ła : —  Chłopiec, je s t  tam  k tó ry ?  ■ 
.fam się odezw ał (niby D yakow ski) } drugi, co­
śm y kolo nam iotu królew skiego m ieli legowisko- 
K ról m ów i: —  Biegaj k tó ry  do księży kapela­
nów i pobudź ich, żeby się do Mszy gotowrali, 
a z bębnów niechaj zrobią mensę. Pobudziliśm y 
ted y  kapelanów , bębnów k ilk a  od piechoty przy­
niesiono i mensę na nieb pod dębem ustrojono. 
P ierw szą  Mszę m iał D om inikan, obserw ant, Sko­
pow ski; d rugą K apucyn, Włocli- N a Mszy tego 
ostatn iego nowe praesagium  przyszłej cictoryi 
było, bowiem przy dokończeniu Mszy, zam iast; 
He, M issa est, w y m ó w ił: Yinces Joannes. _ K ról 
na  tej Mszy kom unikow ał się, krzyżem  leżał i bło­
gosław ieństw a b ra ł. P o  Mszy m ówią niektórzy  
z panów  do K apucyna to  w łoskim , to  łacińskim  
językiem , bo po polsku nie um ia ł: —-M oże Bóg 
da, że prgfecija tw o ja  książę kap łan ie  weźmie 
swój skutek- —  J a k a  p ro fe c ja ? — Włoch pyta. 
T łom aczą mu, że zam iast Ite Missa wymó­
wił Yinces Joannę*! —- Mocno się / parV 
W łoch i gniew ał. —  Co w y na m nie -j- m ó w ił' 
za im posturę sk ład ac ie?  Alboż t ° / j a  szał°ny  
podobne rzeczy g ad ać?  Nie jes tem  lżaden pro­
rok... A le to  słyszało ludzi w ielu go fnych z Ust 
jego , ted y  w yprzeć się nie m ógł". I

—  Ju żc i Bóg mu to proroctw o ♦podsuną’, w 
łasce dobrego kró la  zaw dy trzym ając*, ile ż> pan 
by ł w' calem  znaczeniu' chrześcijański* .. — A ro­
zumie się! —  rzek ł P ękalsk i, gdy b u lrg n b ia  fo- 
lian t złożył.
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(Ciąa; dalszy nastąpi)-
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Z KRAJU.
L icóir, d. 30  (/nnh iia i 

( L is t  o ry g in a ln iy „G ło su  X am <lu“).  
Rozpamiętywania przed i noworoczne.

Skończyliśmy rok przy uśmiechniętej pogodzie na 
niebie, ale, czy z pogodą w sercach i umysłach, te­
go chyba nie może powiedzieć największy i najzago­
rzalszy optymista, nawet taki, któremu się zdaje, że 
po przeprowadzeniu ugody z A ęgrami, nastąpi ugo­
da wśród ludów Austrji, której polityka wewnętrzna 
zaczyna się coraz bardziej robić podobną do stroje­
n ia  fortepianów'.

Pewne rozgoryczenie, przygnębienie i oglądanie 
się na wszystkie strony, je s t charakterystyczną cechą 
chwili i  pod jej powiewającym sztandarem wstępujemy 
w podwoje nowego roku.

Pan Marszałek w mowie swojej rozpoczynającej 
sesję sejmową, której podwoje zamknęły się niewia­
domo na ja k  długo, dał do zrozumienia^ że nie po­
winniśmy liczyć tak  ciągle na rząd, lecz myśleć sa ­
mi o sobie. Zasada to piękna i zdrowa, ale zdaje 
się, że gdyby rząd myślał więcej o tem, o czem po­
winny myśleć społeczeństwa, toby to ..myślenie-1 przy­
brało konkretniejsze formy, a z nich wynikłyby re­
zultaty  korzystne dla wszystkich. Myśleć zresztą da­
leko łatwiej, aniżeli te myśli zamieniać w czyny.

Zapewne, że tam u góry dużo się myśli, ale że 
się mało robi, to nie ulega chyba wątpliwości. Można 
tez myśleć i nad tem, aby jak  najmniej robić i po­
dobno tak ie ' ,,myślenie" je s t najcięższe ze wszystkich 
„myśleń“ na świecie..

Rozpoczynający się now'y rok dla Lwowa, będzie 
rokiem nie na żarty  gorącym... W  lutym, a  najdalej 
w marcu czekają nas wybory do Rady miasta. W  o- 
bywatelsklej reprezentacji mamy' się odświeżyć, a od­
świeżywszy, R ada m iasta ma przed sobą cały szereg 
takich prac, na które czekamy całymi tuzinami lat, 
pudczas których ciągle się myślało, aby lepiej było, 
a  zawsze było niedobrze...

A więc, przedewszystkiem mamy mieć wodociągi, 
nowy teatr, coś na kształt kanalizacji, trzy  pom niki: 
Mickiewicza, Słowackiego i Pjejskiego, lombard i roz­
szerzenie komunikacyj, elektrycznych tramwajów.

W szystko, jak  widzimy, rzeczy bardzo piękne, 
które w spuściźnie do przeprowadzenia pozostawi sta­
ra  Rada, now'ej Radzie miejskiej.

Czy ta nowa Rada zrobi to wszystko i czy, co 
do niektórych przynajmniej spraw, nie skończy się 
na myśleniu, tego zaręczyć nie mogę, ale to wiem, 
że bardzo wiele zależeć będzie od prezydenta, a w la- 
ściwie od jego c n e rg ji, orjeutacyjnego sprytu, taktu  
i umiejętności szukania sobie poparcia w tych sferach, 
które w pewnych sytuacjach i okolicznościach wywie­
ra ją  wpływ decydujący.

Nowy prezydent miasta... A ybiera g o n  nas stu 
radnych, a zawsze uśmiecha się do tego stanowiska 
pokaźna liczba kandydatów głośnych i cichych, no 
i takich, co chcą być prezydentami, a nigdy nimi nie 
będą, zupełnie tak , jak  nieboszczyk krakowski A nr- 
szauer, który przez la t dwadzieścia chciał być po­
słem i skończyło się na „chceniu14.

W edług naszego statu tu , nasza Rada miejska bę­
dzie w'ybierana na la t sześć nie na trzy, jak  dotąd 
było, a więc i prezydent będzie teraz przez sześć 
la t reprezentantem  lwowskiego obywatelstwa i... rzą­
du, z charakterem  starosty — urząd tak przystający 
do prezydenta miasta i harmonizujący z nim, ja k  o- 
liwa i ocet, chociaż oboje mogą być użyte do zje­
dzenia... trzeciego.

Gdy się sytuacje wśród naszego obywatelstwa wy­
raźniej zarysują, a koterje zacietrzewią i rumieńce 
poczną im występować — zajmę się i ja  temi * spra­
wami, które chociaż to, niby lokalne — nic mniej je ­
dnak- interesują cały ogół polski. Z e t.

ZE ŚWIATA.
L o n d y n  45  y ru d n ia .

(L is t  oryginalny G t m  X nm du)

Bohater z pod Santjago.
Korespondent londyńskiego dziennika Globe opo­

wiada następującą osobistą przygodę, która doskonałe 
rzuca światło na sposób życia i zwyczaje amerykań­
skiego św ia ta :

Porucznik H., olicer zwycięskiej armji z pod San­
tjago je st dzielnym mężczyzną. Kochają go piękne 
Amerykanki, sprzyjała tfu nawet do tej pory najza- 
wodniejsza ze wszystkich wietrzniua-Fortuna, a bóg 
Mars nie szczędził młodemu dżentelmanowi najświe­
tniejszych laurów i rycerskiego powodzenia.

Szczęśliwiec ten, przyjaciel mój od serca, po od­
byciu świeżo pełnej chwały kampanii stał się odrazu 
nohaterem dnia. W szyscy pragnęli odtąd poznać, a przy­
najmniej zobaczyć mężrego rycerza, który licząc za­
ledwie la t dwadzieścia kilka, zatopił olbrzyma nie­
przyjacielskiej do ty, pancernik „M erimac", na kubań­
skich wodach. Uradziliśmy zatem raz w ścisłem kółku 
wybranych przyjaciół, aby zaproponować mu podróż

. G L O S  N A  tU>!> l i ­

po znacznie,jszyeh miastach Stanów' Zjednoczonych, oc­
lem pokazania pupila naszego szerszej, a tak  spra­
gnionej jego widoku publiczności. Projekt był może 
nieco dziwaczny, nie braliśmy go jednak zbyt se- 
rjo i rzecz cała nie m iała przekroczyć granic nie­
winnego, a  tylko może nieco oryginalnego |h  u m- 
b u g u -1. Niestety - inaczej zrządziły losy. Mło­
dość ma krew' gorącą, w żyłach naszego Jankesa pa­
liła się ona płomieniem.

- Ali r ig h t ! zawołał, wysłuchawszy słów na­
szych. D la mnie sława, dla was m a ją tek ! — Słuchaj 
Kerdicz, jedziemy razem !

— Nie tak  gwałtownie, szalona głowo, zaopono 
wałem. Impresarjem twoim być nie myślę. Jeśli tego 
jednak żądasz koniecznie, pojadą z tobą ale z wszel­
kich dochodów z góry kwituję. — Uścisnęliśmy sobie 
dłonie.

— . Ky g o o d ! jesteś pan wspaniałomyślny, szepnął 
mi do ucha jeden z obecnych. Kazano podać szam­
pana. — N azajutrz wybraliśmy się w drogę.

Nie będę wam tutaj mówił jakim i szlakami od­
bywała się nasza „ t o u r n e e 44 trjumfalna. Kilkaset 
miast i miasteczek witało nas z entuzjazmem. W szę­
dzie uczty, bale, wielkie manifestacje narodowe i zno­
wu uczty i znowu bale. Przyjaciel mój był w sić- 
dmem niebie — ja  poczynałem słabnąć.

— Jeszcze kilka nocy takich strawionych na hu­
lance, k ilka dni bez spoczynku, a  padnę ci gdzie 
wśród drogi, — skarżyłem się teraz coraz częściej 
mojemu rycerzowi. A jednak on dopiero prawdziwego 
zdaw'al się nabierać animuszu i aby dodać sobie więk­
szego, jak  się wyrażał, '„rozmachu44 ua dalszą podróż, 
postanowił zawadzić o jedno z znaczniejszych miast 
prowincjonalny cli.

Przybyliśmy do Ncw-Jersey. Nigdy nie zapomnę 
tego dnia. Podobnego jemu nie miałem nigdy w żj 
ciu. Przyjmowano nas na salonach jakiegoś arcygłę- 
boko patrjotycznego miljonera. Z górą pół tysiąca ko­
biet i mężczyzn z najpierwszych towarzystw miasta 
zgromadziło się na powitanie bohaterskiego młodzień­
ca. Seans rozpoczął się, jak  zwykle, od ceremonjalnych 
przedstawień. Towarzysz mój, piękniejszy jakoś tego 
wieczora niż kiedykolwiek, rozsiewał dokoła blaski 
swojej trochę cygańskiej urody i z miną trjum iatoia 
zabierał się właśnie do zwykłej czynności, szczegóło­
wego skreślenia bohaterskich swoich dziejów, gdy na­
gie stała się rzecz dziwna. P iętnastoletnia córeczka 
gospodarstwa domu, w chwili gdy H. wymawiał pierw­
sze słowa, pobiegła ku niemu i spinając się na pa­
luszkach tak, en  p l e i n e  s o c i e t e ,  objęła go za 
szyję i pocałowała w same usta. W szczął się zgiełk 
nie do opisania, burza oklasków wstrząsnęła całą salą. 
W szystkie kobiety zwróciły się spiesznie w stronę, 
gdzie s ta ł zażenowany młodzieniec i rozpoczęło się 
niebawem najdziwniejsze z wszystkich widowisk, j a ­
kie kiedykolwiek w życiu widziałem. Oto wszystkie 
te piękne damy kolejno podchodziły ku młodemu dżen- 
telmanowi podając mu różowe swoje buzie do poca­
łunku. — Myślałem że marzę. Obecni mężczyźni \y o- 
słupieniu spoglądali na tę scenę, oniemieli z podziwu, 
ale bez cienia zawiści lub gniewu w szeroko rozw ar­
tych źrenicach. G łupcy! Niejeden z uicłi przyprowa­
dził tu kochankę lub żonę, a on, ten nieznajomy, 0- 
ehłonąwszy już teraz z pierwszego wrażenia, bpił je  
wszystkie, jednę po drugiej, w objęcia, nulił do piersi 
i całował rozpromieniony, szczęśliwy, świadom swTego 
szczęścia. J a  jeden byłem tu obcy i sam dobrze już 
stary, a jednak... gwałtowna fala krwi zalała mi na­
gle policzki, wpijała się w oczy, w mózg, czułem, że 
płonę cały — szalona, wściekła zazdrość pochłaniała 
mnie z duszą i ciałem. — Zrozpaczony wybiegłem 
z sali. Porucznik rozdzielił tego wieczora z górą 300 
pocałunków!

Nazajutrz wcześniej niż zwykle stanąłem przed 
mym towarzyszem podróży, byłem ubrany do drogi 
i zdecydowany na wszystko.

— „Słuchaj--, odezwałem się doń z dławionym 
gniewem w słowach „nie mogę z tobą dłużej dzielić 
kajrery. Życzę powodzenia na przyszłość, j a  powra­
cam do domu-1. Spojrzał na mnie dużemi, przymglo- 
nemi oczyma, uśmiechnął się smutno i w yciągnął5 do 
mnie obydwie dłonie. Myślałem w pierwszej chwili 
iż rzucę mu się na gardło i zduszę nikczemnika, tak 
te oczy jego przypominały mi scenę wczorajszą. Ale 
przemogła refleksja. Lękałem się zdradzić z dziecin- 
nem uczuciem przed tym, którego wyższość mimowoli 
czułem naci sobą. Nie rzekliśmy do siebie więcej ani 
słowa. A  parę godzin później byłem na drodze do 
Chicago. Przeklęty „hum bug-1 kosztował mnie conaj- 
mniej kilka lat życia.

Po dwu dniach nużącej podróży wchodziłem do 
redakcyjnego biura. Jakże wielkie było moje zdzi- 
wienie, gdy na własnym stoliku znalazłem pismu na­
stępującej treśc i:

„A  żywa się obywateli Stanu New-Jersey, aby pod 
grozą odpowiedzialności sądowej wstrzymali się na 
czas nieograniczony, aż do chwali odwołania, od wszel­
kich zewnętrznych manifestacyj wzajemnego uczucia 
miłości lub przyjaźni, ja k o to : podawania sobie ręki, 
całowania się w tw arz lub w rękę, uścisków i t. d.,

3

a to ze względów sanitarnych, mianowicie ćelem prze­
łam ania szerzącej się gwałtownie w całym stanie epi- 
demji influenzy. (!) Podpisano: Członkowie komisji
sanitarnej.

Odezwała się we mnie dzika radość. Panie H., 
pomyślałem sobie, skończyłeś już swoją karjerę. Nie 
trzeba było przywozić z sobą influenzy do New-Jersey !

Były i przyszły dyrektor  teatru.
II. Podczas zeszło sezouowego pobytu p. Paw li­

kowskiego wraz z towarzystwem we Lwowie, rycersko- 
gościnna prasa lw-ow7ska między innemi podniosła jako 
w ielką zaletę rządów7 obecnego dyrektora doskonałe 
z g r a n i e  s i e  artystów, technicznie mówiąc wyborny 
ensemble trupy krakowskiej. N iewątpliw ie było by to 
wflełką zasługą p. Pawlikowskiego, gdyby rzeczyw iście 
dążył ou świadomie do tego celu. Tak jednak nie 
jest, a to co jest, przypadku stało się dziełem. P an  
Pawlikowski przez p ó ł  r o k u  nie zaglądał na próby, 
wielu sztuk formalnie nie znał przed icii odegrauiem 
na scenie. Repertuar uk ładał przeważnie albo ślepy 
traf, albo p. Wójcicki, sekretarz teatralny. Co w tym 
w7ypadku lepsze: czy tra f czy p Wójcicki trudno 
orzec, to pew na jed n ak , że pierwszy p ła ta ł bolesne 
niespodzianki (naprzykład w rocznice patrjotycznych 
obchodów kładł na afisz „Dom warjatów7--), a drugi 
c-erpał swe natchnienie z czasów gdy stał na czele 
„W ędrownej muzy-- i gdy „Studnia artyzyjska za­
liczała się do sztuk... sensacyjnych !

P. Pawlikowski c z a s a m i  tylko przychodził na 
próby, c z a s a m i  zakreślał repertuar, c z a s i  m i 
zajmował się sprawam i ogólno-teatraluemi. W takich 
w arunkach o . świadomem s t w o r z e n i u  ensrmblu 
przez dyrektora mowy chyba być nie może. A jeśli 
ten ensemble w ybija się rzeczywiście w kilkunastu 
sz tukach , zasługa to raczej artystów, reżysera pana 
Solskiego, niż p. Pawlikowskiego. W tem przekonaniu 
wzmacnia nas jeszcze i ta okoliczność że nie było 
sezonu, aby teatrowi nie ubyło paru  sił wybitnych. 
Gdy by p. Paw likow ski m yślał o ense.nblu, z pewnością 
nie rozstawał by się z aktorami potrzebnym i, bo to 
dysharmonizuje całość. Dość powiedzieć, że z p i ę ć ­
d z i e s i ę c i u  c z t e r e c h  osób, jakie skupił koło 
siebie obecny dzierżawca w pierw7szym sezonie, obe­
cnie c z t e r n a ś c i e  zaledwie pozostaje w7 trupie, a od 
Nowego Roku porzuca towarzystwo i panna Tekla 
Trapszówna. D la ścisłości trzeba dodać że, z podanych 
osób. s z e ś ć  zabrała śmierć, choć naprzykład Lubicza 
juz wtedy gdy nie był aktorem krakowskim Mamy 
przeto t r z y d z i e ś c i  p i ę ć  osób ubytku , a gdy do­
dam, że p. W ojnowska (od czasu gdy Glos N arodu  
ośmielił się podnieść jej dwudziestopięcioletnią pracę 
na scenie krałtowskiejj pp. K otarbiński, Zawadzki, 
Przybyłowicz a nawet p. Solski traktowani są z po­
minięciem ich talentów — owe piękne i tak mile 
brzmiące w lwowskiej prasie frazesy o „stworzeniu 
ensem hlu11 muszą się wydać... salunowym komple­
mentem, o którym Bourget mów i, że tę posiada w ła­
sność ..iż z bliska łechce a z daleka kłóje szpilkami 
iron ji11.

Skoro już mowa o ensemblu nie mogę nie pod­
nieść. że aby wywołać artystyczny kamerton w per- 
sonalu trze b a , prócz akademickiego wykształcenia, 
posiadać umiejętność wzniecania zapału, ducha a ar­
tystów, trzeba umieć rozgrzać w nich nerwy, ambicję, 
ho nie ma łudzi taK wrażliwych i uraźliwyeh jak  
aktor/.y. Im iejętność la polega na wewnętrznych za­
letach temperamentu instruktora, uw idoczniających się 
na zewnątrz t a k t e m  w obcowaniu z aktorami. Kto 
zaś choć raz widział p. Pawlikowskiego na próbie, 
siedzącego z oczyma w dół spuszczonem i, zimnego, 
nieprzystępnego, raczej p o s t r a c l i  niż p o d n i e t ę  
wnoszącego ze sobą: kto choć raz w idział jego apa­
tyczny nastrój, ten chyba w zapał artystów  przy mm 
nie uwierzy. Wzbudzały go czasem kinkiety, rola, 
publiczuość. krytyka ale nigdy dyrektor z usposobie­
niem hypochondrycznym.

Stanisław Koźmian poryw7ał swoim zapałem na 
próbach, a gdy aktor c h w y c i ł  rolę, niejednokrotnie 
ściskał go serdecznie, wołając radośnie jak  dziecko: 
„tak, tak, w yśm ienicie!11, takim był także Jasiński 
w teatrze w arszaw skim , poniekąd Rychter w7 Kra­
ków ie, a w dalekiej przeszłości Bogusławski i Ka­
miński. Aktor to jak fonograf, do którego trzeba 
umieć mówić, aby zachowrał w dnszy słowa dyrektora, 
nie zapon.inajac przecie, że naturę posiada tak w ła­
śnie wrażliwą jak  klisza foiiografu.

Nie chcę być niedyskretnym, ale dopraw dy oprzeć 
się nie mogę pokusie, aby nie przytoczyć rozmowy 
mojej z jednym z najwybitniejszych artystów  sceny 
krakowskiej, który dziś już nie jest w Krakowie. 
Działo się to na parę tygodni przed wyjazdem trupy  
naszej do Lwowa, naturalnie w kawiarni p, Turliń- 
skiego. Siedzieliśmy przy bocznym stoliku, długo nie 
mówiąc z sóbą ani słowa. Artysta w racał z próby.

— Jesteś pan dziwnie smutny, famyślo-ny — za­
gadnąłem po pauzie.

— Powiedz pan raczej zniechęcony! — brzmiała 
odpowiedź.

— Czem ?
— Czeiu1? — tem wszystkiem co się u n a s  (w
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teatrze) dzieje! Bezład, brak k ie runku : trzecia pre­
miera idzie, a dyrektora cień nawet się nie ukazał... 
A wreszcie gdy raczy się, zjawić, bo ja  wuj®, jak 
z nim postępować! S ieczn ie  milczący, skryty, nieza­
dowolony, zmienny jak pogoda marcowa. IV im a j  mi 
pan, że gdybym miał kamienie rąbać (są to auten­
tyczne słowa; w przyszłym sezonie nie będę. W ta ­
kim „składzie obuwia- nerug moje dłużej by nie ny- 
trzymały...

Nadmieniam, że mówił to artysta, którego zapał 
do sceny znałem doskonale, wiedziałem, że sztukę ko­
cha „nie połową, ale całą duszą .

Jedna z artystek pierwszorzędnych, której również 
nazwiska, nie chcąc jej szkodzić, nie wymienię, pisze 
do mnie po przychylnej wzmiance o jej grze: ..Dzię­
ki za słoYła życzliwe, były mi one otnchą. Jestem 
tak z m a l t r e t o w a n a ,  a co za tern idzie zniechę­
cona, że doprawdy przestałam już w siebie wierzyć".

—Skarga artystów, powyie] przytoczonych, aż nadto 
wyraźnie stw ierdza, jak  wielce odpowiedzialnem jest 
stanowisko dyrektora wobec personalu, i jak  dużo za­
leży od taktownego postępowania kierownika scen y ! 
Lemaitre w swych Im p rez ions d* the < re puwiada, 
że aktorów trzeba sug'gestjonować... Mówi głęboką 
praw dę. Suggestjonują ich zaś: w pierwszym rzędzie 
dyrektor, a później krytyka i publicz.nośćrj*

Dyrektor jest rodzajem kapelmistrza, który nadaje 
tempo i werwę w orkiestrze. Gdy batuta leniwie 
się porusza, a kapelmistrz zamiast t r z y m a ć ,  pod­
niecać, hypnotezuje pulpit lub podłogę, wówczas o ar- 
tystycznem wykonaniu mowy być nie może, a tern 
bardziej o dobrym ensemblu. A jeśli pomimo to do­
bry ensemble wypadnie, członków orkiestry to w yłą­
czna zasługa!

Pośrednim wrogiem dobrego ensemblu, a jak  tym 
razem nieszczęśliwym pomysłem p. Pawlikowskiego, 
jest wprowadzenie tak zwanego f e u , specjalnej płacy 
po za gażą, za każde ukazanie się, artysty na scenie. 
F tU  zrobiło, z aktorów rodzaj automatów, które za 
wpuszczeniem stałego pewnego quantuin  wyrzucają 
z siebie wodę kolońską, mydło, cukierki, szuwaks 
i szp ilk i; feu  rozbudziło w nich niezdrową dla sztuki 
clieć jak  największego zysku... choćby z uszczczerb- 
kiem własnego ta 'entu . „Ach! gdyrby to t  u znieść za 
jednym  zamachem - woła autor ..Nietoperzy", p i­
sząc o teatrze warszawskim — i wrócić do dawnego 
pewnego porządku stałego podwyższenia pensyj. ja k ­
żeby się odrazn podniósł poziom sztuki! Przestałaby 
wówczas grasować epidemja rzemieślniczości. bo zbra­
kłoby jej racji bytu. Artysta opracowywałby wtedy swą 
rolę nie dla kaw ałka chleba, którego teraz przy ma­
łej pensji mogłoby mu istotnie zabraknąć, ale dla 
sztuki, dla pokazania się jej godnym, dla porwania 
publiczności swym szczerym zapałem -.

Słowa p. Lubowskiego nie były po części głosem 
wołającego na puszczy, bo oto słychać, że teatr war-

W IL K E  C O L L IN S.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E
ROMANS SE N SAC YJN Y.

18 (Ciąg dalszy).
I to  jeszcze w dniu urodzin panny M a rra b le ! 

W  domu jej ojca! 1 to  m ają  być owoce ty lu  po­
niesionych ofiar! W szelkie niepowodzenia tego 
przedsięw zięcia ukoronow ane zostały  tryum fem  
M agdaleny.

P o  skończeniu sztuki udała  się panna G arth  
za kulisy pod pozorem, aby zobaczyć, czyby w 
czem nie m ogła być pomocną, w gruncie rzeczy 
jed n ak , aby się przekonać, czy tryum fy  wieczoru 
M agdalenie w głow ie nie przew róciły . W caleby 
d la  niej nie było niespodzianką, gdyby elew kę 
sw oją zasta ła  by ła  przy zaw ieran iu  k o n trak tu  z 
reżyserem . M agdalena w rzeczy samej k a r tę  -wrę­
czoną je j przez ruchliw ego reżysera  przy ję ła  z 
tryum fującym  uśmiechem. U grzeczniom  mężczy­
zna zrozum iał py ta jące  spojrzenie panny G arth  
i objaśnił j ą  natychm iast, że p ragn ie  się polecić 
względoui, panny Y anstone przy przyszły cli am a­
to rsk ich  przedstaw ieniach.

—  Nie o sta tn i to bowiem z pew nością raz 
pani w am atorskim  te a trz e  w ystępuje —  rzek ł 
—  a je ś li  k iedykolw iek kogo będzie potrzeba do 
kierow nictw a, mam obietnicę, że mnie pani ła ­
skaw ie  poleci. P od  tym  adresem  można się o 
mnie każdego czasu ła tw o  dowiedzieć.

Rzekłszy to. ukłonił się po raz  w tóry i usu­
n ą ł dyskretn ie.

P anna 'G a rth  niespokojnym  wzrokiem  czytała 
na karcie nazwisko reżysera , a pod niem  na­
zwisko i adres- jednego  z ajentów  tea tra ln y ch  w 
Londynie.

—  Nie opłaci sit; tak iego  g łupstw a przecho­
w ywać — rzek ła .

M agdalena jed n ak  w ydarła  je j szybko k artę  
z ręk i i schow ała j ą  do kieszeni.

—  P rzy rzek łam  mu, że go będę. polecać i oto 
przyczyna, d la  której zachowam tę  k a rtę  —  od­
p a rła  - a je ś li  już nic więcej, to będzie mi o-

szawski skasował wygórowane fe u  i zredukował je do
0 rubli najwyżej, natomiast podniósł gażę miesięczną. 
Przypuszczam, że jest to pierwszy krok do całkowi­
tego zniesienia lionorarjum za występ. W Krakowie, 
gdzie zwyczaj ten dopiero zaprowadził obecny przed­
siębiorca, skasowanie f  u me przedstawiałoby naj­
mniejszych trudności, aktorzy bowiem zżyć się z hiem 
nie mieli czasu. Sztuka zaś, jako sztuka, zyskałaby 
na tej przemianie bezwarunnowo. Jffinos.

—  gfegc35<Kł<Li.11

Katakumby Paryskie.
Co rok tysiąc,ę- osób zwiedza katakumby paryskie. 

Odbywając przechadzkę po kostnicy i wychodząc z pod­
ziemi, w itają ż radością słońce, po smutnem widowi­
sku miljona szkieletów i czaszek ze swym zagadko­
wym uśmiechem. Mało kto jednak wie, co znaczą te 
katakumby, jak ie  icli pochodzenie, rozległość i co bę­
dzie z nich w przyszłości.

Mówiąc o początkach katakumb, należy przypo­
mnieć sobie historję Paryża. Na miejscu, gdzie stoi 
Paryż, za czasów Juliusza Cezara była zwyczajna 
wieś, która rozsiadła się na jednej z wysepek Sekwa­
ny. W  ciągli kilku wieków wieś rozrosłą się, zabudo­
wała po obu brzegach Sekwany i przemieniła się w 
piękne i duże miasto. Pałace, świątynie i wspaniałe 
gmachy stanęły na miejscu skromnych drewnianych 
chat, k r\ tych słomą. M okolicacli miasta powstały 
kopalnie kamienia, które dostarczały materjału do 
wszystkich budowli. W szystkie te kopalnie znajdowały 
się na południowym brzegu Sekwany. Okres gorączko­
wych robót w kopalniach przypada na czasy Kape- 
tyngów, kiedy wszystkie gmachy tej epoki, jak  „No- 
tre-Pamcv“ , „Tja Saintc-Ohapelle“ i setki kościołów, 
zburzonych dwieście hit temu, zostały zbudowane z k a ­
mienia miejscowego, pochodzącego z galeryj pod­
ziemnych.

Tc roboty podziemne trw ały przez cały czas wie­
ków średnich. Każdy klasztor, każdy właściciel domu 
posiadał swe własne kopalnie i wydobywał z nich ka­
mień, nie troszcząc się o sąsiada. Roboty prowadzono 
wszędzie bez żadnego systemu.

Galerje podziemne pozostałe po kopalniach, przez 
czas długi służyły’, dla bainl złodziejskich, bandytów i 
włóczęgów, którzy umieli szerzyć paniczny strach po­
między mieszkańcami, w chwilach krytycznych znikali 
nagle pod ziemią, wprowadzając w zdumienia straże 
policyjne, i cli krzyki i ognie, rozniecane w miejsco­
wości de Yauree, przerażały spokojną ludność. Z tych 
czasów powstało wyrażenie, do tej pory używane w 
żargonie paryskim : ,, Aller au diajble de Yaurćei“ W mia­
rę wzrostu ludności, Paryż rozszerzał się. Przybywały 
mu gmachy coraz większe i ziemia w; wiciu miejscach 
zaczęła osiadać pod ciężarem budynków. Nierzadko

na przypom inać najszczęśliwszy w ieczór w mo- 
jem  życiu i oto d rugi powód. Chodźmy —  mó­
w iła  dalej z gorączkow ą wesołością, chw ytając 
wychowawczynię za ram ię —  niech mi pani w in­
szuje szczęścia i- tryum fu!

—  Pow inszuję ci. gdy się to  wszystko już  raz 
skończy —  odparła  panna G arth .

\ \  pół godziny później M agdalena p rzebrana 
w inne suknio p ływ ąja  w atm osferze powinszo- 
wań i g ra tu lacy j, przeciw  którym  panna G arth  
nie m iała  siły  w ystępow ać. F ranciszek  powolny 
we w szystkiem , osta tn i się zjaw ił z grających. 
Nie próbow ał wcale przedrzeć się do M agdale­
ny, ale był tuż pod ręką. gdy się miano żegnać
1 wołano, aby powozy zajeżdżały.

—  Ach, F ranciszku  —  rzekła , gdy je j pom a­
gał płaszcz w dziew ać —  ta k  mi przykro. że się 
to  wszystko ju ż  skończyło. P rzy jdź pan ju tro , 
abyśm y oboje o tern jeszcze pogw arzyć mogli.

—  W  parku  o dziesiątej godzinie ? -  sze­
pnął F ranciszek .

Z arzuciła k ap tu rek  na głow ę i sk inęła mu 
wesoło. P anna G arth  spostrzeg ła  zam ienione m ię­
dzy niem i spojrzenia, ale słów' z powodu hałasu  
dosłyszeć nie m ogła. M agdalena m iała  ta k  coś 
poddającego się. w obliczu je j spoczywał ta k  
bardzo zm ysłow y w yraz, F ranciszka  ta k  poufale 
za rękę ujm ow ała —  co to w szystko znaczyło? 
fczyżby je j zain teresow anie się nim  jak o  mężczy­
zną było głębszem  niż zajęcie się nim, jak o  u- 
czniern ? Czyżby przedstaw ien ie  te a tra ln e  pow a­
żniejsze m iało pociągnąć skutki, niż niew inną 
Stratę czasu ?

R ysy tw arzy  panny G a rt s taw a ły  się coraz 
głębsze i ostrze jsze ; ostrzegające słow a Nory 
przyszły  je j na pam ięć i poczęła wierzyć, że ty l­
ko Nora następstw a tego zbliżenia rozpoznała od 
razu w właściwem  św ietle.

ROZDZIAŁ SIÓDMY.

N azajutrz rano panna G arth  i Nora m iały w 
ogrodzie poufną rozmdwę. N astępstw em  je j byio 
całkow ite milczenie o te a trz e  am atorskim . P an i

domy cale spadały do podziemi kopalni. W skutek i o- 
raz liczniejszych wypadków, władze postanowiły do­
pełnić ścisłej rewizji galeryj podziemnych. W tym celu 
delegowano budowniczego Panteonu,. Souftlata i .Brebio- 
na. Ich sprawozdanie przeraziło paryżau więcej jeszcze 
niż wszyscy bandyci razem, kryjący się w zaułkach 
kopalń. Okazało się, iż pod całym Paryżem są ogro­
mne przestrzenie puste i że niema ani jednego pomni­
ka, świątyni i domu, któremuby nie groziło niebezpie­
czeństwo nagłej ruiny.

Ludwik XVI polecił urządzić osobny nadzór te ­
chniczny nad podziemiami paryskiemu Pierwszym or­
ganizatorem i naczelnikiem komitetu nadzorczego był 
Charles-Axcl (ttMUauniat. On rozpoczął pod ziemią bu­
dowę ścian i galeryj, przeznaczonych do podtrzymy 
wania sklepień w miejscach najniebezpieczniejszych. 
Jego następca, Hericart de Thury, wybudował pod 
ziemią kilka obszernych galeryj. Roboty przez niego 
rozpoczęte ciągną się do tego czasu.

Wybudowano już 150 kilometrów katakumb, któ­
re można jzwiedzać. Ale umocnienie podziemnych skle­
pień paryskich dalekie jeszcze do ukończenia i obecny' 
naczelnik biura technicznego prowadzi dalej rouoty 
gorliwie. Dopiero, gdy 200 kilometrów galeryj zosta­
nie ukończonych, będzie można powiedzieć, iż wszy­
stkie znane podziemia paryskie są umocnione i że 
miastu nie zagrażają nagłe katastrofy. Okoio rokn 
1782 rozpoczęto urządzać kostnicę, teu olbrzymi pod­
ziemny cmentarz, rozpościerający się pod całym pla­
cem Denfert-Rochereau. Nagromadzenie zwłok na cmen­
tarzach paryskich było tak  wielkie, iż poziom niektó­
rych w ciągu kilkuset la t podniósł się o 4 metry w 
porównaniu z poziomem ulic sąsiednich. Kości ze s ta ­
rych cmentarzy paryskich wydobyto z mogił i umie­
szczono w galerjach podziemnych i tamże obecnie skła­
dają kości, znajdowane wypadkowo przy kopaniu fun­
damentów. Już przeszło sześć milionów czaszek zebra­
no w podziemnych galerjach Paryża, które z całą sie­
cią podziemi łączy tylko jeden korytarz, zamknięty 
szczelnie wielkiemi żelaznewi wrotami.

Oprócz zwykłych grobowych upiększeń kostnicy, 
można spotkać w niektórych galerjach inne jeszcze 
ozdoby rąk  ludzkich, i tak  np. w podziemiu, zw. 
Rort-Mahon, znajduje się cały szereg płaskorzeźb, wy­
obrażających miasto i port w Port-Mahon ua wyspach 
Balearskicli. W  podziemiu tern więziono jednego z we­
teranów arm.ji Ludwika N Y-go, nazwiskiem Denre. 
U jednego z wejść do katakumb przechowały się trzy 
n isz e ; nad jedną z nich mieści się napis ła c iń sk i: 
,,lux,“ nad dwiema pozostałemi napisy francuskie. 
Jak ie  było przeznaczenie tych nisz, do tej pory je st 
zagadką.

Yanstone. je ś li  się chciała cokolw iek o zdarze­
niach tego w ieczoru dowiedzieć, m usiała się mę­
ża i młodszej córki o to  dopytyw ać.

Po śniadaniu, gdy się panie, ja k  zw ykle, ze­
szły w  rannym  gabinecie, nie było m iędzy niem i 
M agdaleny. Je j przyzw yczajenia były jed n ak  ta k  
n ieregu larne, że nieobecność je j dla pani Yan­
stone nie była w cale niespodzianką. Ale panna 
G arth  i N ora w zrokiem  się wzajem nie porozu­
m iew ały i gdy dw unasta w ybiła, a M agdaleny 
w idać nie było, podniosła się N ora spokojnie, a- 
by je j poszukać.

Sądziła, że ją  spotka na p iętrze  zaję tą  po­
rządkow aniem  sukien i strojów , ale je j tam  nie 
znalazła, nie było je j też ani w oranżerji. ani 
w  ogrodzie kw iatow ym , ani w kuchni, an i n a  
podwórzu, gdzie zw ykle ta k  chętnie z psam i się 
baw iła. Czyżby wyszła z ojcem ? Objawił- on za­
m iar, że chce panu Clare złożyć ran n ą  w izytę, 
aby sarkastyczny  hum or starego  filozofa podraż­
nić opisaniem  przedstaw ien ia  tea tra lnego . Ż adna 
z pań w Com be-Raven we w nętrzu  jeg o  m iesz­
kania nogą nie stanęła , ale o M agdalenię m ożna 
to  było przypuszczać. Tem i m yślam i zajęta, we­
szła Nora do lasku w pałacow ym  parku.

Na drugim  skręcie dróżki znalazła się nagle 
naprzeciw  F ranciszka  i M agdaleny, którzy ram ię 
w ram ię poufałe szepcąc, tam  i napow rót chodzi­
li. W yglądali dziwnie rozprom ienieni i szczęśli­
w i; p rzestraszy li się na w idok Nory i p rzysta ­
nęli. F ranciszek  zm ieszany uchylił kapelusza i  
odszedł w stronę domu ojcowskiego. M agdalena, 
w yw ijając n iedbale paraso lką i nucąc od n ie­
chcenia jakiś w yjątek  z wczorajszej uw ertu ry , 
p rzystąp iła  do Nory.

—  Czyżby już  czas był na drugie śniadanie ? 
—  zap y ta ła  pa trząc  na swój zegarek . —  P rze ­
cież jeszcze nie...

—  Zostajesz z panem  Franciszkiem  Clare od 
dziesiątej godziny sam a w parku  ? —  sp y ta ła  
Nora.

(Ciąg dal«zy nastąpi).

N ajodpow iedniejszym  podarkiem „na gwiazdkę" dla PP. artystów  malarzy, uczniów  i dzieci
są farby olejne i wodne z mar^ą „Gwiazda"

z pierwszej krajowej fabryki farb J. KARMAŃSK11 w Dębnikach pod Krakowem.
B la se tk i z  fa r b a m i b a r d z o  tamie i o z d o b n e , 3820
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CO ŻYCIE NIESIE.
U W A G I .

(A iu la tt) „Łaskaw y Panie '! byczen ie  P a ń ­
sk ie  nastręczało  m i pew ne trudności. te le -  
e lek troskop  funfcęj onuj e doskonale, ale w ynalaz­
cy telefonu bez d ru tu  jesncze n ie  byli n a  czysto 
ze  swoi® instrum entem . Po udzielenia im  jed n ak  
z  m ojej strony k ilk u  w skazów ek, ndoskoeiaiili a- 
jparat i milo m i zaw iadom ić iP-ana, że o godzinie 
1 2  w mocy, poprzedzającej noc Syl d/t^Sfrową, Inę- 
dziesz pan m ógł najw ygodniej zainifcerwiewować 

•osobę, o k tó rą  panu  ife ie  i  p rzy jrzeć-się  je j 'do­
skonale . Równocześnie Ikw itłję  z podziękow aniem  
otrzym aną zaliczkę dw óch Tiiljoiiów z łr . i  o mo­
żliw ie nąjrychlejsze p rzysłan ie  resztijjiących trzech  
miljonów najuprzęjmciej proszę. Cieszę się, że to 
skrom ne [honorarium n ie  w ydaje się  'waszem u w y­
daw nictw u zbyt w ygórow ane i  łą czę  najżyczli­
w sze w yrazy. S zw ę p a n ik - .

„P. "S. P roszę <o j**knaj ściślejszą tajem nicę 
iprzed K leinbergiem . !Nigdyby m i itego nie daro­
w ał, gdyby się dow iedział, że .ja  wam w łaśnie 

u rob iłem  tę  bagaufceflną ,przysługę :na ta k  niskich 
'w arunkach14.

( łtrzym aw siy  iten l i s t  nie [posiadałem się z 
iradości. „A wtgc będę mógł —  /zaw ołałem  —  za 
[pomocą teleelekltrtfslfcipu i tektfbnu bez drutów  z 
mojego apara tu  telefonicznego , > do K tórego w p ią­
t e k  nad wieczorem  ippzytwierdzil m echanik po­
cztow y dw ie nuałe lu n e tk i, m ietylko rozm aw iać z 
W ybierającym s ię  w 'd ro g ę  na  maszą i p lan e tę  No­
wym  Rokiem  ’1!H‘)9, ale i ebąirzeć igo od stóp 

■do g ło w y — i,potem  zdać ccytelm kom  Glonu Na- 
rtmlu szczegółowe .-aprawozdaniei z rtego jedynego 
w swoim rodząju  .interw iew u'44.. IZ 'biciem  serca 

•oczekiwałem  .wybicia godziny il;2  w  n o c y  z pią- 
T ku n a  sobotę.

D rrrrr .... p r r r n r  — J l M o .!44 „ tłfa lo !“ „Pro­
szę W iedeń, .pracownia p. S zczepan ika44. „Łączę44. 
ODrrrr  D nr:r.... „ .H alo ! 44 „H alo  !* .„Pan Szcze­
p a n ik ?  Tu Auda*-". „D obry wieoaór. Przytknij 
pan  oczy do ilonidtei. P rzepraszam , że jestem  w 
inegliżu, ale ńłlę spać. W idzi pan tę  fo tograiję  V44 
..„•Widzę, bardzo ład n a  tw a rz . . . . 44 .„R yła tu  u mnie 
dzisiaj z m ańką P ro s iły  •« pożyczenie 14 ty się ­
cy . . . . 44 „Pożyozj łeśjpan ?u _N'ie g łup im , odesłałem  
je  (lo K leinkerga. A le panu .pewnie pilno do in- 
rterw iew u z Now ym  R okiem ... Łączę.... T eraz 
■ dzwonić pan mie potrzebujesz, dopiero jaJK pan 
Skończysz rozmowę,, .trzy ra z y   Ddmramm.!44...

P rzed  mojemi occami roztoczył -ai| nagle blask 
księżycow ej eocy w śród pustej, skalistej okolicy. 
P e łn o  głazów .jak ie jś  przepalonej masy, poukła­
danych jed en  n a  drugim  w [fantastycznych k sz ta ł­
tach . N ajjiiezawodniej ,mam .przed sobą jak iś  p la ­
ne ta rn y  pejzaż. W  g łęh i ja k b v  m artw a  sadzaw ka, 
nad  nią od czasu do czasu /zaiskrzą się płom yki 
błędne. Żywej Auszy n ie  ,ma zresztą.! Czyżby 
Szczepanik m iał .mnie w ziąć ,na kaw ał.? Nie, coś

.się rusza.... To f  sadzawRi wykwita wodorost.....
•coraz wyżej.... w ychy la ją-się  Ja k ie ś  k ryształow e 
tszczjiy  budynku... cały p a łac  lśn iący  prom ien­
nie.... •otoczony przepyszną roślinnością, k tó ra  w 

a ielonyto  blasku a»«ęy błysaczy fosforycznie....
Na fitopniach prowa(Fąęy.ch ,do p a łace  stoi 

p o stać  w  białych szatach. A a  dolnym sk rą ju  su­
kn i św iecą się purpurow e Jgftry 189.9..,.44 To on1 
A le  nie —  to ona? No proszę, lito  by się by ł 
tegw spodziew ał, że ,*'ok ] 85$ będzie rokiem  .płci 

ż eń sk ie j!  W szakżeżifo nie je s t  r.ok.,.. p rz e s tę p n y ! 
A le  koniec obserwa^j.®^, bo ort o Nowa Koczy,ca 
podnosi do oczu lo rnetkę teleelektroskopU  i  pyfa 
bardzo znudzonym głosem  „ hh btieu.?/" Now.a nie­
spodzianka; dotychczas nowe ro czę ta  rozm a­
w iały  zawsze z  dziennikarzam i w foli narodowym  
języku , i dziś Nowy Rok wznosi się ponad  e.goi- 
zm y narodow e, zapożyczywszy z języ k a  m iędzyna­
rodow ej dyplom acji uiety lko swulj rodzaj, ale  n a ­
w e t i język , k tórym  w zaufania przem aw ia. T eraz 
dopiero dostrzegłem , że Nowa Roczyca nosi fry- 
g ijską czapkę na  głow ie.. R ozglądnąłem  się, czy 
gdzie nie dostrzegę kacapa pilnującego francu- 
zicy.... _

Po w stępnych przedstaw ieniach i  grzeczno­
ściach, na k tó re  odpowiadano mi pełną  znudze­
n ia  m iną i zniechęcające mi półsłów kam i, p rzy s tą ­
piłem  do rzeczyw istego interw iew u, zdobyw ając 
s ię  na najlepszą, ja k ą  ty lko mogłem  francuszczy­
znę. S treszczenie tego in terw iew u reprodukuję  
tu ta j oczywiście w mniej więcej dokładnym  prze­
k ładzie :

— ł zy n ie zechciałabyś mnie pani objaśnić, 
ja k a  będzie myśl przew odnia tw ego panow ania 
n a  ziemi..

Wzruszono ram ionam i. Z a całą  odpowiedź 
„Mme 1’A nnee44 podniosła do góry  lew ą ręk ą  wr 
gó rę  ja k iś  przedm iot. W ytężyłem  w zrok, bo Kwte-

„ U Ł OS  N A R O D U *

le e le k tm k o p ie  coś zaczęło syt*eć i m igać się 
i dostrzegłem  pajaca, k tó ry  za  pociśnieciem  rzu­
cał coś nakszta ł m ałej p iłk i czy kulki, k tó ra  w 
pow ietrzu  w ybuchała  z trzaskiem ... - Z początku 
nic nie zroj-unaiafiem, ale po chw ili przeszedł 
m nie dreszut. T a  pani ma zupełnie niesm aczne 
ż a r ty  f Pajjac trzym ał w drugiej dłoni coś na- 
k s z ta łt  p iln ika, czy  szty letn  i rob ił tym  przed­
m iotem  ruchy, k tó re  w każdym  innym w ypadku 
m ogłyby się  w ydać pociesziiemi... Postanow iłem  
zwrócić rozm ow ę na  inny przedm iot.

—  nam ierza  pan i poczynić ja k ie  to tem y  
w foryrtm joluyin stan ie  posiadania  m ocarstw  en- 
ropejsłach  .?..,.

—  <0 , iic turab iie ... —  i uśmiecłi złośliw y <o- 
żywiił tw a rz  o rysach  ostrych i niesym patycz­
nych... — ^z y  sądzisz pan, że pójdę z a  p rzy k ła ­
dem  m oich ;poprzedników  i pozwolę wam brnąć 
w fojj -zgniłej atm osferze pokoju? lęd y n y m  do­
bry®! koncep tem  tego  s tarego  i# o ty , k tó ry  n i  
ju tro  'ustąpi m iejsca, by ł koncept -zwołania m ię­
dzynarodow ej konferencji w spraw ie rozbrojenia. 
Będziem y się s ta ra li, aby rok  upłynął zaim ują- 
o*~. T rzeba zakohi-zyć w iek fajerw erkiem .

—  kłzyż w ystaw a paryska  nie będzie ‘dosta­
tecznym  e fek tem V A le wobec tego -co tam  sły­
szę, może w ogóle ta  w ystaw a n ie  będzie m ogła 
p rzy jść  - do sku tku  ?

—  To nie m oja rzecz... To będzie .już nale­
żało  do Tego sm arkacza, k tó ry  rozpocznie w iek 
■dwudziesty,.. J a  poprowadzę ty lko prey tfnsa w 
tryum fie  przez -ulice P aryża , przywiodę arm ję 
trzec ię j .Rzeczypospolitej do rozpaczy i  p rzygnę­
bienia, w yw ołam  zam ieszanie uliczne, będę robi­
ła  'CO będę m ogła, aby się przerodziły  w wojnę 
■domową...

—  A liałżeby F elik s F a u re  być 'ostatnim  p re ­
zydentem  F ran c ji? ...

—  -Ach, mój drogi, opróżnimy n iek tóre  trony,, 
i  to  bez następców , a ty  chcesz, .abyśmy wSŁozę- 
■dzali jak iegoś Tam garbarza... Z resz tą  niepotr-ze- 
'bijjesz -się w zruszać losem BYanęji; będą  w ypad­
k i,  ,k tó re  cię "obejdą cokolwiek więcej...

—  /Ząpewne mówimy o przesileniu konsty tu- 
■cyjnem u nas... W ięc koniec jeg o  m a być ta k  
fa ta lny ...

—  F a ta ln y !  Cóż znowu! R ędriesz pan  miał 
■o .ozem pisać, n ic-w ięcej... K io wie, może naw et 
przez 3 k ró tk ą  chwilę będziesz pan t.ry u ni.13 \v.al, • 
p isząc hym ny pochwalne na rzecz słow iańskiej 
Łiwiigi... Je d n a k  bardzo się boję, Sc w śród pi- 
sanda nsjbardeiej entuzj astyczneg j  .artykułiu /za­
b raknąć  p an u  może... przedm iotu do chwalenia.!

—  .W ty c h  kataklizm ach ja k iż  będzie los P o ­
laków ... 'Czy położenie nasze zm ieni się oo- 
fcolwiek ..•'

— P olaków  ? Qu’est-ce-que-ce-tfm& <eela ■ O ty m  j 
narodzie nie uczono mnie w cale na  pensji... A j 
ju ż  w iem . to  aap ew n e  ma być ta  g rupa  ludów  ; 
używ ających itego samego języka,:-. ■Galięj.auie, !
Przywi^leńęiy i  Prusacy m ówiący po po lsku   A i
czyż je s t  .im /źle ? Przyznam  się, że nie m yślą- i 
ła m  .o tem  wedle, aby się niem i zajm ow ać, Z  a- ; 
p isane J e e t  zapewne, i o nich wszystko w K się- ! 
dze P rzeinaczeń ... A le to  tak ie  nudne d z ie ło ! 
Nie ;miała«n nigćy cierpliw ości p rzeczytać go od 
di-ski ido Ao deski... Jeże liś  jed n ak  pan  ciekaw y,
mogę poszukać, .co tam  o was jłiszą. -  Hola!
Styczeag przyn ieś K siążkę Przeznaczeń...

Kmraefok n a  k tórego  w ten  sposób w ołał No- 
w y rok, '.wbiegł w_ tej sekundzie dźw igając na 
ka rk u  .ogromną książkę  wr pergam in  opraw na z 
m foiernem i k lam ram i. K sięga za dotknięciem  P a ­
ni Rokna 'Otworzyła się sama, i moja in terloku- 
to rka zag łęb iła  s ię  w lek tu rze ... Nie śm iałem  je j 
p rzeryw ać z  początku, gdy jed n ak  czytanie za 
długo trw ało , pow ażyłem  się zapytać ja k  um ia­
łem  n ajg rzeczn ie j;

—  Czyżby ta  .szanowna księga raczy ła  aż 
ty le  m iejsca pośw ięcać naszem u skrom nem u lu ­
dowi?...

—  A to  co znowu za zuchwałość — brzm ia­
ła  odpowiedź — odpow iadam  z ła sk i i n ie cierpię 
natręctw a... W istocie nie po jm uję, dlaczego się 
tu taj wam i ta k  obszernie zajm ują, ('o do mnie, 
m0gę zapewnić, że będę to  ty lko  czyniła z mu­
su... Z resztą  tu  napisane n a jw y raźn ie j: „zosta­
wieni będą w nieśw iadom ości co do dalszego icli 
lo su14-  W  tym  przedm iocie zatem  nie w iele się 
odemnie pan dowiesz...

— Czy można żądać jeszcze k ilk a  py tań  od­
nośnie do naszych stosunków lokalnych! zapy ta­
łem  pokornie,

—  Proszę się spieszyć, bo mam jeszcze od­
prasow ać spódniczki na ju trze jszą  fetę. No p rę­
dzej... P roszę rzucać nazw iska i jednem  słowem 
określać  fakta, a j a  jaknajzw ięźlejszą dam odpo­
wiedź, w edług tego co tu  n ap isan o : °

—  Rozwój Czasu w drugiem  pięćdziesięcio­

leciu? —  „Nudny, obłudny, poważany, ni .-czyta­
ny41 brzmiała odpowiedź.

—  Wybory do Rady miejskiej w Krakowie? —  
„Pult, Bnrg, .Bem , Blatt, Roth, Weiii; B'eld, 
Hirsz, Sein, „Żaden BTiedlein!“, Kohn, Schmelk, 
Beer, wszystko razem R otteer !44

— Organizacja partji antysemickiej? —  
„Kruszki na wierzbie44...

— Tryumf socjalnej demokracji? -  „Wielki 
zanik prywatnych zegarków w  mieście, wielki 
odbyt wódki, i niesłychana popularność „Wicka. 
Socjalika44.

— Przyszły dyrektor teatru ? — „ ( «yż na- 
pisanu jest, że synom szczęścia, zawsze sprzyja 
szczęście? Zapuśćmy nad tą kwesiją kotarę. 
Kandydatów jest cała banda, lf choć banda wyj­
dzie z niej cało, niejeden z jej uczestników w 
tej pogoni, uroni son coeur. To jednak pewne,, 
co mówiły jaskółki, że nie dobra ani konsorcja 
choćby z bębnami i żydami ani spółki. Należy 
się obawiać, że rozstrzygnie na czyjąś niekorzyść 
.jakaś stara dublowana w talji dama treflowa44.

— To było tajemnicze. Nie możnaby się cze­
goś .jaśniejszego dowiedzieć o tem, czy będziemy 
.mieli nareszcie upragnioną zmianę n a  urzędzie 
•delegata w Krakowie ?

— Zależy to tylko od opinji publicznej. Je- 
/żel: wśród mej rozszerzy się przekonanie, że nie 
■ma rozumniejszego, taktowniejszego, zręczniejsze­
go , sumienniejszego, więcej trzymającego się u- 
-staw człowieka; co więcej jeśli go zaczną żydzi 
■nie lubić, a Chrześcijanie chwalić, — można 
mieć pewność, że pójdzie w niełaskę i odstaw­
kę ! W przeciwnym razie nigdy! — raczej do-

• czeka się wnuków na tym urzędzie!
— Jeszcze jedno. Idzie mi o konłiskatj. Czy 

dojdziemy do stosunków w  Santander, czy też. 
może wolno będzie czasem napisać, żć jakoś to, 
niebardzo wypada, aby obywatel wyznania moj-

.źeszowego był urzędnikiem, nauczycielem, czy 
posłem obywateli równouprawnionego poniekąd 
wyznania chrześcijańskiego ?

Oznaczony będzie medal zasługi dla pro­
kuratorów, którzy artykułów zawierających we­
dług ich zdania znamiona karygodne, nie nara­
żają aa nadzwyczajny rozgłos za pomocą kon 
flskaty, rozprawy sądowej o konfiskatę, orzecze­
nia drugiej instancji i interpelacji parlamentar­

nej. Rząd poleci na przyszłość konfiskować tylko 
te artykuły, na które zechce zwrócić szczegól­
niejszą uwagę ludności. \ \  ulżę, że jesteś pan 
bardzo zgnębiony. Oóż robić, wypada przecie, a- 
by i  rząd nareszcie zorjentował się w sytuacji 

Ozy będziemy nneli powszechne wybory 
parlamentarne czy sejmowe w roku przyszłym? 
a jeżeli tak, jaki będzie ich wynik.

Także pytanie! Jakżebyś pan chciał, aby 
się bez tego obeszło. ( o do wyniku, to będzie. 
..go reprezentowało bardzo wielu żydów, kilku 
xusko-żydow'sko-hvowskich ludowców, z dziesię­
ciu socjalistów, oraz dwie do trzech sztuk z nie- 
•dobitków liberalnych...; resztę stanowią hrabiowie,, 
półhrabiowie, starostowie i fizycy ze starostw.

— Czy nie należy się spodziewać zmiany w. 
urzędzie namiestnika... -

— O, najeży przypuszczać, że porządny czło- 
wiek długo w takich warunkach, jakie za mego- 
panowania, wytworzone będą. nie wytrzyma. Dy­
misja lir. Binińskiego jest też tu zapisana wr Księ­
dze Przeznaczeń. Wogóle mój rok dla porządnych 
ludzi zapowiada sio bardzo niepomyślne...

.Miałem dosyć tych pesymistyczny cli wróżb. .„ 
Zobaczywszy więc, że Nowa Roczyca znowu wy­
suwa lewą rękę swego wstrętnego pajaca dla. 
tem lepszego uzmysłowienia myśli przewodniej 
swoich rządów, chwyciłem za rączkę od dzwon­
ka i udsunąłem oczy od lornetki.

Wiernie wszystko spisawszy, przepraszam 
czytelników za to, że milszych wróżb im przy­
nieść nie mogłem. Po co się łudzić przy sylwe­
strowym wieczorze, zawsze lepiej znać dokładnie 
gorzką prawdę. •

Waluta koronowa. Począwszy od 1 stycznia Itt9» roku 
będ$ wszelkie należytości przewozowe, tudzież zaliczki 
i pobrania w obrębie austrjackich, węgierskich i bośnia- 
ckb-hercogowińskich kolei, o ile obliczanie takowych do­
tychczas odbywało się w złotych i centach bank notami 
waluty austrjackiej, obliczane i zarachowywane wyłącznie 
w koronach i halerzach. /’e względu na wchodzące z dniem 
1 stycznia 1S0 9  r. w życie dodatkowe postanowienia VIII 
i XII do paragrafu 51 regulaminu ruchu, według których 
deklaracja zabezpieczenia dostawy, jako też przepisanie 
wszelakich zaliczek na listacli przewozowy cli dopuszczalne 
będzie tylko w koronach i halerzach, zaleca się usilnie 
wysyłającym towary, aby nawet przy użyciu dawniejszych 
formularzy listów przewozowych pozostających w obiegu je ­
szcze do 1 kwietnia 1.S99 r., deklarajfe zabezpieczenia do­
stawy, jakoteż zaliczki i pobrania od 1 stycznia ltdib r. 
począwszy, wypisywali na listacli przewozowy cli wyłącz­
nie w koronach i halerzach.

Japońszczyznę, papiery listowe, wyroby s k ó r k o w e 1 ’rzybory do palenia, 
a,,, Przybory toaletowe, Albumy na fotografje, Listwy na ramy poleca niskich cenach

Magazyn pod firm  ̂RUDOLF HERL1CZ±lA w  Krakowie, plac Alarjacki 1.1.



6 „ G Ł O S  Jif A B O D  P" z dnia 31 Grudnia Nr. 298

s l l K A .
K raków  31 grudnia.

Kalendarz kościelny. Dziś, sobota. Sylwestra Papieża 
i M elanji; jutro, 1 stycznia, Nowy rok 1899, Mieczysława, 
króla polskiego; pojutrze Makarego wyznawcy.

Jutro nabożeństwo uroczyste w kościele 00 . Domini­
kanów i u 00. Jezuitów.

'Kalendarz m yśliwski. W  styczniu wolno polować na: 
cietrzewie, dropie, głuszce, jarząbki, kozły; pardwy, pta­
ctwo błotne i wodne, zające.

Kalendarz rybacki. W grudniu wolno łow ić: boienia, 
lepienia, głowacicę, świnkę, wyrozuoa, czopa, sandacza, 
brzankę, brzanę, cytrę, węgorza, czeczugę, klonka, jazia 
i szczupaka, oraz pstrąga.

Ochraniać należy: łososia, oraz raka samca i samicę.
Kalendarz astronom iczny. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś o godzinie 7 minut 41, zachód przypada o godzinie 3 
minut 46, długość dnia godzin 8. minut 5.

Stan powietrza. Dnia 31-go grudnia o godzinie 7 rano 
barometr 736,7, termometr — 1 3  C., wilgotność 94°,„, wiatr 
wschodni. 10.

Ponieważ zaczęliśmy w  Teljetonie i dodatku 
powieściowym druk dwóch nowych i sensacyj­
nych powieści, przeto wszystkim nowo p rzyb y­
wającym prenumeratorom, którzyby nadesłali już 
teraz prenumeratę za nasz dziennik od dnia 1 
stycznia 1899 r/ posyłać będziemy natychmiast 
bezinteresownie dziennik od dnia nadesłania pre­
numeraty. 
! £  Nowo przybyw ający prenumeratorowie o trz y­
mają początki obu drukujących się powieści bez­
płatnie.

„Obywatele41 kraju.
Zaniechaliśmy pomieszczenia stałej naszej rubry­

ki w świątecznym numerze, nie chcąc czytelnikom 
zamącać dnia świątecznego przykrym  obrazem żydow­
skiej gospodarki w kraju.

Obecnie dajemy sprawozdanie z obydwu ubiegłych 
tygodni i wracamy do dawnego porządku.

Dowiedzieliśmy się przytem o nowej żydowskiej 
machinacji, k tóra się ju ż  ujawniła w kilku wypad­
kach. Otóż żydzi zaniepokojeni sta łą rubryką naszą, 
wyszukują sobie, i niestety znajdują, katolików, któ­
rych podstawiają za siebie, jako licytantów cedując 
im pozornie swe pretensje. Ohydny ten i demoralizu­
jący  proceder je s t nowym dowodem poczucia „obywa- 
telskościu synów Izraela.

Prosimy gorąco naszych Czytelników, aby skoro 
się tylko o takich faktach dowiedzą, bezzwłocznie 
nam o nich donosili, abyśmy mogli publicznie je  pię- 
tuować. Żydowski dorobek z ubiegłych dwóch tygo­
dni przedstawia s i e d m  b a n k r u c t w ,  oraz według 
sumy oszacowania licytowanych realności kwotę 
35.084 złr. 43 ct., co razem z sumą za czas od 
listopada do końca grudnia ubiegłego roku wynosi 
olbrzymią cyfrę 99-328 z łr .  95 C t.!!

Cóż na to nasi liberalno-żydowscy przyjaciele p ra ­
wiący o równouprawnieniu, postępowości i obywatel- 
skiem braterstw ie z żydami 'i Cóż na to nasi „asy- 
m ilatorzy1* co Sioiro Pobicie, K urjer Lw ow ski i in­
ne h la ty  ‘I Oczywiście „socjały11 się cieszą, bo przez 
to powiększa się zastęp proletarjuszy wyzutych z zie­
mi, którzy pod wodzą żydowskich socjałów pójdą na 
zdobycie wolności (!) pod żydowskim sterem !... B ie­
dny polski i ruski lu d !!

I. „Obywatele" którzy bankrutują.
Z bankrutow ali: Izaak  Mark w Wadowicach, Ja- 

kób Tannenbaum, piekarz w Tarnowie, Saul Laufer, 
kupiec w Krakowie, Hena Kaufman, kupcowa w J a ­
rosław iu, T . Fisch i A. Traenk w Bukowsku, Ber­
nard  Jacob w Grybowie, Mendel Sonnenschein w 
Czortkowie.

II. „Obywatele" którzy licytują.
Moses Szargel licytował w Sokalu dnia 2!! g ru ­

dnia realność lwh. 1832, 1833 i 1836. Cena sza­
cunkowa 1.164 złr.

Żyd Strauss w Dębicy licytuje w Gawrzyłowie 
rea'ność włościańską dnia 18 stycznia 1899 r. Cena 
szacunkowa 37 złr. 90 ct.

Siische Feiner licytuje w Kannie (o. p. Dąbrowa) 
realność Michała i K atarzyny Ciehońskich. Cena sza­
cunkowa 118 złr. 40  ct.

E rnestyna Becher w Krakowie licytuje dnia 19 
stycznia 1899 r. realność Marji Ledzwonowej. Cena 
szac. 4289 złr. 84 ent.

Szulim Lorberbauin w Medenicach licytuje dnia 
17 stycznia 1 8 9 9  r. realność włość, w gm. Letyni, 
oszacowaną na 410 złr.

Leiba Kinzler licyt. dnia 21 stycz. 1899 r. re ­
alność włość, w Bei cz iwce (s. p. Monasterzyska). Ce­
na szac. 220 złr.

Boruch Mayer licytuje dnia 16 stycznia 1899 r. 
w Stanisławowie wierzytelność Anieli Petscli in tabu­
lowaną na dobrach Hołyń należących do żydów. Ak­
cja ta  dąży do zupełnego owładnięcia tycli dóbr 
przez żydów. Cena wywołania 7761 złr.

Koppel Siegelwachs licytuje dnia 24 stycznia 
1899 r. w Kołomyi realność Fedka Ćwik. Cena szac. 
705 złr.

Hirscli Rothblum w Krakowie licytuje realność 
Józefa Margosza w Zabrnie (sąd. pow. Dąbrowa), 
dnia 24 stycznia 1899. Cena szac. 611 złr. 87 ct.

Izaak  Korn w Nadwórnie licytuje dnia 24 stycz. 
1899 realność włość. Cena szac. 430 złr.

Ozjasz Hirscli w Stanisławowie licytuje dnia 25 
stycznia 1899 realności włość, w Niżniowie. Łączna 
cena szac. 1158 złr.

Herz Goldmann w Pruchniku licytuje dnia 25 sty ­
cznia 1899 realność W asyla S tanika w Rozburzu. 
Cena szac. 563 złr 82 ct.

N athan Mohl w Bóbrce licytował dnia 29 g ru ­
dnia b. r . realność włość, oszacowaną na 900 złr.

Izrael Holliinder w Bobowy licytuje dnia 30 sty­
cznia 1899 realność włość, oszacowaną na 136 złr. 
50 ct.

Józef Hirscli z Pesztu licytuje dnia 25 stycznia 
1899 r. realność Franciszka Kotońskiego w Kętach. 
Cena szac. 140 złr. 55 ct.

E isig F leischer licytuje dnia 25 stycznia 1899 w 
gm. Ćwików (o. p. Dąbrowa) realność Jozefa Urbana 
i W iktoiji Urban. Cena szac. 2444 złr. 43 ct.

A braham  Zeichner recte Rosen z Jabłonowa licy­
tuje dnia 19 stycznia w sądzie w Peczeniżynie realn. 
włościań. Oszacowane na 728 złr.

Józef L icht w Dąbrowy licytuje dnia 18 stycz­
nia 1899 realności P io tra  Dryzny wraz z całym ży­
wym i martwym inwentarzem. Cena szac. 881 złr. 
84 ct.

H erzl Griinberg licytrye dnia 26 stycznia 1899 
w Gwoźdzcu realności włość, z gminy Zahajpol. Ce­
na szac. 368 złr.

Feigla Schreiberowa w Dobczycach licytuje dnia 
26 stycznia 1899 realność lwh. 396 i 538 w Dob­
czycach. Cena szac. 1 .582 złr. 12 ct.

Józef K artagener licytuje dnia 27 stycz. 1899 
rea lności, Anny Urbanowej w gminie Buchcice (o. p. 
Tuchów). Cena szac. 1.171 złr. 5 0  ct.

Leiba Frenkel w Glinianach licytuje dnia 27-go 
stycznia 1899 w gm. Bałuczyn (sąd pow. Złoczów) 
realność chłopską oszacowaną na 585 złr.

W olf Papernik  licytuje dnia 27 stycznia 1899 
realność włość, w gm. Wołków (sąd pow. Przem yśla­
ny) oszacowaną na 1.075 złr.

Hersch Józef Rubin licytuje dobra Kowalowa, 
własność Honoraty Jaworskiej. L icytacja odbędzie się 
w Tarnowie dnia 27 stycznia 1899. Cena szacunko­
wa 7 .876 złr. 16.

Feiwel W estreich w Dębicy licytuje dnia 4-go 
stycznia 1899 realności w gm. Nagoszyn Karola 
Szewca własne. Cena szac. 795 złr. 50 ct.

III. „Różne obiwatele“.
P a r a  w o ł ó w  z a  8 z łr.!  Niejaki Jakób Mo­

krzycki w Hassowie w pow. łańcuckim miał do sprze­
dania parę wołów za 80 złr. Tę parę wołów stargo- 
wał handlarz b jd ła  z Wysokiej i ugodził woły na 
75 złr. Dowiedział się o tern drugi parch Josel Feld- 
stein, handlarz „od ja jk i“ , i zrobił następujący ye- 
s c h d f t: Pożyczywszy od Izraela Jojko z Kańczugi 
8 złr., poszedł do Mokrzyckiego, wytargował woły, 
dał 8 złr. tytułem zadatku obiecując pod „hajrem “ , 
że po odstawieniu wołów, do dworu w Dębinie za­
płaci resztę. Mokrzycki mu zaufał, oddał woły wraz 
z paszportami, poczem Josel Feldstein sprzedał woły 
rzeźnikowi Miihlradowi w Łańcucie za 68 złr. i ulo­
tnił się, prawdopodobnie na W ęgry. Liczy dowcipny 
Josel, że W ęgry z miłości do żydów obronią go zwła­
szcza, że władzom naszym jakoś trudno łapać na W ę­
grzech przestępców „politycznych11 (vide Kieszkowski 
i Korytowski).

K sięgarnia polska we Lwowie, własność Bernarda 
Pordesa żyda, który zmienił nazwisko za zezwoleniem 
c. k. Namiestnictwa na Połoniecki (!) — handluje 
książkami religijnem i i patrjotycznemi — biorąc od­
biorców na swoją polską firmę.

Żyd Muller księgarz w Stryju handluje na wielką 
skalę artykułam i kościelnymi jak  różańcami, krzyży­
kami, medalikami, obrazkami świętemi itp. Zwraca­
my na to uwagę Wielebnego Duchowieństwa.

W  Podhajcacli założono przed trzem a laty aż 
pięć banków żydowskich, które pożyczają na lichwiar­
ski procent i mają wielkie powodzenie dzięki szyb­
kiemu załatw ianiu podań o pożyczki i dobremu ob­
chodzeniu się z chłopami — zupełnie przeciwnie, niż 
w' chrześcijańskiem Tow. zaliczkowem! W artoby po­
myśleć o zaradzeniu tym smutnym stosunkom, które 
pociągają za sobą odpadanie członków od chrześci­
jańskiej instytucji.

Do .więzienia sądu obwodowego w Nowym Sączu 
dostawiono Cłiaima Lustgartena, dzierżawcę propina­
cji, właściciela kramu mieszanych towarów i gospo­
darza gruntowego z Skrzydlny, pow. limanowskiego, 
podejrzanego o podpalenie i oszustwo przez to, iż 
mając wedle zeznania sąsiadów, od 500 do 700 ce- 
tnarów  nadgniłej koniczyny w dworskiej stodole w 
Skrzydlny, zaasekurował tę koniczynę poprzednio na 
3000 złr., padając 3000 cetnarów tejże, a na parę

dni przed pożarem zniżył tę asekurację do 2000 złr. 
i ilość cetnarów do 2000, poczem stodołę sam pod­
palił.

Podróżni uskarżają się, że na dworcu kolejowym 
w grodzie podwawelskim, w sercu Polski, żydówki 
za bufetem mówią tylko po niemiecku i ną polskie 
pytania odpowiadają tylko baranim  językiem. JeBteśmy 
poczciwi, bo wszystko trawim y spokojnie.

W  Sanoku wybuchł tyfus z powodu braku zdro­
wej wody do picia. Jednę z takich studzien, u Men­
dla Feibusclia kazał zamknąć dr Drewiński — ale p. 
Mendel jako radny i przyjaciel rzeczywistego burmi­
strza „dra Goldhamerże11 drwi sobie z poleceń leka­
rzy S

W sądzie rzeszowskim toczy się obecnie sprawa 
oddania w przedsiębiorstwo budowy gmachu sądowe­
go w Strzyżowie. Spodziewać się należy, że przed­
siębiorstwo to oddane zostanie oferentom fachowo u- 
zdolnionym, a nie przedsiębiorstwu spekulacyjnemu 
żydowskiemu, które nie rozporządza fachową siłą te­
chniczną, buduje z najlichszego m ateijału, krzywdzi 
biednego robotnika i napycha ludzką krzywdą swoją 
kieszeń. M agistrat tutejszy ze względów familijnych, 
jak ie  w radzie panują, oddaje wszelkie przedsiębior­
stwa w ręce żydowskie niefachowe. Baczność zatem !

Nasi rzemieślnicy tudzież i publiczność uskarża 
się że w obecnych czasach wszelkie rzemiosła zapeł­
niły się partaczam i, którzy szkodzą porządnym rze­
mieślnikom.

A częstokroć wina spada na cechy, które za o- 
p ła tą  pewnej taksy wystawiają świadectwa uzdolnie­
nia takim jeduostkom, które albo nie umieją albo 
umieją niewiele.

W  korporacji krawieckiej w Stanisławowie prze­
pełnionej swoją drogą żydami, wydano świadectwo za 
opłatą 100 złr. niejakiemu Eisigowi Robinsonowi, 
który na uie nie zasługiwał.

„ Stało się to za protekcją zastępcy przełożonego 
Chuny Eichnera i wydziałowych.

Po wyzwoleniu odbył się bankiet pod „złotą ry­
bk ą11 u Tischlerki, gdzie panowie wydziałowi korpo­
racji i ojciec miasta p. Deutscher raczyli się piwem, 
wódką, kartoflanikam i, ziarnkam i grochu i t. p. de­
likatesami.

Że żydzi to zrobili, nie dziwimy się temu wcale, 
lecz obowiązkiem Chrześcijan, którzy zasiadają w kor­
poracji, by baczyli na sprawy tego rodzaju, gdyż 
stwarzając szeregi swych współtowarzyszy nieuzdol- 
nionych, sami na siebie bicz kręcą.

Konfiskata. W czorajsza prowincjonalna edycja 
Głosu Narodu  uległa konfiskacie z powodu czterech 
ustępów w „Liście otw artym 11 księdza Józefa Sowiń­
skiego do lir. Stanisława Tarnowskiego. C. k. pro- 
kurato ija  dopatrzyła się w tych ustępach znamion 
przedmiotowych występków z §§. 302, 303 i 305 
u. k., odnoszących się do podburzania. W  tym wy­
padku zapewne, zdaniem c. k. prokuratorji, zachodzi 
podburzanie przeciw żydom. D rugie wydanie „Listu 
otw artego11 z opuszczeniem inkryminowanych artyku­
łów dodajemy dla miejskich prenumeratorów; dla pre­
numeratorów prowincjonalnych dołączamy także wa­
żniejsze ustępy z kroniki i depesz skonfiskowanej e- 
dycji.

Już  wczoraj wieczorem wydaliśmy częściowo dru­
gi nakład, spotkaliśmy się jednak  na poczcie n a  
dworcu z przeszkodami zupełnie niepojętemi. Poczta 
nie chciała przyjąć drugiego nakładu, mimo, iż urzęd­
nik policyjny wyraźnie przy nas polecił zawiadomić 
pocztę, iż niebawem drugi nakład wyjdzie i że ten 
nakład ekspedjować można. W prost trudna do zrozu­
mienia je s t ta  gorliwość poczty, znacznie przewyższa­
jąca  nawet prokuratorską gorliwość. Ekspedjując na 
pocztę numery drugiego nakładu po dokonanej kon­
fiskacie, korzystamy z naszego praw a, wstrzymywa­
nie zaś naszego praw a je st czynem, za który może­
my pociągnąć pocztę do odpowiedzialności materjalnąj 
i ostrzegamy, że na przyszłość tak czynić będziemy.

Z Klubu Prawników. Odnośnie do ostatniego 
ogłoszenia, Klub Prawników podaje do wiadomości 
członków, że zebranie towarzyskie zapowiedziane na 
31 b. m. nie odbędzie się na życzenie wielu człon­
ków, którzy ten wieczór p ragną spędzić w gronie 
rodzinnem. Natomiast odbędą się podobnie ja k  w u- 
biegłym karnawale zebrania towarzyskie dnia 22 i  
29 stycznia 5 i i 2 lutego 1899. D r Szalay.

Ze „Związku literackiego". W ydział „Związku 
literackiego11 ukonstytuował się ja k  następu je: Prezes 
prof. dr Marjan Zdziechowski, wiceprezes Kazimierz 
Bartoszewicz, sekretarz dr Zygmunt Balicki, skar­
bnik prof. Józef Dobrowolski, bibljotekarz Kazimierz 
Głębocki.

P. Klemens Pawłowicz, emerytowany radca są­
du krajowego w Krakowie, otworzył z dniem dzi­
siejszym kancelaiję adwokacką w naszem mieśoie przy 
ulicy Straszewskiego 1. 22 (na Rodzanowie). Do wie­
lu życzeń nadesłanych nowemu członkowi palestry, 
który na dotychczasowem stanowiskn, zwłaszcza jak o  
wyborny przewodniczący senatu karnego zdobył so­

Pastylki dentolinowe z marką ochronuą: Jedna pastylka rozpuszczona w szklance 
wody, daje antiseptyczną doskonałą w smaku wodę do ust (słoik 60 szt. 50 ct.) 

Ziółka piersiowe Dra Seeburgera przeciw kaszlowi i chrypce (pakiet 20 ct.)
, W ina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (daszka 1 złr. 20 ct.) 

Stł&fl materiałów aptecznycll. — KratÓW) &rOMa 22 S te ryliza to ry na szczoteczki do zębów  najnowszy wynalazek w antyseptyc# 
poleca i wysyła odwrotną pocztą ale licząc opakowania: zębów i ust. 3748
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bie zaszczytne uznanie, łączymy i my szczere ży­
czenia.

Nowy portret cesarza. Znany artysta malarz, 
p . Apolinary Kotowicz, temi dniami rozpoczął malo­
wać obraz cesarza dla tutejsząj powiatowej Kasy o- 
szczędności.

„KÓłkO lite ra c k ie "  młodzieży akademickiej, ofia­
rowało p. Tekli Trapszówuie piękny kosz z kw iata­
mi podczas przedstawienia „Serafiny".

W „Kasynie powszechnem" dziś wieczór Sylwe­
strowy. Na rozpoczęcie wieczoru amatorzy odegrają 
krotochwilnego „Kajcia" St. Dobrzańskiego.

Ruch muzyczny. Popyt na bilety na wtorkowy 
koncert Śliwińskiego jest znaczny. Program  koncertu 
następujący : Sonata op. 57 Beethooen. Impromptu 
op. 142 Nr. 3 Schubert. Traumerei op. 15 Nr. 7, 
Fabel op. 12 Nr. 6, Novelette op. 21 Nr. 2 iSchit- 

.m ann. E tiuda F-moll L iszt. I I  część: E tiuda op. 25 
Nr. 7, Mazurek op. 56 Nr. 1, Kołysanka op. 57, 
Scherzo op. 20, Polonez op. 53 .Chopin.

Na zamówienie komitetu zajmującego się uroczy­
stością Mickiewiczowską w W arszawie, napisał W ła­
dysław Żeleński „Mszę" na chór mieszany i organy, 
k tórą atoli podczas nabożeństwa tylko w wyjątkach 
wykonano. Obecnie pracuje Żeleński nad instrumen- 
tacją opery swojej „Janek". Główny bowiem rysunek 
partycji tej został już w całości ukończony.

Ulubioną pieśń Noskowskiego „Skowroneczek śpie­
wa" przerobił kompozytor specjalnie dla chóru „Lut­
n i" krakowskiej, która j ą  też w najbliższym swym 
koncercie odśpiewa.

Dwie opery mają być w sezonie bieżącym po raz 
pierwszy we Lwowie wykonane: „Rienzi" W agnera
i  „Onegin" Czajkowskiego.

N ajstarsza z „Lutni" naszych, bo 18 la t istnie­
nia licząca „Lutnia" lwowska, ogłasza sprawozda­
nie z czynności za rok 1898, z którego się dowia­
dujemy, że Towarzystwo liczy obecnie członków ho­
norowych 7, wspierających 235, oraz 100 członków 
czynnych, w czem głosów żeńskich 38, męskich 62. 
Rzecz dziwna, że nawet tak  zasłużone Towarzystwo 
zmuszone je s t dać w przedmowie wyraz ubolewaniu 
nad wycieczkami i objawami „zawiści", z jakiem i 
niestety dzisiaj jeszcze się spotyka. Niechże się je ­
dnak „Lutnia" lwowska tern pocieszy, że pszczoły 
nie dla samych tylko próżniaków miód robią.

Nowe Jasełka przedstawione będą przez człon­
ków stowarzyszenia „P raca" w sali starego teatru , 
(redutowej) począwszy od dnia 6 stycznia tj. święta 
Trzech Króli, aż do 2 lutego włącznie w każdą nie­
dzielę o godz. 6 po południu. Przedstaw ienia te, cie­
szące się wielką sympatją, zostały tego roku uroz­
maicone 2 nowymi aktami, sceną na dworze Heroda, 
o raz apoteozą Dzieciątka Jezus. Nowe przepyszne 
kostjnmy, oraz dekoracje połączone z licznymi efe­
ktam i scenicznymi będą nowością w tegoroczuym se­
zonie jasełkowym. Pierwsze przedstawienie nie może 
s ię  odbyć w zapowiedziany dzień Nowego Roku z po­
wodu licznych przygotowań do przedstawień.

Z Sądu. Wczoraj trybunał apelacyjny pod prze­
wodnictwem radcy sądu krajowego dra Chrząszczyń- 
skiego, skazał Jernchim a Bazesa, właściciela składu 
porcelany przy ulicy Grodzkiej za przekroczenie z § 
4 8 8  u. k. (obraza czci) na 10 dni aresztu, ewentu­
alnie na 50 złr. grzywny. Oskarżenie wnosił prof. 
d r . Rosenblatt ze strony dra Gottlieba, lekarza woj­

skow ego, którego J .  Bazes oczernił przed władzą woj­
skową.

W  tymże dniu trybunał orzekający, pod przewo­
dnictwem radcy sądu krajowego Katyńskiego, po roz­
prawie przy drzwiach zamkniętych, skazał Paw ła Lu- 
ksa fa lse  F ryca W ernera, za przekroczenie z § 303 
u. k. (Obraza religji.) na jeden miesiąc ścisłego are­
sztu . Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora dr K. 
Czyszczan.

§ . 1 9  ustawy prasowej, ta  wypocina mózgowa 
referenta ustawy prasowej i pomnik wiekuisty dla 
parlam entu austrjackiego, jako ciała ustawodawcze­
go, doprowadza w istocie do absurdów i demoraliznje 
ludzi, gdyż okręciwszy się w §. 19, łżą w żywe o- 
czy. Oczywiście, często powaga znakomitych praw ni­
ków wspiera powagę paragrafu orzeczeniem sądowem 
i wtedy ju ż  naprawdę wygląda ten paragraf ja k  a- 
pokaliptyczna bestja. - ,

Oto świeży dowód. Funkcjonariusze p. Leszka 
Prus Wiśniowskiego przysłali nam sprostowauie, w 
którem stanowczo zaprzeczono, jakoby żydzi mieli Coś 
do czynienia z p. Wiśniowskim, szczególniej w jego 
zakładach w Krakowie i okolicy. W  odpowiedzi na 
to sprostowanie otrzymujemy następujące pismo :

„Szanowna R edakcjo! W yczytałem w kronice 
sprostowanie dyrekcji tenczyńskiej i aby nie uchodzić 
sa kłamcę, oświadczam, co następn je: Faktem jest, 
że 4 b. m. objął żyd Deutschberger od p. K. Krzy- 
iztofowicst reprezentację piwa tenczyńskiego w ulicy 
brackiej nr. 11.

Ze żyd Deutschberger przeniósł zapas piwa, pró­
żnych flaszek, maszyn do korkowania itd., dnia 6 -go 
i)- m. ua ulicę F lorjańką nr. 20, gdzie do spółki ze 
5t. Banasiem ma reprezentację piwa skawińskiego i

tenczyńskiego, to o tern sprostowauie nie wspomina.
Co do propinacji w Zwierzyńcu-Pólwsiu, to nic 

nowego, że dzierżawcą je s t M. D atter, lecz od tego 
poddzierżawia propinację Leszek W iśniowski, o czem 
każde dziecko ua Zwierzyńcn wie. Zresztą pod czyim 
zarządem jest propinacja ? Czy p. Dutkiewicz Marceli 
tam nie bywa, czy nie zabiera wszystkich docho­
dów ?

P an  Dntkiewicz nie prostuje, że w propinacji pod 
jego zarządem będącej je s t kasjerem żyd Hoffmann, 
a pomocnikiem D attner żyd, obaj płatni przez nie­
go ! !

To, co tu pisałem, jest czystą prawdą i za to 
ręczę.

Zresztą jeśli który z Szauow. Panów z Redakcji 
pofatyguje się do mnie, to przekonam.

Okólnik. Odbieramy następujące pism o: P rzy k a ­
żdej sposobności składa Czech podatek narodowy na 
„Maticę skolską". W  dzień św. W acława, patrona 
korony czeskiej, zbierają co roku Czesi około 100.000 
złr. Niema uroczystości czy to religijną), narodowej, 
czy też rodzinnej, gdzieby powszechne datki na uko- 
chaną „Maticę" nie popłynęły strum ieniem ! Towarzy­
stwo „Szkoły ludowej", ta  instytucja tak  duchem i ce­
lami Maticy pokrewna, czyż nie powinna być przez 
nas Polaków tak  samo gorliwie i serdecznie popie­
ran ą?  Korzystajmy z każdej okazji, by złożyć grosz 
na cele „Szkoły ludowej", a ciemnota i wślad za nią 
idąca nędza ludu polskiego przestaną być widmami 
dręczącemi umysł i serce każdego kochającego kraj 
swój P o la k a ! Przy okazji Nowego Roku złóżmy gro­
sze na „Szkołę ludow ą!"

Na mocy rozporządzenia dziennika ministerjalne- 
go p. Kazimierz Niedzielską inżynier adjunkt prze­
niesiony został do S tiy ja  jako zastępca szefa sekcji 
konserwacji.

Oszuści. Z W iednia donoszą: Do tutejszego są­
du krajowego odstawiono wielu ajentów handlowych, 
samych żydów, którzy w porozumieniu z niektóremi 
żydowskiemi firmami oszukańczemi udzielali o tako­
wych korzystne informacje i w teu sposób ułatwiali 
tymże pobór towarów u kupców en gros i pozbywa­
nie towaru po bajecznie niskich cenach. Za dwoma 
zbiegłymi kupcami (żydami) rozpisał sąd wiedeński 
krajowy listy gończe. Szkodę, ja k a  wynikła z tego 
karygodnego czynu, obliczają na setki tysięcy złr.

Morderstwo w Ottakringu. W  ciągu wczorajsze­
go dnia nastąpił w sprawie ottakringskiego morder­
stwa zwrot niespodziewany. Oto poliąja, k tóra z nad­
zwyczajną dokładnością robi poszukiwania, w celu wy­
krycia sprawcy tego ohydnego czynu, wpadła na trop 
nowych i uzasadnionych podejrzeń i przesłuchuje z 
podwójną gorliwością niejakiego Jerzego Eibla. Po­
wodem do tego je st okoliczność, że Eibel nie może 
przeprowadzić dowodu swojego a lib i w ów krytyczny 
wieczór. Wprawdzie opierając się na zeznaniach go­
spodyni, u któręj Eibel mieszka, zaniechano pierwo­
tnie wszelkiego przeciw niemu śledztwa, wkrótce je ­
dnak pokazało się, że zeznania te  są mało wiarogo- 
dne, jedna bowiem z lokatorek wspólnego mieszkania 
twierdzi, że przechodząc w nocy przez pokoik Eibla, 
wcale go w mieszkaniu nie zastała. P rzy  ponowio­
nych badaniach na miejscu, skonstatowano, że w rze­
czy samej, przechodząc przez pokój można dokładnie 
zobaczyć, czy osoba śpiąca na łóżku je st w domu, 
lnb nie. Drugim powodem do wdrożenia ponownego 
przeciw Eiblowi śledztwa jest to, że naprzód zeznał, 
jakoby był z zawodu woźnicą, tymczasem pokazało 
się, że jest on rzeżnikiem.

Jedną z najważniejszych w tej sprawie rzeczy 
je s t czas, w którym morderca opuścił miejsce czynu 
na Haymerlegasse, Otóż z zeznań iuuego świadka, 
niejakiej pani Silki, k tóra w tym samym domu mie­
szka, stwierdzono, że sprawca wysunął się z domu 
we wtorek rano o 6 tej za nadejściem zmierzchu. 
Silka idąc w tym czasie do wodociągu na parterze, 
widziała nieznanego jej mężczyznę, ja k  schodził z 
pierwszego piętra. Opis osoby w dziwny sposób zga­
dza się z rysopisem aresztowanego. Eibl je s t bardzo 
ostrożny w zeznaniach i zdaje się być materjałem do­
wodowym przeciw niemu gromadzonym bardzo zgnę­
biony.

Z Budapesztu piszą do n a s : Zmarł tu 25 b. m. 
ś. p. Teofil Baranowski, żołnierz z roku 1863, i 
żołnierz logjonów polskich na W ęgrzech w r. 1848, 
przeżywszy la t 83 w Domu ubogich. Pogrzeb odbył 
się 28 b. m. kosztem Stowarzyszenia Polaków' w Bu­
dapeszcie przy znacznym udziale członków. Ś. p. B a­
ranowski był bardzo łubianym i szanowanym człon­
kiem tegoż Stow. od la t 30-tu.

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w A ustrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 5 0 0 — wiedeńską po 300  złr

H  U M O  R.
Subtelna tilo/.ofja.
Pociechą w strapieniu.
— Źle, panie Janie, łysiejesz !
— To właśnie bardzo dobrze.

— Ja k  to ?
— J e s t  to  nadto  jed en  w ięcej dowód roztropności ma­

tk i  n a tu ry .

■— T ak  je s t,  roztropności m atki n a tu ry , k tó ra  pozba­
w ia  człow ieka włosów n a  g łow ie  w łaśn ie  w czasie, gdy 
człow iek ów s ta je  się  sk łonnym  do w yryw ania  sobie tych ­
że włosów przy  ro zp am ię tyw an iu  szaleństw , popełnionych 
w młodości... -----------------

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Wiedeń 31 grudnia. W iener Ztg. ogłasza ce­

sarsk ie  rozporządzenia, w prow adzające na pod­
stawie artykułu 14 Konstytucji prowizorjum  bu­
dżetowe na przeciąg sześciu miesięcy i prowizo­
rjum ugodowe na rok 1899, również kwota u- 
stanowiona została przez cesarza w  dotychcza­
sowym  stosunku.

R ozporządzenia te  zaw ierają  zastrzeżenie, że 
tra c ą  moc obow iązującą, gdyby na  ich m iejsce 
w eszły norm alne ustaw y.

Budapeszt 31 grudnia. Gdy przy końcu posie­
dzenia podniósł się bar. Banify i zabrał głos, 
wszczął się w Izbie straszny  hałas. D ały  się sły ­
szeć w yraźnie przek leństw a po stron ie  opozycji. 
T upano nogam i i rękam i bębniono w pulpity . 
P rezy d en t by ł absolutnie bezradny wobec tej or- 
g ji w rzasków . W ołano ku Banffyem u: „Zdrajco 
o jczyzny!“

Je d y n ą  rzeczą, k tó rą  M a d a r a s z  był w s ta ­
nie przeprow adzić by ł w niosek do porządku dzienne­
go dep. l v a n k i  spowodowany ja k ą ś  szczegól­
nie obrażłiw ą obelgą. W śród tych  okoliczności 
było rzeczą w prost niem ożliw ą kontynuow ać po­
siedzenie i p rezyden t M adarasz zaw iesił j e  na 
1 0  m inut.

N aw et podczas pauzy n ie  ucicliła w rzaw a. 
Zauważono ja k  dep. G a j  a r y  w ysyłał hr. T i -  
s z ę i bar. B elę D a n i e 1 a do dep. I v a n k i , 
żądając od niego w yjaśn ien ia  obrażliw ych słów. 
Przed chw ilą bowiem m ów ił on, że zw raca się 
do tych członków większości, k tó rzy  nie b iorą 
pieniędzy an i za słow a swoje, an i za  czyny, ani 
za s z a b l ę .  To mogło odnosić się jed y n ie  do 
dep. G a j  a r  e g  o, k tó ry  je s t  red ak to rem  i k tó ­
ry  w łaśnie b ił się za Bantfyego. Skoro ty lko po­
nownie o tw arto  posiedzenie, n a tychm iast zabrał 
głos bar. B a n i f y .  Posłow ie opozycji uzbroili się 
tym czasem  w grube fo ljaly  ak tów  i zaczęli te ­
raz uderzać nim i w pulpity .

Inn i tup a li nogam i, gw izdali, lub  bębnili p ię­
ściam i n a  pu lp itach . Pom im o tego  bar. Banify 
nie da! się zbić z tropu  i m ówił dalej głosem  
silnym  i spokojnym. G dy posłow ie opozycji spo­
strzeg li, że n ie  zdołają  przeszkodzić prezyden­
tow i m inistrów  ' i  o n i  t a k ż e  o p u ś c i l i  s w o ­
j e  m i e j s c a  i w z b u r z e n i  p o b i e g l i  n a  
ś r o d e k  s a l i .  —  P r z e z  c h w i l ę  z d a w a ­
ł o  s i ę ,  i ż  p r z y j d z i e  d o  g r o ź n e g o  s t a r ­
c i a  n a  p i ę ś c i  m i ę d z y  o b u  p a . r t j a m i .  
Je d e n  z członków opozycji r z u c i ł  s i ę  n a  
s t e n o g r a f a  I z b y ,  a b y  m u  w y r w a ć  t e ­
c z k ę  z r ą k ,  libera ln i posłowie jed n ak  p rze­
szkodzili tem u w sam ą porę, ty lko  roztropnej in­
te rw en cji k ilku  deputow anych zaw dzięczyć na­
leży, że nie pow tórzyły się sceny z ło  grudnia.

W śród tego  zakończył bar. Banify sw oją p rze­
mowę. U płynęła  d ługa chw ila, nim w zburzenie 
um ysłów uspokoiło się nieco. D eputow ani opozji 
dom agali się natarczyw ie, aby mowy B a n f f y e -  
g o  nie wciągano do protokółu, gdyż nie słysza­
no je j dosłownie. K ilku  posłów w padło do po­
koju szefa stenografów , s taw iając  te  same żąd a­
nia. Ten oświadczył, że mowę wciągnie do p ro ­
toko łu  z u w ag ą: „ P ó ź n i e j  u z u p e ł n i o n a " .  
P rzeciw  tem u zaoponow ała znowu większość, da" 
ła  się je d n a k  w reszcie udobruchać.

Na tern skończyło się posiedzenie. N astępne 
posiedzenie Izby odbędzie się we w torek.

Pa ryż 31 grudnia. D oniesienie New. Jo rk  He­
ralda, jakoby  D reyfus 4 g rudn ia  do F ran c ji z po­
w rotem  odpłynął, z o s t a ł o  p r z e z  m i n i s t r a  
k o 1 o n i j  z a p r z e c z o n e  z t ą  uw agą, że po­
w rót D reyfusa nastąpić m a na  urzędowe żądauie 
sądu kasacyjnego. Je ż e li sąd  kasacyjny  zdecy­
duje się tego rodzaju żądanie postawić, zostanie 
publiczność o tem  postanow ieniu wcześniej niż 
w ładze w U ayennie zawiadom ioną.

Amsterdam 31 grudnia. H olendersk i dziennik 
Post przypuszcza możliwość w ybuchu wojny po­
między A nglją  a T ransyaalem  z powodu w ypad­
ków w Johannesburgu .

(Telefoniczne sprawozdanie „Oiosu Narodu).
Lw ó w  30 grudnia. Posiedzenie p iątkow e ro: 

poczęło się o godz. wpół do 1 w  południe. 0 < 
czytano in terpelac ję  posła K r e m p y  w spraw: 
trzynasto letn iego  urzędow ania tarnobrzesk iej rad

Wino
3834 poleca

Herbate
E D M U N D  K L IM E K

Toskajskfe czyste, smaczne, 
garniec po I 80 butelka po 40 ct. 

Węgierskie, garniec po 2'20,
2 60 I 3 66 ct.

w yśm ienitąlproszkow ą 
paczkę 

po 25, 38 i 50 cŁ Kum Znakomity, butelka 
po 1*50 i 25 c t

w Krakowie.
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gm innej w skutek in try g  żydowskich (w zyw aliśm y 
do te j in te rp e lac ji w czw artkow ym  num erze mio­
nu N arodu Przyp.Red.); dalej in terpelac ję  W  ó j-  
c i k a  w spraw ie zbyt niskiego oceniania szkód 
zrządzonych przez wojskowość podczas ćwiczeń i 
m anew rów ; dalej in terpelac ję  J a b ł o ń s k i e g o  
w  spraw ie sem inarjum  nauczycielskiego.

Z porządku dziennego przystąpiono do p ierw ­
szego czytan ia  w niosku M a ł a c h o w s k i e g o  w 
spraw ie podw yższenia p lac nauczycieli szkól lu ­
dowych.

P oseł M a ł a c h o w s k i  zab iera  głos i ośw iad­
cza, że z ciężkiem sercem  zdecydow ał się na 
proponow anie nowego podw yższenia podatków , 
a le  innego w yjścia nie ma, je ś li się chce po­
w ażnie tę  p iekącą kw estję  załatw ić. W niosko­
daw ca w yjaśnia proponow aną przez siebie cyfrę 
k red y tu  w ten  sposób, że nauczycieli ludowych 
je s t  obecnie w ogóle 6055, każdy z nich powi- 
n ień  dostać podw yższenie o 1 0 0  złr., in terkalac ję  
liczy mówca 1 2  prc., co w ynosi 72.600. W nio­
skodaw ca bierze zatem  ok rąg łą  cyfrę 550.000. 
Pod względem form alnym  żąda mówca, aby w nio­
sek  jego  odesłać do W ydziału  krajow ngo, k tóry  
m a zw ołać ank ie tę  z cz łonk iń ' kom isji szkolnej 
i budżetow ej, a uzyskaw szy w ten  sposób po­
trzebny  m aterja ł, s tanąć  z odpow iedniem i wnio­
skam i przed Sejm em  przy najbliższem  jego  ze­
b ran iu  się

Poseł W e r  e s z ć z y ń k  i przemaw la prze­
ciwko odesłaniu w niosku M ałachow skiego do W y­
działu kraj owego. Poseł D a  w i (1 A b r a h a m  o- 
w i c z przem aw ia za wnioskiem  M ałachowskiego.

Sejm uchwalił prawie jednomyślnie, bo zale­
dwie przeciw trzem głosom, odesłać wniosek 
Małacnowskiego do Wydziału krajowego w tern 
brzm ieniu, w jak iem  go M ałachow ski propono­
w ał, czyli, że podwyższenie płac nauczycieli jest 
w  zasadzie uchwalone.

(Uważamy ten krok Sejmu za zganienie stanowi­
ska, jakie zajął marszałek krajowy we wstępnej mo­
wie, odkładającej uregulowanie sprawy polepszenia 
bytu nauczycieli do późniejszych czasów. Jeżeli który 
rok, to ten właśnie, jako jnbilenszowy, zapisany w pa­
mięci tylu pracowników w służbie publicznej polepsze­
niem ich bj tu nie powinien był minąć z gorzkiem dla 
naszych nauczycieli ludowych wspomnieniem. Sam 
zdrowy rozsądek dyktował, że 25 złr. miesięcznie nie 
może w żaden sposób wystarczyć, aby nanczyciel mógł

do 150 złr. mniej od najgorzej płatnego woźnego ! 1 
Zupełnie na serjo groziło niebezpieczeństwo, że nau- | 
czyciele ludowi w dzisiejszycli stosunkach gromadnie 
porzucać poczną swój zawód. Uchwała sejmowa jest 
tylko pierwszym drobnym krokiem Sejmu na drodze, ' 
po której trzeba iść dalej dopóty', dopóki się nie za- ' 
spokoi słusznego żądania nauczycieli ludowych, aby 
p ł a c e  i c h  z r ó w n a ć . z  p ł a c a m i  u r z ę d n i ­
k ó w  p a ń s t w o w y c h t r z e c h  n a j n i ż s z y c h  
r a n g .  i i i kyp. Red.).

W niosek posła O kuniew skiego o z n i e s i e ­
n i e  m y t  n a  (1 r  o g  a o li k  r  a j  o w y c li odesłano 
do kom isji drogow ej.

(■zlonkiem Rady Nadzorczej Banku krajowego 
wybrano Stanisława J ę d r z e j o w i c z a.

Członkiem kom isji dla reform y wyborczej w y­
brano posła J a b ł o ń s k i e g o .

Im ieniem  kom isji budżetowej poseł A n d r z e j  
lir. P o t o c k i  przedstaw i! ustne spraw ozdanie o 
p r o w i z o r j u m  b u d ż e t o w e m  n a  I  p ó ł r o ­
c z e  189!) r o k u .  Prow izorjum  zaw iera  upoważ­
nienie do w ydatku  na regulację górnego D nie­
s tru  72.001) z łr . ;  na uzupełnienie obw ałow ania 
W isły i W isłoki w pow iecie M ieleckim  44.870 
z ł r . ; na  obw ałow anie lew ego brzegu W isły mię­
dzy K rakow em  a g ran icą  K rólestw a Polskiego 
21.774 z łr .;  na roboty  regulacyjne Łęgu 750 
z ł r . ; na  poparcie m niejszych robót m eljoracyj- 
nycli 60.188 z łr . ;  na urządzenie w arsz ta tu  m e­
chanicznego w szkole sukienniczej w7 R akszaw ie 
7.500 złr.

"Do głosu zapisani: p r z e c i w k o prowizorjum 
poseł O k u n i e w s k i -  z a  prowizorjum: Roma- 
nowicz, Soleski. Barwiński i Bernadzikowski.

Poseł () k u u i e w- s k i wypowiada bat dzo dłu­
g ą  mowę o wszystkiem co się mówić godzi i nie 
godzi. Rozwodzi się szeroko nad ugodą z W ę- 
grami. Zawadza także i o kwestję propinacj jną. 
Kończy oświadczeniem, że będzie głosował prze­
ciw prowizorjum.

W  dyskusji lmdżetow-ej przem aw iał następnie

R o m a u o w i c z ,  poruszając spraw ę stanu  w y­
jątkow ego. Mówca obw inia w ładze polityczne, że 
zam ało energicznie w ystępow ały. (Rzeź w-e F ry ­
sztaku  je s t  czemś zam ało energicznem  dla  p. Ro- 
m anowicza Przyp. Red.), i  że ty lko  to  niedolęz- 
tw-o adm inistracyjne dopuściło do rozruchów.

Po Romanowiczu przem aw iał poseł S o l e s k i ,  
k ry tyku jąc  w  dłuższej mowie system  podatkow y, 
oraz wym uszanie w ygórow anych fasyj podatko­
wych. Mówca tw ierdzi, że dotychczasowy system  
podatkow y uniew ożliw ia sum ienne fasjoiHwanie. 
Mówca prosi nam iestnika, aby osobiście spraw ę 
zbadał i złem u zaradził

N am iestnik P i n i ń s k i  energicznie odpow ia­
da Romanowiczowi, zaprzecza jakoby  w ladze o- 
kazyw ały  pobłażanie w ybrykom . K to nie ma do­
wodów, ten  pow inien raczej milczeć, niż rzucać 
gołosłow ne, niczem n iepoparte  zarzuty.

N am iestnik tw ierdzi dalej, że w K rakow ie 
trzeb a  było zaprow adzić stan  -wyjątkowy ho w 
15 okolicznych gminach i w Podgórzu zdarzały 
się poszczególne w ypadki (?!). N am iestnik w koń­
cu om awia spraw ę języka ruskiego i uw aża za 
rzecz niestosow ną, że duchowni grecko-katołiccy 
odsyłają pism a urzędowe adresow ane do nich 
po polsku.

P rzem aw iają  d a le j: B a r w i ń s k i ,  dom agając 
się spraw iedliw ości d la  Rusinów, oraz B e r n  a- 
d z i k o  w s k  i. k tóry  mówi w chw ili kiedy te le ­
fonuję.

Sejm uchw alił d la pogorzelców Dzieduszyc 
W ielkich zapomogę w kwocie 700 z ł r . ; d la  po­
gorzelców Pacyko\ya :soo z łr .;  d la  pogorzelców 
B ratkow iec 500 złr.

Na zaradzenie niedostatkow i pow stałem u z 
k lęsk i g radob ic ia  w r. 1898 uchw alił sejm 50.000 
złr. do dyspozycji W ydziału krajow ego, celem 
dostarczenia pozostającej w nędzy ludności za­
robku z wiosną. Zarazem  uchwalono rezolucję 
w zyw ającą rząd do w ydatnej pomocy z fundu­
szów' państw ow ych.

Posiedzenie skończy się dziś wieczorem od­
roczeniem Sejmu.

Lw ó w  31 grudnia. W toku dyskusji nad pro • 
wizorjum budżetow em  dłuższą mowę w ypow ie­
dział poseł B e r n a d z i k o w s k i ,  czyniąc za­
rzu ty  K ołu polskiemu, że nie czyniło nic przez 
dw a la ta , aby ludowców do siebie przyciągnąć.

cy odsłaniano pom nik .Mickiewicza! (Poseł J a- 
k ł i  ń s k i  w o ła : Nie mieszaj pan rzeczy św iętycli 
z rzeczam i pow szedniem i!) W iceprezydent do­
brzyński polem izował z mówcami ruskim i.

ł ’osel X k  a  1 k o w s k  i silnie skarcił B erna- 
dzikowokiego za n ie tak t, z jak im  porównał stan  
w yjątkow y z pom nikiem  M ickiewicza.

Poseł Andrzej P o t o c k i  polemizow ał z Ro- 
manowiczem i z zadow oleniem  p rzy ją ł zapł wnie- 
nie. że Romauowicz uw aża się za autonom istę: 
byłoby jeszcze lepiej, gdyby użył swego wply- 
wTu w SbnPt? poUkiem  w tym  celu, aby nie prze­
puszczać centralistycznych korespondencyj z W ie-, 
dnia. (W esołość).

P oseł Romanowicz przem aw iał w  spraw ie oso­
bistej i radzi Potockiem u, aby on swego1 wpł ywu 
nie używ ał na te  dzienniki, k tó re  jem u ulegają.

Na tern zakończyła się dyskusja  nad prowi- 
rjum j po tern uchw alono prow izorjum  i w yczer­
pano porządek dzienny.

Po ogłoszeniu odroczenia Sejmu, marszałek 
życ zy ł posłom szczęśliwszego przyszłego roku, 
ni/ był poprzedni.

K o ł o  s e j m o w e  u cli  w  a l i i  o w o t u m  
z a u f a n i a  d l a  K o l a  p o l s k i e g o  w W i e- 
d n i  u.
— — IH M —  O  H i t -------------     • re w  K ' i .  i

Składki, D. J. z K rakow a dla 80-ler.niej s ta ru szk i 2 
zlr.. d la  ubogiego Ł azarza  2 z lr  i d la biednego s tu d en ta  
na czesne 2 złr., urzędnicy kolejow i stacji C zarna d la 
E ufem ji Szczęśniak1 *3 zlr.. M. I. w Stróżach d la  biednej 
sparaliżow anej suchotnicy, m atki drobnych dzieci 1 zlr., 
ks. St. J a g ła  z Rajczy d la  ubogiego Ł azarza  1 zlr., X .\ 
na  rzecz Towr. O św iaty  ludowej 45 c.t., p. A rtu r  B ardzk i 
na otoczenie k ra tą  pom niku M ickiew icza 5 złr., n a  szkolę 
polską w Białej zebrane na  w ieczorku u pp. P. 1 zlr.. p. 
Dziewoński ze Ś w ią tn ik  górnych 7 złr., nadto urzędnicy 
i służba kolei państw ow ej w Rzcszow-ie za og lądanie s te ­
reoskopu pana  inżyn iera  N iedzielsk iego z Ja s ia  4 zlr. 15 
centów, -

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K raków  30 grudnia  

Młyny miejscowe w ostatnim czasie mały w z&- 
kupnaeh 1 r i ły udział, dlatego dzisiąj wytzło na jaw 
większe zapotrzebowanie, obok tego kupiono kilka 
wagonów celnej pszenicy na wywóz. Żyta było rów­
nież poszukiwane. Ceny nieznacznie, ale cokolwiek 
się podniojy.

P ł a c o n o :
Pszenica biała złr. 9-20 do. ..9-dG

czerwona r> 9-25 t? 9-65
żółta n 9-20 71 9 60

Żyto n 8 - 2 0 1? 8-70
J ęczuiień browarny i? 6-75 71 7-50
Na krupy 77 6'25 1? 6-50
Owies 71 6-30 11 6-60
Rzepak 1? 1 1 - — 71 11-75

Wszystko za 100 kilogramów.
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Szarady.
i.

Pierwsze i trzecie oznacza m ieszkanie.
Pierwszego z drugim w kuźn i szukaj panie,
Drugie i czwarte sta ry  podział ludzi.
Całość odrazę w szystk ich  Słow ian liuuzi.

I I .
Pierwsza i d rjga  d la  w ystępnych ludzi,
Druga i trzecia pastuchem  swej trzody,
Całość, rzecz prosta, ale postrach  budzi.
Z w łaszcza, gdy zdrady znajdą się dowody.

Rozwiązanie szarady z Nr. 293.
Mo ska-le. —  Mi-ni-ster.

Dobre rozw iązanie  .maran nadesłali pp.: M G ąsior z- 
W esołej., St. Ropski z K rakow a, G a ttlich t, W ł. W olański z 
LutowisK, W . K uców na z L ipnicy m ur., F . 1’alczyński z 
D om aradza (II), S. Czorny z Trz( liini, J . R aczyński z W a ­
dowic, F . K łapa z Izdebnika, J . Ja ra sz  ■/, K rzyża. Glaszo- 
wa z M ielca, M. Ja s trz ęb sk a  z Teleśnicy, A L an g er z 
P odgórza, J . L igaszew ski z B( Iz. Z. Tokarzow a z K a łu ­
sza, A. B unzel z K rakow a, H. B ier z K rakow a, J . Strem - 
pel z Oświęcimia, F . C ieślik z G rzegórzek, J . K onieczny 
z W ieliczk i, W . P rzepolski z Niepołom ic (I), .1. i M. Far- 
bowscy ze Stróż, J . lla c iu ra k  z Sierosław ic, St.. S traehow - 
ski z K rakow a. K. W ł. Syc z Dankowie, Pre num erator z 
dzielnicy IV , T. K nopf z Ropczyc, J . E. G niew ek z Guoj- 
nicy, W . Rosiek z W jeliozki, W ł. Sieńko z K rakow a. K. 
R okicka z Oświęcimia, J . R adom ska z K rak-.w a, J . R aj­
ski z N. 'la rg u . M. Rosiel z Ropczyc, Z. T u rek  z W ie li­
czki, F r. M ażdżeński z Tarnow a. M. Stopnn ki z K rosna, 
St. K alinow ski z K rakow a, Z. H u b e rt  z K rakow a. .1. Stra- 
sik z Rzeszowa. St. Miildn z K rakow a, B. K ostrzew ska z 
P odgórza, W ł. G ałczyński z K rakow a, J ,  M orawski z K ra ­
kow a (U , .1. K ow alski z Podgórza , A). M oskalski z Rze­
szowa. S. Stehelski z P ruchn ika, W an d a  R. z N Sącza (Tl.

(C. d. n.).
Nagrodę przez losowanie o trzym ał p. Stanisław Ropski 

w Krakowie (Nr. 3).
Za rozwiązanie w dzisiejszym  njm erze zam ieszczonych 

szarad przeznaczam y najnowszą, wielce ciekawą powieść 
Aera p. t. „Złudzenia" z czasów księcia Józefa Poniatow­
skiego.

O d p o w ie d z '1 od Redakcji.
W ł. Xawerowi. B ardzo prosim y o podanie nam inform a­

cji. Z a w szystk ie  szczegóły odnoszące się  do spraw y W . 
będziem y wdzięczni, in te resu je  nas ta  spraw a bardzo.

■ ' - — M  . < ■ ,.MU f
Rubryka „ K a d ed a m “ nie pochodzi od R e d a k c ji  

która  / c i  żadio za ni<t odpowiedziałitaśi-i m e
prsifjw  aji’.

Poszukuje się nauczycielki do języka w ło sk ie ­
go. B liższa w iadom ość w dziale, inst, rafow ym  
O7o.su Narodu. 5S

Przypomnienie

NA K A R N A WA Ł .
Modny cli tańców  salonowych, solowy0' 1- oraz este­

ty k i sa lonow ej. w yuczają w krótkim  czasie 
KAROLINA W ITK A Y  i SYN

3010 A u  Szczepański h.
■■MB VW BBU M 0 K ''■ v *

Przeciw katarowi
organów oddechowych, kaszlu, chrypce, dusz­
ności i innym cierpieuiou* szyi, bywa ze stro­

ny lekarskiej

J f S s S S Ł
ą l l l W S ^ '  latwalna wenwa 
L   alkaliczna
I  ri ma. alby z ciepłem  m iekijm  m!ęszau_, ze 
I  fkutkiem użynana, rozpuszcza bowiem  łago-

I dnie flegmę, działa odświeżająco i oddziela 
śluz, jakto w wiem  wypadkach się przekonano.

$K ŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i Sp.

K rak ów , R yn ek  89 , ptr. I-

zapłacie wikt, mieszkanie, opał, światło, pranie, spra­
wić ubranie i obnwie, oraz ponieść inne nieprzewi­
dziane wydaiki. Jeżeli słusznie uznano, że urzędnikom 
państwowym 600 złr. wraz z dodatkami nie mogły 
wystarczyć na utrzymanie, więc jak można wymagać, 
aby nauczyciel ludowy żył z 300 złr. ! Według obecnej 
nchwaly parlamentu najniższa płaca sługi państwo­
wego ma wynosić 400 złr. i 450 złr. i słusznie się 
to sługom państwowym należy, nauczyciel zaś w' tak 
drożyŹP.i&ńyeh jak  obeciiś czasach, ma mieć o luO

Omawiając stan wyjątkowy, mocno atakuje du- 
I chowieństwo, atakuje także szlachtę, że propagu- 
1 jąc pijaństwo, zniemoralnia lud.
| Muwca wreszcie czyni zarzuty i żydom. Chłop 
, jęczał w żydowskiem jarzmie, nie wiedząc że jest  
• wolny; gdy się dowiedział, że jest wolny, nie 
1 dziwnego, iż chciał potargać te więzy. Mówca 
1 twierdzi, że już na kilka dni przed zawieszeniem 
I stanu wyjątkowego panował* porządek. Mówca 
! polemizuje'ze słowami namiestnika, jakoby lud­

ność spokojnie przyjęła stan wyjątkowy.
Jestto ten sam spokój — woła patetycznie 

RpriinfP/iknwśki —• wśród iakietro tam na Rółno-

 Parowa Mleczarnia, Rzeszów, Galicja.______
Największa Mleczarnia w  Galicji. —  Fabryka najlepszych S e ró w : Fromage Imperial, Frge de Brię, Frge Neuschatelle, 

Książęcy. —  Ser stołow y i w U e  innych specjalności.
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DzieBDik z kierunkiem antysemickim nie jest antyspołecznym.
Wobec takiego potentata wiedzy i wymowy, jakim  

jest Szanowny Prezes Akademji Umiejętności, uważam 
siebie za bardzo maluczkiego, a jednak ośmielam się 
zrobić mu parę uwag z powodu tych krótkich słów 
w pięknym i ciekawym artykule jubileuszowego nume­
ru Czasu: „mamy pisma antyspołeczne z kierunkiem 
antysemickim". Szanowny Prezes Akademji indentyfi- 
kuje antyspoteczność z antysem ityzm em; co więc jest 
antysemickie, to musi być antyspołeczne, a zatem 
szkodliwe. Jestem zupełnie innego zdania, które bę­
dę się s ta ra ł uzasadnić.

Najprzód powinniśmy mieć jasne pojęcie antyse­
mityzmu. Jeśli zapytam C zasu , to ten mi pow ie: 
„Antysemityzm je st nienawiścią rasową, przeciwną 
miłości bliźniego, niezgodną z nauką Kościoła". Gdy­
by to była prawrda, w takim razie antysemityzm był­
by działalnością destrukcyjną, antyspołeczną; lecz ja  
go zupełnie inaczej rozumiem, a mianowicie: „A nty­
semityzm je s t obroną chrześcijańskiej społeczności od 
moralnej trucizny żydowskiej i materjalnego wyzy­
sku". I w takiem znaczeniu je s t on działaniem do- 
datniem i dla życia społecznego potrzebnem. Rozumie 
doskonale Kościół św. jak  żydzi w życiu społecznem 
są  dla nas niebezpiecznymi, i dla sego wydał dekre­
ty, zmierzające do usunięcia wpływu żydowskiego. 
Oto niektóre z tych postanowień prawa kanonicznego: 
„1) Żydzi nie mogą używać Chrześcijan do posługi 
swego domu lub rodziny. Zabrania się Chrześcijanom 
przyjmować miejsce stałe i płatne u żydów. 2) Jest 
szczególnie surowo wzbronionem Chrześcijankom, by 
przyjmowały miejsce mamek u żydów. 3) Chrześcija­
nie nie mogą w razie choroby udawać się do żydow­
skich lekarzy, ani nżywać lekarstw' przyrządzonych 
przez żydów. 4) Zabrania się Chrześcijanom mieszkać 
w tym samym domu lub u tej samej rodziny co ży­
dzi. 5) Należy czuwać, by w życiu publicznem ży­
dzi nie doszli do piastowania takich godności, które- 
by im dały pewną władzę nad Chrześcijanami. 6) Za­
brania się Chrześcijanom być obecnymi na ślubach 
żydowskicli i uczestniczyć wr icli uroczystościach. 7) 
Chrześcijanie nie mogą zapraszać żydów na obiady, 
ani przyjmować podobnych zaprosin od żydów." Cha­
rak te r antysemicki tych dekretów widoczny, a jednak 
wydał je  Kościół święty nie dla tego, by wzniecić 
rasową nienawiść ku żydom, lecz by ich odgrodzić 
niejako od Chrześcijan w życiu społecznem i tym 
sposobem wpływ ich uczynić mniej szkodliwym. W szak 
te postanowienia nas obowiązują i gdyby były, choćby 
o >ie to być może przy dzisiejszycli stosunkach, wy­
konywane, żydzi nie mieliby takiej przewagi, ja k ą  
dziś rnąją.

Skonfiskowano!

Niedawno dzienniki nasze wydrukowały ma 
nifest stowarzyszenia „Alliance Israćlite" do żydów 
galicyjskich, w którym przewódcy żydów wyraźnie 
zalecają, by wszelkimi środkami zniszczyć całkowicie 
Chrześcijan, gdyż cała Galicja powinna być własno­
ścią żydów i rozumie się obiecują na to dać pienię­
dzy, ile się podoba. Czyż wobec takicli zamiarów, 
wobec takich zasad, wobec ciągłych knowań na mo­
ralność i mienie Chrześcijan, mamy być obojętnymi 
widzami i przypatrywać się temu zdaleka, a nie prze­
ciwdziałać i nie powstrzymywać w'edle możności tego 
zgubnego prądu, który już wiele u nas sprawił zni­
szczenia, a jeszcze więcej sprawić może? Zapiawdę, 
że nie, i na to je s t właśnie antysemityzm, który u- 
czciwie, środkami legalnymi sta ra się powstrzymywać 
nawałę żydowską, a bynajmniej nie je s t nienawiścią 
rasową. W  dzienniku odsłania wszelkie szaclirajstwa 
i nikczemności w sprawach m aterjalnych, jako też 
wszelkie zamachy i usiłowania dla znieważenia na­
szych świętości religijnych, oświecając i ostrzegając 
tym sposobem wiernych, co do icli postępow ania z ży­
dami. Czyni to dla obrony Chrześcijan, ale nie dla 
tego, by wzniecić nienawiść rasowrą ku żydom i spo­
wodować jakieś rozruchy. Jeśli zdarząją się objawy 
zewnętrzne tej nienawiści, to żydzi zwykle dają do 
tego powód.

S k o n f i s k o w a n o !

Lecz antysemi­
tyzm prawdziwy przeciwny je s t wszelkim rozruchom, 
wiedząc, że one tylko na korzyść żydów wychodzą 
a przeszkadzają spokojnemu i bardziej skutecznemu 
pokojowemu przeciwdziałaniu. Nie chce niesprawiedli­
wości względem żydów, ale nie chce też krzywdy 
Chrześcijan, których żydzi sta ra ją  się niszczyć, gnbić 
tak pod względem moralnym jako i m aterjalnjm  i 
sta ra  się wedle możności przed tymi pociskami ży­
dowskimi przestrzegać i osłaniać. Takie je s t zadanie 
prawdziwego antysemityzmu, a jeśli tak, czy takie 
działanie je s t antyspołecznem ?

Jestem  tego przekonania, iż taki antysemityzm 
nie je s t działalnością antyspołeczną, lecz je st dla nas 
potrzebnym, szczególnie w Galicji, gdzie żydzi tak 
wielką mają przewagę i wywierają w'pływ tak zgu­
bny. O. Morawski nazywa antysemityzm obronny a- 
s e m i t y z m e m .  Cenię bardzo wielką naukę O. Mo­
rawskiego, lecz mi się zdaje, że wyraz a n t y s e m i ­
t y z m  lepiej rzecz samą oddaje, bo w istocie nie 
idzie tu tylko o odgraniczenie się i usuwanie od ży­
dów, ale i o przeciwdziałanie, pokojowe wprawdzie 
i legalne, zawsze jednak przeciwdziałanie. Kiedy zaś 
ma być działanie w odmiennym zupełnie kierunku, 
to wyraz „anty" lepiej ten kierunek oznacza jak  li­
tera a. Staram y się przeciwdziałać liberalizmowi, nie 
nazywamy tego a l i b e r a l i z m e m  lecz a n t y l i b e ­
r a l i z m e m .  Ten wyraz „anty" może też służyć dla 
wyrażenia złego kierunku, tak  bywa ruch religijny i 
antyreligyny, ale zawsze Wyraża dobrze pewne prze­
ciwdziałanie. I Kościół św. chce, byśmy przeciwdzia­
łali wpływowi żydowskiemu, kiedy wr swym dekrecie 
każe czuwac nad tein, aby w7 życiu społecznem żydzi 
nie zajmowali takich stanowisk, które dawałyby im 
pewną władzę nad Chrześcijanami.

v Szanowny Prezes Akademji mówiąc o pismach 
antyspołecznych z kierunkiem antysemickim, miał za­
pewne na myśli Głos N arodu , jedyny dziennik w 
Krakowie z kierunkiem szczerze antysemickim, a więc 
według Szanowuogo Prezesa Akademji dziennik cał­
kiem antyspołeczny. Czy tak je s t w istocie? Ośmie­
lam się w tym wrzględzie zupełnie innego być zda­
nia. Czytam go już blisko trzy la ta , od kiedy złożo­
ny chorobą mieszkam w Krakowie i zdaje mi się znam 
dobrze ducha tego dzienika, a jednak nic antyspołe­
cznego w nim dostrzedz nie mogę, przeciwnie jestem 
tego przekonania, iż j eg 0 antysemityzm jest na czasie 
i dobrze oddziaływa, gdyż semityzm tak bardzo się 
już  rozwielmożnił. I w czemżt. teu dziennik miałby 
być antyspołecznym? Gdy naprzykład drukuje cały 
szereg artykułów napisanych poważnie, przez kapła­
na : „Odbierzmy karczmy żydom", i wskutek tycli
artykułów rzeczywiście pewna, choć niewielka liczba 
karczem przechodzi z rąk  żydowskich w ręce chrze­
ścijańskie, czy to je s t działanie antyspołeczne ? W ca­
le nie, je s t to działanie antysemickie, ale dla społe­
czności wielce korzystne. W szak, gdyby wszystkie a 
przynajmniej większa część karczem z rąk  żydowskich 
przeszła w ręce Chrześcijan i była zamieniona na 
chrześcijańskie gospody zmieniłaby się bardzo korzy­
stnie pod względem moralnym postać naszego kraju. 
N ieste ty ! interes materjainy jednych, a  zła wola dru­
gich stoją temu na przeszkodzie.

Gdy znowu Głos N arodu  drukuje cały szereg 
artykułów gruntownie napisanych: „Podgórska P a ­
nam a" i wykazuje nadużycia, których się żydzi do­
puszczali w tamtejszych kamieniołomaaJi, zjeżdża ko- 
misja, gdy wskutek tych artykułów rzecz sta ła  się 
głośną, z W ydziału krajowego, nadużycia sprawdza 
na miejscu, usunięty dawny burm istrz, nowy wybra­
ny i nadużycie powstrzymane. Czy i to także było 
działaniem antyspołecznem? Bynajm niej, było to dzia­
łanie antysemickie, ale pod względem społecznym 
dobre.

( rdy parę la t temu zawakowało miejsce nauczy­
cielki w jednej ze szkół ludowych w Krakowie, było 
dwie kandydatki katolickie i żydówka.

Skonfiskowano!

Gdy w przeszłym roku były wybory do Rady 
panstwa w Przemyślu było dwócli kandydatów, jeden 
katolik drugi żyd. Komitet centralny wolał żyda, nie 
wiem dobrze dla jakich powodów, bo przecież w Prze- 
myślu trzecia część to żydzi, a dwie trzecie katolicy, 
wiec reprezentantem  ,większości katolickiej je s t żyd, 
znowu wbrew najwyraźniejszemu zakazowi prawa k a­
nonicznego. Glos N a ro d u  nazwał w tym razie po­
stępowanie komitetu centralnego lianiebuem i rzeczy­
wiście według mnie było takiem, zważywszy szcze­
gólnie, jak  potem przeprowadzono wybory przy po­
mocy rządu. Czy i tu także działanie Głosu N arodu  
było antyspołecznem? W szak ono było zgodne z de­
kretem Kościoła, a czyż nie właściwiej dla społecz­
ności katolickiej, by była reprezentowana pizez ka­
tolika, a nie przez żyda, tembardziej, że ten katolik 
był zacnym człowiekiem, a przy tern konserwatystą, 
co tem dziwniejszem czyni postępowanie centralnego 
komitetu.

Zdarza się u nas, że w"skntek niewłaściwycli w 
tym względzie postanowień prawni cywilnego, że za 
dług kilkuset złotych sprzedają majętność wartującą 
kilka tysięcy z licytacji. Żydzi czyhają na nabycie 
takie i majętności prawie darmo. Głos N arodu  poda­
je  to do wiadomości wszystkicli i zachęca, by Chrześci­
jan ie  stanęli do licytacji i majątek nie poszedł w rę ­
ce żydowskie. Zawiadamia też i ostrzega o różnych 
szachrąjstwach wr handlach, piętnuje szczególnie po­
sługiwanie się w handlu żydowskim godłami naszej 
świętej religji, ogłasza o znieważaniu dni świątecz­
nych przez żydów-, ogłasza też w jakim  sklepie znaj­
dują się przezroczyste pornograficzne fotogralje, które 
żydzi trzym ają dla domoralizowania młodzieży; zda­
rzało się też, iż wskutek takiego ogłoszenia policja 
robiła rewizję i fotogialje koniiskowała.

Pytam  więc raz jeszcze, czy cała ta  antysemicka 
działalność G łosu N a ro d u  iest także działalnością 
antyspołeczną? Zdaje mi się, że je s t to działalność 
dla naszej chrześcijańskiej społeczności bardzo poży­
teczna i powiedziałbym : „Dzięki. Bogu, iż znalazł się 
organ chrześcijańskiej prasy, który zwrócił baczną u- 
wagę na żydów i odsłania ich niecne machinacje dla 
obrony chrześcijan, bo właśnie takiego organn b ra­
kowało". Czas, który wysoko cenię jako dziennik 
poważny, katolicki, narodowy, choć w tym ostatnim 
względzie nie zgadzam się z niektórymi poglądami 
z la t ostatnich) Czas w kwestji żydowskiej zachowu­
je  się nieco obojętnie, może dla tego, że powiedział 
sobie, iż nie należy drażnić żydów, bo wszelki an ty ­
semityzm powiększa nienawiść rasową, może sądzj, 
iż się na nic nie przyda ostrzeganie chrześcijan, bo 
żydzi zawsze swego celu dopną, może zresztą dla pe­
wnych innych względów chce z żydami zachować po­
kój, dość, że niekiedy nieco pobłażliwie patrzy  na 
szkodliwą działalność żydów. S.ą jednak okoliczności, 
w którycli trzeba wystąpić z całą mocą, tak należało 
silnie potępić wybór nauczycielki żydówki zamiast ka­
toliczki w Krakowie, jako też wybór posła żyda za­
miast katolika w Przemyślu, bo przecież było to prze- 
ciwnem wyraźnemu dekretowi Kościoła, obowiązek 
k a t o l i c k i e g o  dziennika tego wymagał. Głos N a ­
ro d u  stanął w tych dwócli wypadkach na gruncie 
katolickim wyraźniej od Czasu. Wogóle możną po­
wiedzieć, że Głos N a ro d u  stale trzyma się kierun­
ku katolickiego i walczy nie tylko z żydowstwem, 
lecz i z antyreiigijnymi prądami socjalistów. On to 
dał wiedzieć o bluźnierstwach A rtura Górskiego i te­
raz w sprawie w-ykładów w muzeum im. Baraniec­
kiego z powodu tegoż bluźniercy zajął stanowisko ka­
tolickie w obronie całości wiary słuchaczek tych wy­
kładów ; więc jakkolwiek je s t dziennikiem antysemic­
kim, nie jest pismem antyspołecznem, gdyż dążąc w 
kierunku katolickim ma dobro społeczności na celu. 
Czas, którego przekonania katolickie nie wątpię, że 
są szczere, pochwalił raz rzecz, nie dającą się Chwa­
lić, czego zapewne sam potem żałował, a mianowicie 
ową osławioną „L izystratę". Napisanie tej sztuki, je j
wystawienie w teatrze, który powinien być szkołą do­
brych obyczajów, a nie widownią brudów i wreszcie 
jej pochwalenie przez Czas, wszystko to było aktem 
niekatolickim. J trzeba było, by O. Morawski w a r­
tykule P rzegładn  powszechnego silnie przeciw temu 
zgorszeniu wystąpił, potępiając i wystawienie sztuki 
w teatrze i pochwalę Czasu. Przypuśćmy teraz na 
chwilę, iż autorem ,.L izystraty" nie je s t p. Koźmian, 
ale redaktor Głosu N arodu . Wówczas ten sam Czas  
nic miałby dość stów potępienia i dla autora i dla 
samej sztuki, która z pewnością nic widziałaby desek 
teatralnych. Otóż jestem tego zdania, że czy chwali- • 
my, czy ganimy nic powinniśmy się og lądać; na oso­
by i co dobre to jest dobrem, — co y.le to jest ziem 
bez względu na to kto tych kroków się dopuścił.

B ru d  zaw sze  je s t  b ru d em , m yj g o  soiizm am i,
Pierz i la t tysiące, on zawsze cię splami.

Powiedziałem, iż nie zgadzam się z niektórymi 
poglądami Czasu  z lat. ostatnich pod względem na­



rodowym. Tyczy się to mianowicie stanowiska, jakie 
powinien zachować nasz naród wobec Rosji. Cza* 
radzi lojalność i przychyla się ku ugodzie z rządem 
tego p ań s tw a ; ja  zaś jestem tego zdania, że w obe­
cnych warunkach i jedno i drugie na nic się nie 
zda. Jakaż może być lojalność i ugoda tam, gdzie 
nie chcą słyszeć o żadnych wzajemnych ustępstwach, 
lecz żądają, byśmy się wyrzekli swej narodowości i 
swego języka, a ponieważ nikt tego nie chce dobro­
wolnie, więc przemocą sta ra ją  się tępić narodowość i 
język usuwają z życia publicznego. Gdy Rosja zmie­
ni swą taktykę, co może nie wiem po ilu latach 
wskutek wstrząśnień wewnętrznych nastąpi, gdy wej­
dzie na drogę równouprawnienia narodowości i języ­
ka, wówczas będzie pora na ugodę i na objawy lo­
jalności, jak  teraz jest na to pora w Austrji. A tym­
czasem należy zachowywać się ja k  najpokorniej, uni­
kać wszelkich objawów publicznych, choćby najcich­
szych, patijoiyzmu, pracować o ile można w życiu 
społecznęm i rodzinnem dla dobra narodu i czekać 
bez narzucania się z ugodą lub lojalnością Tego pro­
gramu trzym a się Głos N arodu , więc pod względem 
spraw narodowych w stosunku do Rosji zgadzam się 
z nim bardziej jak  z Czasem.

Nie trzeba jednak sądzić, że oceniając antysemi­
cką działalność Głosu Narodu, jako pożyteczną, nie 
tylko nie antyspołeczną, lecz dla naszej szczególnie 
społeczności w Galicji potrzebną, że zgadzając się z 
nim pod względem programu politycznego, juz tern 
samem uważam ten dziennik za doskonałość bez za­
rzutu. Niestety, nie ma doskonałości pod słońcem i 
Głos N arodu  ma też swoje braki. Zdarzają się u- 
stępy przesadne ; tak nie podobała mi się zbyt 
pospiesznie wydana decyzja, by owego nauczyciela, 
który za długo egzaminował ucznia, tak że uczeń 

3kutek tego miał zwarjować, zakuć w kajdany, tem-
dziej, iż ostatecznie się pokazało, że uczeń był 

tylko chory, pomieszania zmysłów nie dostał, a po 
powrocie do zdrowia wstąpił na nowo do tegoż sa­
mego 4 gimnazjum we Lwowie. Nie podobało mi się 
przedstawienie korespondenta Ruchu katolickiego j a ­
ko podrygującego kankana, bo to niewłaściwe; znaj­
duję czasami jakąś niedokładność wyrażenia, lub sprze­
czność w zdaniu. Errare hum anum  est, a nic zno­
wu tak  bardzo dziwnego, iż coś podobnego w piśmie 
codziennem, które wymaga wiele pośpiechu w redago­
waniu, niekiedy się zdarza. Bywają też informacje 
niedokładne, ale to i Czasowi się przytrafia.

Teraz chcę jeszcze zrobić parę uwag z powodu 
oskarżenia przez Szanownego P ana Prezesa Akade- 
mji, jakoby Głos Narodu  jedynie dla geszeftu przy­
ją ł  kierunek antysemicki i jakoby nie był bez winy 
w smutnych rozruchach, które w tym -roku ogarnęły 
znaczną część naszego kraju. Co do pierwszego za­
rzutu, to je s t on zbyt przykry i według mnie nie­
słuszny. Gdzie mają cel szlachetny, wytknięty i p ra­
cują od rana do wieczora gorliwie, tam o geszefcie 
nie myślą. Zresztą już sama redakcja na ten zarzut 
odpowiedziała. Co do drugiego oskarżenia, to nale­
żało przytoczyć jak ieś dowody. Głos Narodu  mógł­
by nie być bez winy w rozruchach wówczas, gdyby 
chłopów przeciwko żydom podniecał i ośmielał nieja­
ko do nieszanowania żydowskiej własności. Czy tak 
było w istocie? Bynajmniej. Czytałem w tym dzien­
niku z owego czasu, że żaden antysem ita nie nazwie 
kradzieży lub rabunku inaczej, jak  kradzieżą lub r a ­
bunkiem, bez względu na osoby, które stały się tego 
nadużycia o fia rą ; — czytałem w artykule „W  gro­
źnej chwili" gorące zaklęcie, by lud się uspokoił, by 
zaprzestał nadużyć, by nie słuchał agitatorów, lecz 
księży, ale nie czytałem nigdzie żadnego podniecania 
przeciwko żydom, żadnej choćby dalekiej zachęty do 
nieszanowania ich własności. Ruch katolicki mówiąc 
o sprawie rozruchów, przytoczył o tem zdania róż­
nych dzienników i tak się odezwał o Głosie Naro- 
d u : „ Głos Narodu  z uznania godnem umiarkowaniem 
omawia sprawę rozruchów". W ięc gdzie szanowny 
prezes Akademji widzi drażnienie i podniecanie, tam 
Ruch katolicki widzi godne uznania umiarkowanie. 
K to tu  ma smszność? Zdaje mi się, iż dziennik 
szczerze katolicki, a zatem niezdolny do kłamstwa 
lub podchlebstwa.

Kiedyś szanowny pan prezes pisał o Dzienniku  
krakowskim , którego działalność potępiał, a potem 
dodał, że jest inny w Krakowie dziennik, rozpowszech­
niony, a  nie wiele więcej w art od tamtego t. j . od 
D ziennika krakowskiego. Wiadomo, że ten ostatni 
był pełen bluźnierstw i szkalowań Chrześcijan, jeśli 
więc Głos Narodu  nie wiele więcej w art od Dzien­
nika  krakowskiego, to chyba także je st niedalekim 
od bluźnierstwa, a przynajmniej zupełnego lekcewa­
żenia prawd wiary, to chyba także jego szpalty za­
pełnione są szkalowaniami. Tymczasem rzecz się ma 
inaczej. Głos N arodu , o ile przynajmniej to rozu­
miem, będąc kapłanem, nie zbacza z drogi katolic­
kiej, choć może bywa niekiedy jakaś niedokładność 
w zrozumieniu niektórych rzeczy. Szkalowań na jego 
szpaltach nie spotykam , potępia socjalistów i różne 
osobistości z ich obozu, wymienia też nieraz żydów, 
ale z powodu wyraźnych ich szachrajstw  lub innych 
nadużyć, dotyka czasami nieco ostro inne osoby z 
wyższego świata, lecz zwykle wtedy, gdy musi prze­
mawiać we własnej obronie. Nie można więc powie­
dzieć, że Głos N arodu  to prawie to samo co były 
D ziennik krakowski. Jeśli między nimi niema wiel­

kiej różnicy, to jakże szanowny pan prezes wytłoma- 
czy szybkie rozszerzenie się w naszym kraju Głosu 
Narodu , któż mógł zniewolić kilka tysięcy prenume­
ratorów' do opłacania dziennika Lichego, prawie n ik­
czemnego, bo niewiele się różniącego od obrzydliwej 
szmaty żydowskiej. Czyżby tak  wielka liczba osób 
była w błąd wprowadzona i nie umiała się poznać 
na lichocie? Mogłoby to trwać czas krótki, lecz dzię­
ki Bogu szósty rok mija, a  liczba tych niby oszuka­
nych wcale się nie zmniejsza. Nie, szanowny panie 
prezesie. Ta znaczna liczba prenumeratorów Głosu 
Narodu  świadczy, że 011 się zjawił na czasie, że 
trzeba było dziennika, któryby gorliwiej wglądnął w 
sprawki żydowskie dla obrony Chrześcijan i któryby 
też większą uwagę zwrócił na stany uboższe: miesz­
czański, rzemieślniczy, włościański, którym Czas tro­
chę za mało udziela miejsca. Uczynił to Glos N a ­
rodu i w tem je s t tajemnica jego rozpowszechnienia. 
To co powiedziałem tu o Czasie, nie znaczy, bym go 
okrzyki wał za organ feudalizmu lub jakich innycli 
okropuych rzeczy ; je s t organem stronnictwa konser­
watywnego i trochę za wyłącznie mu oddany, a mniej 
zwracający uwagi na iune warstwy. Nie jestem ani 
arystokratą, ani dem okratą,

ani żadnem innem nie znaczę się przezwiskiem.
Co z klęsk ojczyzny tylko pośmiewiskiem,

wiem, że wszyscy stanowimy jeden naród, ale ponieważ są 
warstwy zamożniejsze, wykształceńsze i bardziej wpły­
wowe, więc te warstwy powinny nieść pomoc mniej 
zamożnym, mniej wykształconym i mniej wpływowym. 
Dobre są świetne, długie, przez pierwszorzędne na­
pisane pióro artykuły, na jak ie nie każdy dziennik 
zdobyć się może. Przynoszą one zaszczyt Czasowi, 
lecz i maluczcy potrzebują duchowego pokarmu i do 
nich przemawiać należy w sprawach, które ich ob­
chodzą, a zatem mieszczańskich, robotniczych i wło­
ściańskich. Czyni to Głos N arodu , czyni to Ruch  
katolicki i dobrze robią, mają w tem wobec społecz­
ności naszej zasługę.

W alka z żydostwem trw a od początku Chrześci­
jaństw a. Odrzuciwszy zbawczą rękę Chrystusa Pana, 
zaprzysięgli Mu wieCzną nienawiść i wszelkich uży­
wają środków, choć napróżno, dla zniszczenia Jego 
dzieła. Znaną jest rzeczą, że tajne, lub przewrotowe 
towarzystwa, jak  masoni, anarchiści, socjaliści są na 
żołdzie żydowskim i bez kapitałów żydowskich tru ­
dne i niemożliwe byłoby ich istnienie. Za pomocą 
tych, przez siebie utrzymywanych związków, żydzi 
mają nadzieję zniszczyć dzieło Chrystusowe i z tego 
źródła też wychodzą wszelkie pociski na Kościół. Mo­
żna powiedzieć, że świat podzielony na dwa obozy: 
chrześcijański i żydowski, wciąż z sobą walczące. 
Czyż w tej walce dziennikarstwo nie powinno stanąć 
w obozie chrzecijańskim, czyż nie powinno być an- 
tysemickiem dla przeciwdziałania żydom i obrony 
Chrześcijan? Głos Narodu  według swych sił i mo­
żności poszedł tą  drogą i choćby Cza* zawsze nazy­
wał to nienawiścią rasową, zawsze powtarzać będę, 
że w tem takiej nienawiści nie ma. Czy to ma być 
rasowa nienawiść dlatego, iż Głos N arodu  nie za­
myka ócz na rozmaite nikczemności żydowskie, lecz 
je  należycie piętnuje? W  takim razie i wszelkie pię­
tnowanie różnych występków i zbrodni, jakich się 
Chrześcijanie niekiedy dopuszczają, także nienawiścią 
nazwać należy. Żydzi wistocie sądzą, że wszystko, 
co się przeciwko nim pisze, pochodzi z rasowej ku 
nim nienawiści, ale sądzą tak dlatego, że pod wpły­
wem talmudu zatracili i zniszczyli w sobie wszelkie 
rozumienie i poczucie miłości bliźniego, nie pojmują 
więc, by dziennik z miłości Chrześcijan mógł coś na­
pisać, szczególnie, gdy te słowa przeciwko żydom są 
zwrócone. Lecz my, Chrześcijanie, powinniśmy to ro­
zumieć i nie przypisywać dziennikowi nienawiści, k tó­
rej nie ma, a tylko obowiązek swój ostrzegania i bro­
nienia wobec zamachów żydowskich na moralność i 
mienie Chrześcijan uczciwie spełnia. J a  przynajmniej 
w Głosie Narodu  nienawiści rasowej dopatrzyć się 
nie mogę.

Skonfiskowano!

Nieuawidzą
też oni Głosu \  urodo  za to, że wszystkie ich nik­
czemności odsłania, gdyby mogli, utopiliby całą re­
dakcję w łyżce wody, ale ta  ich nienawiść przynosi 
zaszczyt temu dziennikowi, bo nienawiść złych je s t 
najlepszem świadectwem dla nienawidzonego. Jeśli 
zaś żydzi jak i dziennik popierają i chwalą, to wi­
dać, że ten dziennik popiera ich także i chwali, za­
myka oczy na rozmaite liiegodziwości żydowskie, a 
może je  nawet usprawiedliwia. Dziennik taki sprze­
niewierza się swemu pochodzeniu chrześcijańskiemu, 
bo przecież przez Chrześcijan je s t redagowany, i w

końcu zawsze stacza się w objęcia liberalizmu, bez­
wyznaniowości lub nawet socjalizm u; Słowo polskie 
i K urjer Lwowski są tego wymownym przykładem.

Tak więc antysemityzm dziennikarski w prawdzi- 
wem tego słowa znaczeniu, jako obrona Chrześcijan 
pod względem moralnym i materjalnym od napaści 
żydowskich, jako przeciwdziałanie ich zgubnemu wpły­
wowi, jako potępienie ich zasad nietylko antychrze- 
ścijańskich, lecz nawet zupełnie bezbożnych, zaw ar­
tych w talmudzie lub w księdze ich prawa Śchulhan 
Aruli, jako zresztą zgodny z dekretami praw a kano­
nicznego, tyczącemi się naszego stosunku do żydów, 
nietylko nie je s t jakim ś chorobliwym objawem, ale 
dla naszego społeczeństwa je st koniecznie potrzebnym, 
nie je s t antyspołecznym, lecz dla społeczeństwa ko­
rzystnym. W ym agania Kościoła bardzo daleko sięga­
ją , ja k  to żądanie, by nie mieszkać w jednym domu, 
by nie mieć żadnych stosunków towarzyskich z żyda­
mi, by nie wzywać lekarza żyda, ani używać lekarstw  
przez żydów przyrządzanych. W7obec tego ciągłe na­
woływanie Glosa Narodu, by kupować jedynie 
u Chrześcijan, zupełnie je s t zgodne z duchem Kościo­
ła, chociaż stanowi część tylko odgraniczenia się od 
żydów, wymaganego przez dekrety praw a kanoniczne­
go. Gdyby te dekrety były wykonywane, a nie za­
niedbane wskutek naszych bliskich z żydami stosun­
ków, wtedy żydzi nie mieliby takiego znaczenia, j a ­
kie dziś mają. Pewien autor francuski przytoczywszy 
te dekrety, jak  ja  je  przytoczyłem, tak  potem n^Wi: 
„gdyby wszyscy księża przypominali z ambony te 
przepisy, moznaby przypuszczać, że żydzi nie byliby 
naszymi panami i nie skradliby w czasie krótszym 
od wieku 20 czy 25 miljardów u Francuzów. D u­
chowieństwo więc zaniedbuje obowiązku patrjotyczne- 
go nie strzegąc dość ludności chrześcijańskiej przed 
żydami, a to przez zachęcanie do zachowania wyżej 
wymienionych przepisów". Cóż na to powie Szano­
wny pan prezes Akadeuąji ?

To już nie Głos N arodu  przemawia, ale F ran ­
cuz, a jednak strzeżenie ludności chrześcijańskiej przed 
wpływem żydowskim nazywa obowiązkiem patijotycz- 
nym, cnociaż we Francji żydów zaledwie kilkadzie­
siąt tysięcy, a u nas blisko miljona. O jakżeż sto­
kroć bardziej je s t to u nas obowiązkiem patrjotycz- 
nym. Potem ów Francuz kolosalne majątki żydowskie 
nazywa kradzieżą dokonaną u Francuzów. W iadomą 
bowiem jest rzeczą, że wszystkie te ogromne fortuny 
są owocem najrozmaitszych szwindlów, szalbierstw, 
krzywd, których zwykle Chrześcijanie są ofiarami. 
Dzieje się tak  wszędzie, a u nas w Galicji może je ­
szcze w wyższym stopniu. Lichwa, przymusowe wy­
właszczanie nieopatrznych włościan, ciągle powtarza­
jące się umyślne baukructwa, czyż nie są to wszy­
stko kradzieże ? Dziennik uczciwy antysemicki odsła­
nia te wszystkie niegodziwości żydowskie, ostrzega 
ludność, radzi jak  może, by się od żydów bronić, ale 
to wszystko niedostateczne; artykuły dziennikarskie 
nie mogą zmienić losu ludności, na to potrzeba by 
wkroczyła władza i zajęła się bezstronnie i uczciwie 
sprawami naszego ludu z żydami, nie protegując tych 
ostatnich, ja k  to się nieraz dzieje, tak, jakby  żydzi 
byli jakąś k lasą uprzywilejowaną, lecz według sumie­
nia wszystko czyniąc. Gdyby nasze władze polityczne 
i sądowe tak postąpiły, wówczas możnaby się spo­
dziewać pewnej ulgi dla włościan i pewnego ukróce­
nia samowoli żydowskiej.

A teraz jeszcze kilka słów na zakończenie. J a k ­
kolwiek jestem podrzędnym pisarzyną, Szanowny zaś 
Pan  Prezes Akademji znakomitością literacką, znaną 
z dzieł niepospolitej wartości, wszakże pozwolę sobie 
zrobić Mu parę uwag. Jeśli Szanowny Pan Prezes 
pojmuje antysemityzm według określenia Czasu, to 
błędne ma o tym kierunku wyobrażenie, antysemityzm 
bowiem nie jest ani nienawiścią rasową, ani nienawi­
ścią bliźniego, ani w sprzeczności z nauką kościoła, 
gdyż jest w zupełnej harmonji z dekretami prawa 
kanonicznego, określającymi nasz stosnnek do żydów. 
Je s t on, powtarzam raz jeszcze, w prawdziwem tego 
słowa znaczeniu obroną Chrześcijan przed wszelkimi 
złymi wpływami i napaściami ze strony żydów, tak  
pod względem moralnym, |a k  i materjalnym, a jako 
taki czyż może być antyspołecznym ? Takiego anty­
semityzmu trzym a się Głos N arodu , więc nie można 
go także nazwać dziennikiem antyspołecznym, ja k  to 
czyni Szanowny Pan Prezes, choć go nie wymienia. 
W edług mnie jest to uprzedzenie. W ykazałem  na 
przykładach wyżej przytoczonych, że choć działa w 
duchu antysemickim, jednak dla naszej społeczności 
działa korzystnie i prawdziwie, je s t dla niej pożytecz­
ny. Czytam go trzy la ta  prawie i żadnych destruk­
cyjnych prądów w nim nie w idzę; gdyby ktoś, nie 
czytając Głosu Narodu, wydawał o nim sąd potępia­
jący, ten z łatwością mógłby się omylić. Trzeba czy­
tać, a potem dopiero sądzić. Zapewne, doskonałością nie 
jest, może mieć, ja k  i wszystko, swoje s ła b s z e  strony, lecz 
wogóle redagowany jest uczciwie i sumiennie i dla nasze­
go społeczeństwa jest bardzo potrzebny. Przytcm dodać 
mogę, że w naszym kraju każdy uczciwy i sumienny 
dziennik powinien mniej więcej dążyć po drodze do­
brze pojętego antysemityzmu, gdyż każdy powinien 
bronić Chrześcijan od krzywd żydowskich, których u 
nas tak wiele.

K siądg Jó z ef S ow ińsk i.
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m iejscu.___________ 3973 3 2

Lepszy i tańszy niż Cognac jest

Oriole’go „Brandyu

i
z najstarszej e. k. uprz. Dystylarni 

F r a n c i s z k a  J > r i o l e ’g o  w  Z a r a  
założonej w roku 1768, 

dostawca c. k. austr]aokleBo, włoskiego I angielskiego dworu.
Zastępca A lojzy Grobler w  Krakowie.

u l i c a  S t a r o w i ś l n a  N r .  » .

Driole’go Brandy jest w Anglji 
niż najlepszy Ooguac i Jamajka — 
Cognacu w

więcej łubiany, 
i został zamiast 

ces. i k n l. wojskowych szpitalach obe­
cnie zaprowadzony. 3754 5 O

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  1

M io d o s y t n ia  w  P o d g ó r z u  przy K r a k o w i e
w ys yła  za zaliczką m i ó d  najlepszego gatunku w  biaszan 
kach nowych po 4 litry, po następujących zniżonych cenach:

M ió d  „ K o ś c iu & z k o "  Nr. 1 korzenny lub słodki  ............................. po 2 0  c t .  za litr
» „  Nr. 2 półdnheltowy korzenny lub słodki............................... „ 8 'ł
„ „ . Nr. 3 najlep. dubeltowy „ „     4 0

jakoteż i inne s t a r e  m io d y  od 8 0  ct. lo 5  dr. za butelkijasotez i inne s t a r e  m io d y  od cpO ct. do o  a r . za butelke.
Dla P.T. sprzedających oraz dla Kółek rolniczych ceny znacznie niższe.—Za blaszankg dolicza si^ 3 0  et.

Z a m ó w i e n i a  p o c z t ą  u s k u t e c z n i a  s i ę  n a t y c h m i a s t .  ^
O dokładny i wyraźny adres zamawiającego uprasza się.

Polecając sig łaskawym wzglgdom, kreśli sig z poważaniem
3963 5 io M i o d o s y t n i a  w  P o d g ó r z u  ulica Twardowskiego N i .
______________________________________  pr>> Krakowie.____________________

Odróżniajcie prawdę od biagil
TW& utodzld EAflhiflri fi w  v s ____ i ____ i j  _Dwu mdąlo o t y ^ ł  S . W . N ie m o jo w sU  »
wyrób znakomitych .  K o k le jo n y  eh  1 Tikom odzna-

czonism żadna fabryk* tnżek poszczycić gis mia hożo.
D« aabycii u p. St- K a r liiio k ieg o  w Krakowi* Saklto-
■lOo Nr. 26, oraz wa wszystkich handlach i trafikach. 3148

Piękna realność

17 20

w śródmieścia, bardzo korzystni# 
dla budowy położona, z 2 front, 
do głównych ulic, jest z powraa 
działu majątkowego rcaraz d o  

■ p rz e d a n m . 
Wiadomość Flotjanska 8, I pir. 
drzwi na lewo. 8763 3  la

Z M IA N A  L O K A L U
Mam zaszczyt oznajmić P. T,

2745

W. Sznajdrowicz
kuśnierz,

Mam zaszczyt 
Publiczności, że

H AN DEL KO LO N IALN Y
oraz re s ta u ra c ji

przeniosłem n a  u l.  S sp itK l-
n ą  N r .  1 0 , róg ni. św. Marka, 
(w pobliża teatru miejsLiego).

Znajdująca sig przy handlu Re­
stauracja pod Serunkieui facho­
wego i zdolnego kucharza, wyiLj* 
śniadania, obiady i kolacje na ś wio* 
żem maśle na sposób domowy
przyrządzane. ------- " ' “

Bufet zaopi 
zimne zakąsi i. Piwc okoolmśkio 
Portery krajowe 1 zagraolo^M.

D z ig k n ją c  za dotychczasowi 
wzglgdy, polecam sig nadal S*aa. 
P. T. Publiczności, z pow ażanier* 

Ignacy Woyclechowakł.

w  K r a k o w i ® ,  u l .  I P lo r J a A s k a  4 ,  na dolej
(dom B. Bojarskiego) 

poleca Szanownej Publiczności swój obfici* i jedynie w towary I 
doborow* zaopatrzony 3022 23 24

skład futer męskich I damskich, serdaków,
kawków, kołnierzy, czapek futrzanych.

S p e c j a l n a  p r a c o w n i a  ezapek wojskowych, unlfomo- 
wyoh, stodenskloh, kolejowych I oywllnyon,

Przyjmrje także wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tego I 
fachu wchodzące p o  b a r d a o  n i b k l c h  c e n a c h .

Mięso dobre świeże

zatę-

i [ Wołowe po 2 20 złr. za okiloj 
I' Cielęce po 2-40 złr. za 5 kilft 

Wysyła opłatni-3 za zaliczfc 
pocztową Zarząd dóbr K l 
mu inna p. Trzciana, hta 
Bochni. 3̂  3 4

K e a l n o ś ć
w okoli jy Krzeszowic, składająca 
sig z domu mieszkalnego, o 4 j.c 
I pjadU ogrodu, pigknego sadu, 
stajn. n irowanej, stodoły i krggiel 
ni, w śliczneu p« ożeniu nad stru­
mykiem w oddaleniu 2( min. dr igi 
pies: ej od stacji kolejowej, Jest za­
raz do sprzedania. Pośrednicy wy­
kluczeni. Zgłoszenia pod adresem: 
Ignacy Slebodziński ni. Rajska 1. 4 
I-aże piętro 388^ 5 10

P r o ś b a *

P a n n a
z dobrego dtmu, władająca jgiT 
kiem niumie '  im, francuskim n  *<r

Paweł berebski poszukuje swoloh 
krewnych, mianowicie Rouana O-
brgbskiego aibo jego dzieci: Bo 
lesława, Mieczysława, Romana i 
Filipa Obrgbsfa h. Ktoby wiedział 
o icD pobycie lub miał o nich jaŁ,-  
koj rii „ wiadome ść, zechce donieść 
pod adressm Monsleur a. M. Brlk 
Samara (Russie). 3920 5 10

! skim, uzdolniona we wśż> srkieh 
] robol ch rgozaycb, w krawiećzj- 

zme j jkote ż w gotowaniu, szuka 
odpowieaniego umieszcz-nia. 
dres poda dziaz inser „Głosu Ma 

R.°d 1. 3 B 6 P .  j  3rodu*

H A N D E L  S K O R
i Przyborów do obuwia

Antoni Markiewicz i  Spółka
( P O D  K I L I Ń S K I M )  

ulica F lo rja ń sk a  L . 29 w  K ra k o w ie .
 ̂Polocaaiy uasz handel P. T. Publiczności zaopatrzony w wyborowe ga 

tunki Skór z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych, przybory 
i narzędzia do wyrobu obuwia najwykwintniejszego dla pp Szewców miej 
srojrycn . zamiejscowych.

W wielkim wyborze skóry dla pp. Szewców, Introligatorów, Siodiarzy, 
Rymarzy, Rękawiezników, Tapicerów.

Wyroby skór z fahryk w arszaw ski h, znane ze swej dobroci kroje 
butów juchtowych, miękkich, nieprzemakalnych.

S kóry hamburskie z fabryki Braci Dłużyńskich w Ludwinowie przy 
Krakowie, w najlepszym gatunku, kamasze, obkłady, przyszwy do butów, 
skóry końsk ie, środki na cholewy itp. wyroby znane jako krajowe naj'epsze. 

Zastępstwo impregnowanych znanych z dobroci i wytrwałości gotowych pasów do maszyn fabrycznych i rol­
niczych z Akcyjnej gmbarni w Rzeszowie.

Jeneralne zastępstwo na Galicję i Bukowinę i wyłączna ehurtowna i częściowa sprzedaż kołków amerykańskich 
najlepszych (!. H ieU a znak „2  buty*.

•.o  P°Iecamy  w Qi*iuowszych fasinach angielskich i  francuskich: kopyta i prawidsłka do kamaszy i  pra­
widła a, butów wojskowych, sport swych i do polowania w  wielkim wyborze.

W składach naszych mamy mjlepsze gumy, płótna, flanele, klajster zwycztjny i klajster estra<t tak zwany 
złoty, nlce, uszk:., przędze, suołę guziki, jedwabie, sznurowadła, taśmy, nici, puszki, korki, w yściółkl w nąjrozmai- 
tszych gatunkach, su kun Łańcuckie na buty nieprzemakalne.

Do kousoiwowanm skór, odświeżenia i rozmiękczenia, kremy, lakiery, smarowidła wazelinowe w rozmaitych 
gatnnkach, jednem S'o^em wszystko, co za praktyczne i dobre uznać można.

, .S o k ó ł  • | Najlepsze czernidła (szware) z połyskiem, bez szkodliwych domieszek, nadaje skórze miękkość 
i nie niszczy jej, w pudełkach cvev nianyeh po 2, 3, 4, 5 i 10 ct.; w pudełkach blaszanychmarka ochrunna

po
sW T ti J i i j  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i ,

i“i ......................
pp. K a p có w  I K ó łe k  rolniczy cb- i e  błorą

15, 20 i -iO centów.
g ó l  n ą  U wAfti _______ _________ _______

c y m  t o w ą r  w  w i ę k s z e j  I l o ś c i  d ą j e m y  z n n e z n y  o p n s c .
Wysyłki na p r)..n c jj ua<utec,zn amy '„jauinieanieJ, spie-zme, i upraszamy o dokładne określenie zamówienia, a my jako fachowo 

uzdolnieni, każdą w>syłk8 załatwiamy jak najlepiej; dowolem tego jest coraz większa ilość zamówień z prowincji.
Cennik ilustrowany za darmo i opłacony. 33u5 6 0 Owa wielkie m agazyny: ul. Florjańska i Szpitalna.

Piełneso, mmw 

poszukuje się.
Bliższa wiadomość w  dziale 
ihseratowym „Głosu Narodu" 
pod 1. 3975 . 3975 3 3

Wiaa wigierskie ioi>ra
przysiggły dostawca wina 
nego Dolecą od 35—60 ct. lit 
naturalne dobre. Beczki o 1 fi 
litrów tylko u mnie dostać mo’i 
Adres: Jan Tomczak, BudapeW 
8 Bg. Finto-Utcza Nr. 4 9 — fS 
_________ 3981 2 2

Młyn amerykański
w dobrym stanie, 'entowuy 12 mo 
-gów gruntu, 6tawek zatybion 
dom mieszkalny, budynki g^sb 
dgreze, s powodu słabości włai 
cielą tanio d o  s p r z e d a .  
Wiadomośr M łyn Oianna poe 

Kuryłów ka. yg 4

Piwniczny
starszy, rntynowany, Kawale 
otrzyma miejsce zaraz. Wia 
domość w dziale inserato^ 
„Głosu Narodu* pod liczb 
3 9 8 7 ,_______ ? 937 3 3

„Biuro Filipiny”
dostsreza każaego cza., w mii 
sen i na prow’n -jg wsielkiegu 
dzajn s ł u ż b ę  Bony, panny 
jące, panny sklepowe bu^eto 
gospodynie dworskiigospodynie dworskie i na plthj 
nig, kuciaarki, pokojowe, rządo'" 
ekonomów, ogrodaików „ u  

kamerdynerów, losai i t. p.1 
Na listy z uołąezoną mark 

powiedź odwrotna '1
Mikołajska L. 10, j -sz

Wszystkim Szanownym moim Gościom i Znajomym składam najszczersze życzenia

f,Wszelkiej pomyślności!“  na rok  i*«iwy I89I
Z glę.bokiin szacunkiem Kazimierz Zajączkowski właściciel handlu artykułów dewocyjnych.
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Przyjm uje sie ogłoszenia do wszelkich pism

C3

"w

Najdogodniej abonuje się
wszelkie dzienniki

i czasopisma
w Gł. Ajencji Dzienników i Ogłoszeń

J . Hojj tasa i A. Salumunowej
te K r a k o w i e ,  p l a c  M n r j a c k i  A r .

! Sprzedaż pojedyncza pism ! 57

lowarzystwu wydawnicze we Lwowie

1-50!

1-80 !

poleca w y d aw n ic tw a :
M a u r y c y  Z y c h  S yzyfo w e  prace, powiesi? i u ita na 

stosunkach szloloych w Kiólistwie (ba:dzo dobiy po­
darek dla mic diieiy) . .........................................

J a n  iC a s p ro w ic z . Krzak dzikiej róży, poezje, z por­
tretem poety .......................................................................

Jji>, Marcin Ernst. 0 końcu świata i kometach, z po­
woda przepowiedni kc-ńca święta na r 18b9 , rozpra­
wa popularno-naukowa. . —'75

ladensz Korzon. Zamknięcie dziejów wewnętrznych
r «  tkl za  Stanisława A u g u s ta .........................................— '40 ,

S ta n i s ł a w  W itk ie w ic z :. Sztuka I kiytyka . . . 4 — j
Ź d i i s ł a  w  D ę b ic k i .  Ekstaza, poezje , . i '3 „ ,

♦Wydawnictwa nabywć saożna «e wszystkich księgarni? Cl 1 
i bezpośrednio w  administracji T o w a rzys tw a  ®

„ i  Lwowie ul. reiczyjiska 1.
Pizy przesyłce (oczt.j Lsiąiek wartości pot.ad 1 z ir , ko­

sztów przesyłki nie liczymy. 3905 5 0

KALOSZU ItOS1 JhKIE
16 18 25w  w i e l k i m  w y b o r z e ,  

yskłe Luodeii, kapelusze, czapki i pończochy 
*< w z e lk i  skórzaDe i włóczkowe. Rtkawi- 

łoukow e i glace zimowe. Bieliznę w e ł  
i ska/petki. Szlafroki Him alaia męzkie. 

k o r t  |n u «i, >«> i pledy do podróży. Pantofelki pokojowe, 
męzkie i damski o, beilacze i but' filców ►- 

p o l e r u j e  p o  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h

SHACIA BILE «  Sn Y

K is tk i
d o  poL
f£«t W

wlaną,

w  Krakowie, oho* kościoła Najśw. Panny Marji.

Nr. 298**

Księgarn«a muzyczna

A. Piwarskćego i Sp.
|K  Ryżmanowski -  specjalista fryzieri
g " u lica  S zew sk a  L. %
»  poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Par. Sztu-: 
§  czne wyroby z włosów, — Przybory toaletowe. Zaktad i  

higienicznie prowadzony. ' 33 o j

w  Krakowie, ulica sw. Jana Nr. 3
f l t r  Ł C > w , j t l l c a  S e i w u k a  I _ .  2 .

wydała św;eżo i jolzca:

Zbiór uajużywaftszych
K O L E . D

| tudzież p i e ś n i  adwentowych, postnycn i wielka­
nocnych z towarzyszeniem fortepianu lub organu j 

układu M . R I G H L I N G A  
b. Dyrektora i  Organisty Katedry krakowskiej.

W y a t n l e  t r z e c i e .
Ceua I z łr . 20 C t, z przesyłką pocztową, O 15 ct. wigeej.

Zbiór ten bardzo ozdobnie wydany, zawie.ający migdzy 
nnrmi sławną kolgdg „i.ej bracie c zy śpicie" jest jeden | 

z najlepszych, jakie dotychczas nyszły, 39bi » ó 1

KOFCOGtaA
z ces. i król Dystylarni nadwornej

Cegielnia parowa

Franciszka Polaka
.978 2 3w Jaśle

po’eca s w o j e  w y r ę b y  n»i- 
lepszej jakości, po cenacli na miej­

scu stacji Jasło za IGŁO sztuk. 
dreny l ' / 2 calowe po zlr. 8'50

* i f .  .  .  .  11-50
n 3 „ „ .  19
” 5 ” ” ” 3 3 -n U V T> t>

d a c h ó w k ę  francuską praso- 
_______ waną po zlr. 38________

P o s z u k u ją  t ip ó fn ik a
z kapitałem do 4.0. 0 fl. do 
przedsiębiorstwa rentownego 
bez żadi.ego ryzyka, a zape­
wniającego dobre korzyści. 
Zgłoszenia dla F .  U .  1 ,  dó 
działu inseratowego „Głosu 
Narodu“, Kraków. 3 82

B A TÓ W  RZEMIENNYCH
żółty, h, wyrób rymarski, za ko­

pę (60 sztuk):
Nr. 1 2 3
zh. i i U ; HI k-60

Fiakierskie, cz.rne z kabzlami i

Nr.
wełuą ozdob. 
1 2

złr. 2 'LU 2 40 
dostarcza bez konkurencji za zali 
czką. Opakowanie i przesyłka n,e 
bezy s g A' Mentu/e. Kraków. 
Sobestjana 30.______ 3983 2 6

Sklep naftowy
oraz e m ła d  l a m p  ,d> sprzeda­
nia. Y Jńdam ość w liai dl u Jozefa 
Pułczyńsklego W  Krakowie, ulic 
llłuffa Nr. 15. S9.38 1 3

D o  w y n a j ę c i a
53 ul Florjańska L  33. . 6

5 pckoi frontowych, ku,hnia itd. 
oraz 3 pok. je frontowe. kucn> ia 
i t  d. Wiadomość w K ndiu h. Fu- 
glewic/u m .Florjańsna 23

X<T O  W  O  Z A Ł O Ż O N A

K ilka  k ropel p r z y o r a ^ y  10 zup

MjIGGI 3681

czyni każdą zupę lub słaby nihół natychmiast nad­
zw yczajnie  dobrym  i mocnym.

Z ło ty  medal 
c. k. aui.tr. nagroda 

państwowa. 
Weitrń 

1881.

Jif]ii| Maggi & Ct.
Bregenz.

I Do nabycia 
w a wszystkich han­
dlach delikatesów, 

korzeni 
i w  droguerlach.

Pracownia Sukien
i Konfekcji damskiej

w Krakowie przy ulicy Zwierzynieckiej L 22
r yimuje’ r  ykenujepo (enacł bardzo Drzystępnych su li_ n fe  

a n g i e l s k i e ,  a i i i o i o n l o i ,  k o s t j u m y  d e  p u l o  
w a n i a ,  pł szcze, r tundy, żakiety i okrywiti. Także kro 
j iu francuskim suknie spacerowe i wieczorowt, toalety 

balowe, suknie i wyprawy ślubne.
Praktykują' zagranicą pracując po pierwszorzgdnych ma­
gazynach ./ Krakowie i itar: jąe sig o punUnalną i dot ładną 
obotg. polecam aig wzglgdom Szanownych Pań p'zostając

3989 z szaiuntiem W A L E N T Y  S T U S S .

P a ry ż  b, P lac  O p o ry
do nabycia 3 31 3 4

u Jan a Jan i g l
Kraków Rynek. H

Inteligentna 
gospodyń"

umieąca gotować, znajdzie na 
tychmiast umiaszrze i*. Podanie 
wynagrodzeni* pad adzesem: Po- 
cztmistrz w  Szczawnicy. 3570

S n  L E P
ze s k ł b d e i u  w ę ^ l i j e s t  zar.z

do gprze€taiii a.
Zgłoszenia pod Ii-. K .  peste 

restante Kraków.

Mężczyzna
w średnim wii ku p o B t iu h i i j e

p o k o j u
z wikiem, przy rodzime wyznania 

kat, 1 ekiegc, religijnej 
Zgłoszi nia pod 1. N . Ń . do dzia­

łu ina. -Głosu Narodu". 5 t L 4

Ziemniaki
w y b o r o w e

stołowe po 2 złr. za 10 0  klg z 
odstawą do Krakowa, ma do 
surze lania Zarząd dóbr Zwie 
rzyniec I 78. 3991 1 4

Udzielam
Lekcyj języka włoskiego.

Wiadomi ść w Ajenc i dz: mni- 
lów m-pCi sa I baiuiuonowe] Bra­
lów, plac Marjocki 2. 7 ] 5

M ozajkl fizklflaue,
G roby święte, O łta rzyki i f.gury Matki 

Boskiej z Lourd, feretrony wyrobu

E. ZBITEK. " HEUSTIFT'0 Im iitz .poczta
ze stały przt-z Jego Świąt oM. Papieża Leona : 
2111. odzn.iczone. Uznania katol.-te-logi 1 
c „ej Ak.-d«aijl w Petersbuigu, niemie- 
ckich lii wyj w Kom tantynopolu. — Cen- 

37,s2 niki tranco. 3 5

C O G N A C
6róf KegleYich Intvin  nld.

(Ar. Stef. Kegleteicza IKagtp.)
cieszy się — z powodu swego znanego, znakomitego ga 
tanku M T  największem rozpowszechnieniem 
ijestteuJe tylko nagrodami houurowemi oznaczoną n-arką 
-  ** ***  Eitra -s*** i y  g o  (Pjne champagne 

d’Hongrie) wszędzie do nabycia). 3948 3 3 
j u , u t r e y m o j e  n a jw ię k k e y  i  n ąj»tar* »ry 

s k ła d  i t  A a s t r o - t ę g l i  r i ik le j  U Ł o u a rc łiii.
Centralny Skład: Bnńapest, R ua olf- rak part 7.

a
U

N ep rzeelff p ark u  a rcy h sią ięeeg o . |

ZYCZENIA NOWOROCZNE
sw y m  odbiorcom

H e r b a t  R o s y j s k i c h
S K Ł A D A  11

H ndel W. A0AM0WICZA w Brcdach.

H o td ! N a ro d o w y  w Ż y w c u .
Z e l o ź o n y  1835.

= =  nOdbuoowaay I z  k o n fo rte n  urzędzony 1898“. ■ -  -

Poleca 14 pokoi gościnnych, res au.-ację, skład 
win wybornych, ogród, kręgielnię, salę balową, 
własny powóz kursujący do pociągów kolejowych, 
zajazd, remizę przy bardzo miernych cenach.

7’ poważaniem uniżony
38i8 o i5 F ra n cisze k  K o tla rsk i.

2L

Eksplozja niemożliwa!
przy użyciu

Butzkego samozapaiajacjch się siatek żanw jeh.
Pojedyncze otwarcie kurkaw gazowego powoduje zapalenie wasystkieh w ea- 

mozapalue siatki zaopatrzonych płomieni
Ż adnych elektrycznych przenośników.

Ż adnych pomocniczych świateł.
Ż adnych zapalników.

Ż a d n y c h  aparatów.
K ażda siatka zapala  się sam oczyn nie, jak tylko gaz przez takowy 

przechodzi.
O S T R Z E Ż E N I E !  Uważać na każdym kartonie c z e r w o n o  w y -  

drukowaną firm ę . „ B u t z k e g o  s a m o z a p a l n e  s i a t k i . “.
Główna Reprezentacja dla A u s tro - W epier i W schodu: W i e n ,

1X/1, A lthanplalz 9. 3269 7 20

Prospekty bezpłatnie! Zastępcy we wszystkich miejscach poszukiwani.

Najlepsze Higieniczne pary^S:

do celów  sa n ita rn y ch
polecają 374?

Beim i Spółka
Rynek 37, Kraków, Llnja A-B.

Cenniki darmo. Wybyłlci dyb.retnr

U c z e n
z ukończoną II-gą klasą g!moa- 
zjalną lub realną, 1 t 13 — 15, 
zajdzie u iu ie s / .C K e i ife  jako 

Pf s k t y t a n t  w handlu
Jana Fischera i Spółki

w K r a k o w i e -  10
Z-itniejscowi mi-ją [ ierwszeństwo-

Z powodu wyjazdu są  d »  
sp rzed an ia  3f92 i  3

meblerozmaite
tudzież oiaglel karbowa.

Bliższa wisd mośó ulica Ka­
nonicza Nro ?1.

IM 1 300 zir. miesięczflie
mogą osoby każdego stanu e k a - 
żdem miejscu, pewnie i nczcieria 
bez kapitału i rysyKŁ zarobić, prze: 
sprzedaż dozwolonych Iosof - pa­
pierów państw. Zgłof :ei ia  do .L u ­
dwig u jte rr iloher VIII Deutsongs. 
3 B u d a - P e e l 3649 7 10

Administrację
killu k.uiien c i realności w Kra­
kowie lub okol.cy, p r c r j n i i e  
uzdolniony Ł C ^ ż d c a ,  c. k. pen- 

sjonisfa p»ustwowy. 
Wiadomości bliższych udzieli i 
zgłoszenia przyjmie Ajoncja uzieu- 
nikćw V. nych J. hopcas I Anto­
niny Salomonowej w Krakowie- 

8 I 3 -
AAAAAAA 0cl||. 
Si K o
3 Liniment.
i  z apteki Ri<

Oclriooa n r b :
K o t w i c a .

Bapsici comp.
z apteki Richtera w r*radxe, 

uznane jakc znaKomito nemie* 
ra jące  nacleranio; po oeuo
40 kr., 70 kr i 1 fl. do na­
bycia we wszystkich aptekach.
Tęgo
powMAChwłj ijblóBtgę ó rod ta  ą. 

dnmowęy#
należ' ran sze reda tylkc,
w butelkach oryglaalnyol z
naszą ochronne _rŁ „Ks. 
twioą“ , apteki Richtera, i z
przezornością uznawać tylko 
butelki z tą m; tą marką jako 
uyrób oryginalny.
htiki Hektara Md Hitp 

Im ■ łrtta.

f i  l i  G  P
towarów mieszanych x  trafikę  
i w y ą z y o  f c ie m  jer d« sprąe- 
daa,a w Krakowie. Wiadomości 
udzieli Zakład fryzjerski plac W W. 
Świętych Nr. II. 3994 1 6

D o  w y n a j ę c i a .
S k lep  * nyżą  i  p iw n i­
cą  ocl 1 -go stycznia, ul. Pań­
ska Nr. 7. 389o 6 61

■ O B R A Z K I NA K O LĘ D Ę  w  wielkim wyborze, dużo nowych, niektóre po cenach zniżonych! Próbki na źgdanie franko!
I  P«ękna biała statua Serc? Jezusowego, na ( metr wysoka, wyrób paryski,
I  w  ii; bycia: w handlu KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie, plac Marjacki Nr. 8.
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Oryginalne Singera maszyny do szycia
odznaczają się wzorową konstrukcją, trwałością i zna- 
komitem wykończeniem oraz niezrównaną szybko­
ścią w szyciu, jakotoż nader pięknym ściegiem.

 ̂ Sing6 ra  maszyny są nieocenione dla gospodar­
stwa domowego, oraz niezbędne dla przem ysłu ; są 
zatem

Najlepszym i najużyteczniejszym

podarkiem na 
gwiazdkę.

Coraz bardziej wzmagający się pokup Singera 
maszyn, oraz najwyższe nagrody jakiemi te maszyny 
zostały odznaczonenawszystkio.il wystawach, świad­
czą najlepiej o niezrównanej dobroei tychże.

Przeszło 40-o letnie istnienie fabryki, oraz u- 
stalona oińu,a ówiatowa, dają najlepszą gwarancję 
dla dobroci tych maszyn.

Nowe Singera Central Bobbin i V. S. familijne m aszyry do szycia są doskonałościam i, na jakie zdobyła się najnowsza technika 
wyrobie maszyn do domowego użytku. Odznaczają się one lekkim i  cichem chodem, są nadzwyczaj łatw e w użyciu, niezrównane zaś do robót wchodzących w zakres gospo- 

' rstwa domo wego, oraz O Z D O B N E G O  H A F T U .  3756 8 0
Na maszynach tych dają się wykonaó oprócz o zdobnych haftów monogramy sznurowe oraz haftowane mereżki, roboty aplikacyjne, hafty smyrneńskie i t. <L

Bezpłatna nauka szycia  i haftu maszynowego. — tfielki w yb ó r jedwabiów do haftu.

I N G E K A COMP.  TO W . A R G  dawniej firma G. Ne id l i ager
Kraków, ulica Szpitalna I. 40 (naprzeciw  teatru). —  Filie: Tarnów , ul. Krakowska I. V 5, N ow y Sącz, Jagiellońska_________

WŁ Limanowski zegarmistrz
W  K R A K O W I E

» Sukienrloaoh Nr. 18, od strony ulicy S zew skiej.
Poleca znane z dobroci i regularnego ch ida ase- 

, I T k i  złote, srebmt, stilonD i niklowe z pierw- 
rzędnych fabryk genewskich. B u d z i k i  francu­

skie i amerykański* X MMIwyka D e w i z k i  sre­
brne, długie krótkie p a t  r j  o  ty c z n e -  francuskie 
i ameryk.ńskie imitacja złotych.

Za każdy nowy zegar i zegarek dajg pisemną 
dwóohletn a gwarancję.

Przyjmu § wszelkie zamiany, oraz wszelkie naprawy 
z jednorocznem poręczeniem.

U w a g a :  Z e g a r k i  k o l e j o w e  prawdziwe 
Reskopf Paten t. 3875 6 O
Tylko w Sukiennicach Nr. 18 od strony ulicy Szewskiej.

41 rok istnienid.

KSIĘGARŃ A

G e b e th n e ra 3 p . w  Kranówie
poleca

do n a u k i  j ę z y k ó w  
o b c y c h :

M ŁODY C ZŁO W IEK

H .  B e r g e r a  najnowsze 
metody gruntownego naucze­
nia się w krótkim  czasie . 
z pomocą lub bez pomocy n a ­

uczyciela, języków : zh. 
A ngielskiego (z klu­

czem) nowe wydanie . • . 2-— 
w oprawie płóciennej . . . 2 60 

Francuskiego (z klu­
czem) .......................   . . .  1-30
w oprawie płóciennej . . . 2 — 

Niem ieckiego (z klu­
czem) . . . . . . . . . . . .  T30

. w oprawie płóciennej . . . 2-—
1 Do n yela we wszystkich kslę- 

 garnlsoh 3700 £ jo

3
■> Tygodnik Mód jjNl st,on "™*i 

i Powieśei
p f e S U i o  i l l u s ł D o w a n e  

dla kobiet

otrzymawszy na M  
Wyroby wełniane

T ynieck ie

3969

WyC)iudzi co tydzień w formacie wielkiego arkusza 
i zabiera prócz powieści oryginalnych i tłómaczo- 
nycib rdżnych artykułów literackich, korespondencji 
0  jjodach z Paryża, przepisów kucharskich i z dzie­

dziny gospodarstwa domowego,

jalrotc r czapki, ręka.riczid, 
skarpetki,, pończochy myśli 
w skie i t. d., polecam po naj­
tańszych fabrycznych cenach, 
lak również wszelkiego ro­

dzaju wełny i włóczki.

Ł Y Ż W Y

Oddzielny dodatek illustrowany
peijrńcony wyłączuie modom (do 2000  rysunków 
w ciągu roku) nadto co miesiąc dołącza wielki 

arkusz z krojami i wzorami robót kobiecych.

A g e n c ja  główna na Kraków i Zachodnią Galicję 
w księgarni S .  A .  K r z y ż a n o w s k i e g o .

Cena prenumeraty w Krakowie: 
Kwartalnie zlr- 1 ‘8 0 , — na prowincji z tr .

K edaktor Jan Skiw ski.

rozmaitych systemów ja lo to  
H alitax Y abt Club, Colum­
bus, Jaksou-H eines, Rinks- 
kates i t. d., ju t  nadeszły w 
najlepszych gatunkach.

Wyłącznie h e r b a t ę  
C o j io jó s k ą ,  z tegorocznego 
zbioru, dla amatorów herbat 
angielskich jak również wy­
żej wymienione artykuły po­
lecam Szanownej P. T. Pu­
bliczności 3851 4 4

Z uszanowaniem
' Andrzej Schultz.

Z m ia n a  Lo ka lu .
O i wielu la t znana

V a rk » “» *  ystawis krajowej 
*  r. 1894 dyplomom honorowym c. k. 
______ MinisUrstwa

Krajowe Tcw arzyttw i 
tkackie

n Prządka i \

w  K ro fin ie
poleca Ji an. P.T. Publiczności swogi 
■ yrobn czysto lniane, awae i  de 

broci, ręcznie tkane

PfcOTNA K08CZYKSK1F
od Najgrubszych da aajeleAuych web

‘b i e l i z n y  s t o ł o w ą
o wzorze kostkowy* i snamaszkowym 

u  destaresft k o m p l e t n e  1 s ą j t a i i u

wyprawy ilibne.
imowieaia nadsyłać -e« my wpreet d o  K r o m o  (poczta, te
if i stacja kolejowe w mieje—i), 22
róbki i oeanihi aa żądania wysyłamy franci* odwrotną po o t)

KUCHNIA POLSKA
i Kawiarnia

przy ulicy św. Anny Nr. 5, 
zostałn przeniesiona

na ul. św. Jana Nr. 18.
Dzięknjąc Sz. Publiczności zs 

liczne uizęsz zanie i za zupełne 
zaufanie do mojej restauracji, n- 
pr»K_am o łaskawe przybycie do 
nowego lokalu, glzie również ta­
nio, czysto i smacznie na maśle 
przyrządzone p o tr a w y  wydawać 
bede — Specjalne śniauania, o- 
biaay i kolacje a la carte,— Dla 
P, T . Abonentów zrę c zn y opust.

Z najełebszym szacunkiem 
3771 J o z e f  B ie la w sk i.

kac lik, ż n .ty ,  zawodowy handlo­
wiec. władający b iegle językiem 
niemieckim i p lskim w słow u i 
i piśmie, poszukuje posady. Zgło- 
s z e iia :  H. F. 10 poste-restante 
Kraków. 5 ł 1 0

Biuro W y  w. i Sług
M. BROCZ OW SKIEJ

w Krakowie, 55
dostarcza każdego czasu w miej­
scu i na prowincję wszelkiego ro­
dzaju atnibę: Panuj służące, 
bony, panny sklepov e, bufetowe, 
gospodynie dworskie .1 na pleba- 
-iję, kucłurri, pokojowe,rząyców, 
ekonomów, ogrodników, kucharzy, 

kamerdynerów, losai i t. p.
S ła w k o w s k i L. 2? l-sze ptr.

Han- el korzenny
w in  i w ódek

B L U S Z C Z '
najobszerniejsze 1 najpożyteczniejsze

z dodatkiem przy każdym numerze, obejmU]4 cym

Mody oraz Dział robUb kobiecych 
i gospodarstwa domowd|l

i ZAWIERA.:

połączony z trafiką, znajdująfy eig 
na jednem z najruchliwszych m ejac 
miasta Krakowa, z powodów czy­
sto familijnych, z wolnej rgki

do sprzedania.
Potrzebna gotówka 5—6,' 0) złr. 
Bliższa wia<) Im.-.ść w Gł. Ajencjijjiinonn » vJi, rLjOIlCj.
Hopcasa i Salomonowej w Kra
kowe, pac  M v j teki. 2. 6 1 ;

Magister farmacji
p o s z u k u j e  zarządu apte 
ki lub kondycji w większem 
mieście. Uhl bae świadectwa 
eweutua^ie kaucja na żąda­
n i Ł i s k a w e  oferty pou j!I. 
F . poste restante Radomyśl 
via Tarnów. 3971 3 5

A rtyk u ły  o wychowaniu i życiu rouzinnem. Powieści, 
poezje, podróże i u tw o ry dramatyczne. Kronikę dzia­
łalności kobiecej na potu pracy siołecznej, literackiej, 
sztuki i przem ysłu. Przeglądy z społecznego życia War­
szaw y. Korespondencje z kraju i zagranicy. Przeglądy 
teatralne, muzyczne. S praw ozdana ze sztuki plae 
cznej. Ż yc io rys y  znakomitych ludzi. Wiadomości 7 ną 

przyrodniczych. —  Z m edycyny popularnej.
W samym numerze drukują 5 W osobnym dodatku 4r|

się
Powieści oryginalne ik rę  . Przekłady celn ejszyc 
s>one prze? pferwszorzęd- \ wieści literatur zagrl 

ny<h pisarzy. * < nych.

Dodatek obejm ujący W zo ry  ubiorów i 
kobiecych

podaje w ' ciągu roku okuło { Sekrety i urzepisy
O(_.'300 najświeższych wzorów > skie w kużdym nu 
sukien i okryó i robót rę-j cowane są prze:

Wolant otwarty
Wolant oółkryty, sanie bar­
dzo mało używane i kil­
ka par używ anych szorów  
i brusblatow ma tanio do 
sprzedania Z a k ł a d  w.ro- 
bó w Ry marsko - Siodurskieh 
Ludwika Makowskiego w 
Krakowie, ul. Szpitalna 1. 30.

3953 5 6

J ó z e f e .  E i k e r o w a  
M ały Rynek 1. 6.

powróciwszy do Krasowa rozpo 
częła 3r,3S 5 10

l e k c j e  t a ń c ó w
w zakładach naukowych i we włz 

snem pomieszkaniu. 
K n rs trw a do m aja.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje ia- 
żdego czasu, osobne godziny dis 
młodzieży szkolnej.

Mieszkanie
da I piętrze, w bliskości plant, 
"lepłr i wygodne, pięknie umeblo­
wane, z całem urządzeniem domo 
wem, składające się z 5 pokoi, 
ku~hn: i przedpokoju, jest każdego 
czas. na kilka miesięcy do wynaję­
cia. Wiadomości udzieli dział in». 
.Głosu Narodu“. 3923 4 0

Zające, rogacze,
bażanty

w większym partiach zakupu­
je i najwyższe ceny płaci

DOM HANDLOWY
I komesowy

•Stanisław Gurgul
3977 w  K ra k o w ie . 2  6

D o  h a n d l u  artykułów dam­
skich, bardzo pokunnycn, poszn- 

ije się 3943 3 3
s p ó I n i c z  k i

z kapitałem (OC do 700 złr. Mozę 
być i mężczyzna. K. Z. poste re­
stante Kraków.

cznych. \ czona aut^
Opi y w tekście wskazują/ Wzory ubiorów 
jak najdokładniej wykonane, j uajlepszego pisma

* * * stree (Bazar) li tylko w
Kroje podawane są na wiel-iszczu ze wszystkich pism 

kiego rozmiaru tablicach. ( polskich są podawane.
Z a  d w a  z ł r .  każdy prenumerator otreymaó moie W y ­

b ó r  p o w i e ś c i

ELIZY ORZESZKOWEJ
(Wydawnictwo H. Wawelberga), .

obejmujący 12 powieści: NTa l  Niemnom, Pieśń przerwina. D uabie- 
gun ,. Bracia. S-*;atło w ruinach. Meir Łzefjwicz. Silny Samson.

Gedali. Ogniwa. Niziny. Dziunlziow.e. Cham.
Roczni prenumeratorowie otrzymają zaraz po wyjśriu z druku w 1-ej 
połowie r. p. miesięczni i kwarta ni po wniesieniu ostatniej r i ty z a  
„Bluszcz" r. .899. 8  * t r .  za powieści wnieść można do 1 kwietniar. p.

Bluszcz z dodatkami: powieściowym  i modnym 
oraz tablicą krojów :

to K rakowie: Z  przesyłką  pocztą;
kwartalnie z t r .  1 c e n t .  7 5  / kwartalnie z ł r .  3  c e n t .  5 0
półrocznie

cznie
5

11
5 0  ( półrocznie 

! rocznie
7

W

M i c h a ł  Gl i i ckst oer g
ksiegurz-teydanccn te Waraznteie.

W  Krakowie u D. E. FHedleina Rynek głów ny 17 
oraz w  innych kięgarniacft. 4ooc 1 1

GORSETY FRANCUSKIE
według miary wykonuje

pracownia Franciszki Stoeger
M i s ,  H at D im iiita is li L  7, 1. it i.

oraz przyjm uje Gorsety de pranie i di 
napraw y. Namówienia wykonuje w p m  

ciągr 1 2  godzin. 3 4 7 5  9

W A D  T C i l  Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

W  V  I I I m  W. BEŁDO W 8KIEG0, Magistra farm. i chemika K rakow ie . 
r<  se lsk a  SC.

’le«a znane zt swejjdoTroci tutki Cygaretowe „Noi is u jako też tutki z najlepszej bibułki „Maisu Przy zakupme wyraźnie iądaó
tutki „Noria" i pilnie baczyó, czy na pudełka jest marka ocuronna „ Ł a b ę d ź 3747

Dla łatwego wyboru, tutek pole­
cam Tutr „Wais Numa „Mali 
Albert' biało „Neris" do leUdok 
tytoni. '?ntei rMals Wailis" „Mak 
da Psrls" do tytoni średr’oaioAin 

Na tyaaale pt za*t>łaa skazy.



S Z A N O W N Y M  N A S Z Y M  O D B I O R C O M
ośmielamy sie złozyć p rzy zmianie róku nasze

N A J S Z C Z E R S Z E  Ż Y C Z E N I A
j równocześnie najuprzejmiej prosie o dalsze łaskawe względy. Z głębokim  szacunkiem

REIM i SPÓŁKA, K raków
w s z e lk ic h  fa rb , la k ie ró w , p o k o s t ó w , a r t y k u ł ó w  g o s p o d a r c z y c h , p iw n ic z n y c h  i d la  p o tr z e b  d o m o w y c h , o ra z  h a n d e l m a t e r y a łó ws k ł a d

R y n e l  g łó w n y  N r . 37 . L in ia  A - B .

1

Na c.?a$opisma
polskie, francuskie, aneieiskie, niemieckie,, angieisKie,

przyjm uje p ren am erstę
włoskie

K o IJ^Ga KNIA
Dra Wł. Miłkowskiego

w Krakowie
poleca dzieła naukowe pedagog; |

R E U S S N E R A :
KOLĘD

3745

►
K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A

Dra Władysława Miłkowskiego kKtopf«y‘S."£
w Ł z ol ja.śi iepitm wyw

w  K rakow ie, R ynek  30,
zape wmiając punktualną i szybką ekspedycję.

CeuPiJd czasopism przesyła się bezpłatnie odwrotną pocztą,

Najlepsza M e t o d f owy j S  ^

N O W Y  S K Ł A D  z M I Ę S  FM
u lica Szp italn a Ł . 4. 3901

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 
i i  otw jr z y łt m  sklep z mięsem wołowum  z wołó>- opa­
sowych, również skład mój zaopatrzony będzie w wybo­
rowe mięso cielęce^yieprzowe i baranie.

Polecam się p fr.w ym  względom Szan. P. T. Publi­
czności, poważanur- T E O D O R  \V Ó  I  C I C H I .

ł '  z prowincji 7 uteczniam odwrotnie według żądania

Jedyna iilazatodna

u

>ZCZURY I m y s z y !
4 « kran I zwierząt JouNwycfc 

nieszkodliwa.
[| M fe i w  p u a k M b  p o  8 0 - 4 6  e t  1 1 i l r .

lAN MICHNIK
W  B O C H N I .

W ^ f O M K N I  I  O r O | | M fy «  R

na|ł;itv.lejsza do bardzo prędkiego 
gium ownego nauczeni;, s ę Ję- 

»a lo zy. al'u
ja.śi jen.tm wymowy i z Kiu- 

OZem i: a końcu i aż egj dzieła;

„Samouczek" —”1” u" * ?Jf:
"  W s tę p n y [E le
m e n t a r e )  po 15, 30, 52 cnt.. 
kurs I-szy 90 cnt. — kurs H-g 
2*30 złr. — komplet (oba kursy 
złr. 3*—.

>' 13 zeszyto*, kuri
II-gi 24 zeszyto./. Grama ty la  Po! 
sko - Francuska 10 zeszytów p, 
22 ct., na saliczkg wysyła sig tylkc 
ZW, lO ,  lub 6  zei/ytow.

„SflfflOUCZdł Kiel"1*!, kun
"  I-szy złr. 1*12. kun
II-gi złr. 1*80, komplet złr, 2*02 

Do nabycia także we wszystkich 
' ksleanrntach jtfi 8 4 24

N I E Z A A N E

PAMIĘTNIKI KILIŃSKIEGO
nadzwyczaj zajmująi e op^w-ada-u 
współczesnych wjpadko* własno 
rgcznie spisane prze/ Jana Łiliń- 

:ćtPO skiego 9 ii
C e n  t 1 z ł r .  30 . c t . 

j Do n.bycia we wsjysiki b ksig 
i   parniach

Nowa Ustawa teka
wraz z rozporządzeniem wy- 

konawczem  
Wydanie drugie.

Cena 2 0  cen tó w .
Nakład G. Gibitbnera i Spółki 

w Kran- i  i>

wielki
pod tytułem

I I  dziad Bożego Narodzenia
na foitepian i do śpiewu ułożył

F r. B a rań sk i.
Cześć I. Muzyka stronic 80 

Część II  Słowa str. 100.
Ozdobna okładka w sześciu ko­

lorach, 3888 6 O
C e n a  1  z ł r .  5 0  c t . ,  w o-

prawie I arion iwej 1 złr. 80 ct., 
z prztsyłką o 25 ct. drożej.
Do nabycia w  każdej księgarni.

Kucharkom daję lekcje 
g o t o w a n i a

w domach pryeatn jih . Zgłoszenia 
przyj r u i' dział inseratowy „Gło- 
su Narodu1* p. 1 3974. 2 5

NA KOLĘDlj
najstosowniejszym  poq&riiem jes t

„Upominek dnchuwny"
br szuri objętości ly 2 /.kusza, 
zawier. jąca katęcnizm , g<flr>j mo- 
dlit«y najważniejsze i przygoto­
wanie do I-szej Sp wiedzi św., do 
nabycia po 2  * ł r .  e a  J O w  
w  Tarnow ie w Administracji Dwu­
tygodnika katechetycznego lub w 
księgarni WP. jjaschki. 3996

2  ■  f l  O j  3998 
V2 do 3 w miejscu Twego 
zamieszkania, taiu gdzie za­
wsze... H anon.

F  1 Jtt M A

J. K. Kurkiewicza
w  Krakowie ul. G rod zk- 7 

poszukuje dw óch p an ien
sk lep ow ych  uidoLnonych  
w zawodzie masarskim. 9 1 6

T J c z n i a
do praltyl i sti-larsii.j przyjn ie 
S t a u .  Ć e n i l r n w s l i i  w  Pa­
łacu na Pół t g-u Zwierzynieckiem
Nr. 20 przy Kra '■ owi'-. 4 1 4

B r a d i e ’ s O

krople żołądkowe
(przedtem Mariacellskie krople)

sporządzane w  Aptece „zum Konig von Ungarn“ 
I- a r o l a  B r a d e g o  w  Y Y iedn in  I . , 

Flelschmarkt I,
oc dawna ?e sku ecznośo) znany środe'i ctn iozy o pobudzają- 
cim  I wzmncnisjącem Działaniu na żołądek p iz y  z ło u  irawlen.u 

i Innych dolegliwośclauli żołądka

Cena flaszki 40 cent. —  podwójnej 7U cent.
Zw/ac. m ponownie uwagę Da to, że piwyżfze Łrcąle żołąd­

ki . <■)• >1o s, l;-łs;ow«ne — proszę "ięc uważać na powyższy 
zna- i chrom} z pcdpist m C . B r a d y ,  i wytworów hic mają 
cych ,cwy.bzej marli ochronnej z  podpisem C . B r a d y ,  jaso 

p o« dziwy/h, nie kupować.
aptekarza 

C. B ra d y  
(dawniej Mariacellskie krople żołądkowe)

są zapakowane w e/eiuoDyob j ud elkach karbowanych i mają jako 
znak ochiciry obraz Al i tl i B. Mariacelltknj. Pod znakiem ochron­

nym musi rie znajdować taki podpis:
Si ładniki są podane. y  ?959

Krople żołądkowe są do nabycia we w szystkich aptekach.

Krople żołądkowe

Nowe wydanie

Dzieł S'enkiewiczc
w* 36 tomach 

tylko dla prenumeratorów

■ u u i ii ii/iii ti ii n v>i im ni ii u u nur ̂

zawierać będzie (oprocz „Trylogji“)> 
m zy stk ie  utwory auto- 
r a  „ ą i l O  Y A B I b J *

Po-j-.ąwszy od N. R. iflfił) każdy 
prenuRuator otrzyma ooSqjps,aa

darmo k u  Sienkl
Roczna prenumerata „Tygodni­

ka iłlustrowa tego1- wraz z iS-a ii 
ternami dzieł Sieu&iewieza wynosi 
rocznie J r  13 20 r  Krakowie, 
Z przesyłką pocztową złr. 15.

Na oprawg 12-tu tomów dołą­
czać można złr. 2 40. —  -*■ '

Prenumerować możną 
stkich księgarniach 
pism. ’ 3830 ̂

imów dołam
*

m
z poręczeniem technicznej 

doskonałości, urządza i pole-łA.

Ant. Kunz
w  Hranicuuh (Morawy) 

(MShr. Weisskirchen),
największa osobliwa Fabryka j 
wodutiągów, pomp i motoró'.

P rw p n k ty  I obliczenia w. 
przybliżeniu na żądanie d a m o  i , 
I opłatnle. 3780 10 40 f

Gotowy piękny lojg*
z mieszkaniem, w najlepszym sta­
nie, z koncesją na kawiarnię obok

Hotelu Narodowego
w ź y w o n  3819 O 1C 

od owiada również na cul iern.ę, 
jest do wynajęcia a właściciela n> 
miejscu Wiadomość u właściciela 
hotelu Franciszka Kotlarskiego.

•zielni ejenei
poszukiw ani do dostarczania roku- 

in ik ó w  gospodarczy eh
Zgłoszeaia, z bliższem określeniem warunków i żądanej 

zapłaty, nadsy łać do : 3f68 2 3

Centralarbeiłsnachweis der landwirthschsftskam m er fiir  
d!e Provinz Poaen —  Posen, Friedrichstrahse 26.

Po nader przystępnych cenach! i
Zdrowe, wyborne w  smaku wódki owo- +  j 

cowe (Nalewki polskie) oraz Porter krajow y ♦  
aa sposób angielski wyrabiany, 4

| Piwo marcowe i
♦  z c. k. uprzyw . Zakładów fabrycznych w  Tenczynku ł

do nabycia na butelki ^
* r handlach koraennyoh, delikatesów Bestanra- O 

ejtoh i w akładsie n i. B r a c k a  Ar. 11. ♦
2  2407 Zastępca handlowy K rzyszto f K rzysztofow lcz. T

To w a rzys tw o  produkcyjne i handlowe
w  Ł a i c t i e l e

odsiozegóijiione na powszechnej Wystawie kraj. w r. 1894 we 1 wowie 
w* larem złotym — poleca na sszi n jesienny i zimowy po możliwie 

najniższych cenach
W yro b y z  czystej w e łn y  owczej

wykonane na warsztatach '■ęczDych w krajowej szzole snkienniczej 
w  Raks.awie (pod Łańcutem) lak: sukna, 'odeny, materje ózosan- 
fcawó I 1 p. Kocyki flanelowe w różnych deseniach do nakrycia 

łóżek, koce na konie, wózki i t. p. 2Ś87 9 0 
S n k B - i  x  a e ł n y  w i .  I b ł ą d o w e j  lu > n w c z e j  na b u n d y  

d o  p o d r ó ż y .  —  G o t ,  w e  b a n d y .
Próbki sukien na żądanie wysyłamy opłatnie. D YREKC JA.

S j w E l p ^ j S i a i W l S  B Iw lS llniyr».liil llńl.JrsIrtl Cjlż̂ lril Eil/f».[nl| Cjl.dyfiil s i i s i s
B j ^ E j p M i a l l L

BANK GALICYJSKI
d l a  H a n d l u  g P r z e m y s ł u

w Krakowie Rynek główny 25
jako wyłączne Zastępstwo Galicyjskiego Towarzystwa 

Kredytowego Ziemskiego we Lwowie
zawiadamia sti-ony interesowane,

iż wypłaca na rachunek tegoż Towarzy­
stwa zapadłe kupony oraz wylosowane 

Listy Zastawne.
Wypłaty uskutecznia w godzinach kasosrych

KANTOR WYMIANY
znajd-ujący s ię  w  lo k a lu , p a r te r o w y m .

r \
v 'l

Właścicielka i wyćawtnyni: Józefa Kogoszow* ttoUHkioi oupowie.iziaiuy: Kazimierz Ehrenberg drutam i W . w*


